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Czwartek, 13 Lutego 1918. 
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Rok 108. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po poludniu 
z wyjątkiem dni poświatecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal. | 


pocztą 16 hal. -- Biura ltedakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Kkspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, ulica lagiel- 
lońska I. 3. — Listy należy frankować, 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 88. 


zamiejscowa: 


rocznie .. .. 


pólroeznið . . 16 K | miesięcznie 


„Przewodnik“ prenumerowany osobno, kosztuje 8 K. 


32 K | ćwierórocznie 8 K — h. 

2 K 70 h. 

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie, We wszystkich innych państwach 3 K 35 h. miesięcznie. 
„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 


i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50h., drudzy 60 h. 


Prenumerata. 


miejscowa: 


rocznie . . . 24K | ówierórocznie 
półrocznie. . . 12K | 


WIET « o BIK 
miesięcznie. ,„ 2K 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego, 
miejsce 20 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie ulica Jagiellońska |. 3. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Varenne. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. . 


6. Biuletyn. 

U Jego Ces. i Król. Wysokości Najd. 
Arcyksięcia Józefa wynosiła ciepłota w no- 
cy 882, rano 367; polepszenie jest trwale. 

Budapeszt, dnia 9 lutego 1913, 11 go- 
dzina przed poludniem. 

Prof. dr. Baron Koranyi w. r. 
Lekarz nadworny dr. Czyzewsky w. r. 


*. Biuletyn. 

Jego Ces. i Król. Wysokość Najd. Ar- 

cyksiążę Józef nie miał w nocy gorączki. 
Wysięk nstąpił, katar mniejszy. 

Budapeszt, dnia 10 lutego 1918, 11 go- 

dzina przed południem. 
Prof. dr. Baron Koranyi w. r. 
Lekarz nadworny dr. Czyzewsky w. 


"a 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 1 
lutego b. r. nadać najmiłościwiej dyrektoro- 
wi gimnazyum państwowego w Mielen, Roma- 
nowi Moskwie, przy sposobności przenie- 
sienia go na własna prośbę w staly stan 
spoczynku, tytuł radcy Rządu z uwolnieniem 
od taksy. 


Jego Ces, i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 
| lutego b. r. nadać najmiłościwiej dyrekto- 
rowi gimnazyum państwowego w Jaśle, Jó- 
zefowi Słotwińskiemu, przy sposobno- 


ści przeniesienia go na własną prośbę w sta- 
ły stan spoczynku, tytuł radcy Rządu z u- 
wolnieniem od taksy. 


RZEPA CY ZEK" LIM 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 12 lutego. 
Z koła polskiego. 


Nadesłany nam komunikat z posiedze- 
nia Kola polskiego z d. 11 bm. opiewa: 

Wobec ogłoszonego w dwu dziennikach 
lwowskich, a niezgodnego z prawdą twier- 
dzenia, jakoby Prezes Koła polskiego celem 
rozpatrzenia planu finansowego nie zwoływał 
posiedzeń Koła dla przeprowadzenia nad tym 
planem dyskusyi i jakoby dyskusya taka od- 
była się dopiero przy sposobności objęcia 
przewodnietwa Koła przez Wiceprezesa hr. 
Skarbka, Prezes dr. Leo na podstawie ofi- 
cyalnych sprawozdań z posiedzeń Koła stwier- 
dza, że dyskusya nad reformą podatkową pro- 
wadzoną była już na posiedzeniu dnia 4 gru- 
dnia 1912 r., a w dalszym ciągu na posie- 
dzeniu z, dnia 19 stycznia 1918 r. W końcu, 
również z połecenia Prezesa na porządku 
dziennym posiedzenia Koła z dnia 28 bm. 
umieszczona zostala dyskusya nad sprawą po- 
datkową. 

Tak samo nieprawdziwy jest zarzut, ja- 
koby Prezes Koła nie uczynił nie w sprawie 
ustawy 0 chorobach zakaźnych. W szczegól- 
ności stwierdzić należy, że za inieyatywą Pre- 
zesa już na wiosnę 1912 r. były poseł hr. 
Goluchowski, jako ezłonek komisyi sanitar- 
nej, na podstawie memoryału galicyjskiego 
Wydziału krajowego, przedłożył cały szereg 


prawek do swego projektu, który wskutek 
tego znacznie zmienił się na korzyść wobec 
pierwotnego tekstu. d l 

Następnie Prezes zawiadomił, że Mini- 
sterstwo handlu co do dalszej budowy dróg 
wodnych powżięło następujące postanowienia: 
1. rozpisać polityczną komisyę obcho- 
dowa eo do części kanału Kraków-Samborek; 
2. zatwierdzić trasę kanału Zator-gra- 
nica szląska; , 

3. rozdać budowę drugiego toru na 
przestrzeni Zator-Samborek ; 

4. rozpisać licytacyę na „budowę trze- 
ciego toru.przy kanalizacyi Wisły; 

5. rozpisać licytacyę na budowę resztu- 
jącej części kolektora lewobrzeżnego w Kra- 
owie. 

W sprawie utworzenia Akademii gór- 
niczej w Krakowie odbyła się z Rządem kon- 
ferencya, której wynik jest ten, że pierwszy 
kurs rozpocznie się w roku szkolnym 1914,15, 
a więc w październiku 1914 r. 

Dalej Prezes zdał sprawę z obrad ko- 
misyi parlamentarnej nad zgłoszonymi w Kole 
wnioskami eo do planu finansowego. Ostate- 
cznych uchwał Komisya parlamentarna je- 
szcze nie powzięła. 

Wiceprezes p. Stapiński zdaje szcze- 
gółowo sprawę o przebiegu obrad, odbytych 
dnia 5 i 6 b. m. z P. Ministrem kolei nad 
sprawą budowy kolei lokalnych w Galicyi. 
Całą dyskusyę prowadzoną nad tą kwestyą 
uznano, ze względu na nieukończone jeszcze 
rokowania, za poufną, a po ukończeniu jej 
uchwalono przekazać program budowy kolei 
lokalnych do ponownego zbadania i załatwie- 
nia komisyi parlamentarnej wraz z człon- 
kami komisyi kolejowej z poleceniem zała- 
twienia tej sprawy w porozumieniu z gali- 
cyjskim Wydziałem krajowym w myśl uchwały 


poprawek do tej ustawy. Rząd, dzięki inter- 
wencyi P. Ministra skarbu, po dłuższych per- 
traktacyach przyjął znaczną część tych po- 
Koła z grudnia 1911 r. 


JERZY ŻUŁAWSKI. 


LAUS FEMINAE 


ananena 


POWEEĘKC. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 


Powrót. 


F 


Przez wpól przymknięte powieki nśmie- 
chal się jeszcze do snu, który już odlatywal. 
Bladły mu w oczach snbtelne barwy jedwa- 
hnych kakemonów, rozwieszonych na trzeci- 
nowej ścianie otwartej ku morzu werandy, 
gubily się w dziwnie rozkosznym szmerze 
słodkie, dyskretne, do rytimicznego spadku 
drobnych pereł na szklaną czarę podobne 
dźwięki harf, — w srebrnej mgle roztapiały 
się uśmiechnięte postacie o porcelanowych 
twarzyczkach: nikneły już, a uśmiech ich 
pobladły wisiał jeszcze we mgle i w osta- 
tniem, zapachem wiśniowego kwiatu przepo- 


RA A 7 AU 
jonen: tehnieniu letniego wiatru... Szukał 


mętnem spojrzeniem wewnątrz snu liljowej 
twarzy słodkiej Tonami, która właśnie coś 
doń przez lzy mówiła — ale poprzez widze- 
nie przebijala już słonecznie złota, nad 
wyraz rozkoszna świadomość, ż0 powrócił, że 
jost już tutaj po długiej, dlugiej nieobecno- 
ści w krajn rodzinnym, w mieście swojej 
młodości... 

Otworzył oczy cicho, z jasnym, ze snu 
pozostałym w Źrenicach uśmiechem — i zda- 
wało mu się. że wszystko się doń śmieje, 
Go tylko w źrenice mu wpadło. Nie ruszał 
się z miejsca, nie odwraca! nawet głowy na 

1) Wszelkie prawa zastrzeżone. 
Prawo przekładu na język rossyjski przekazane 
firmie „Książka w Krakowie. 


(ZS RE RICO OŚ NN l! c = 


Przed zamknięciem posiedzenia Prezes 
zwrócił się do członków Koła z prośbą, aby 
poparli Związek turystyczny. 

Następne posiedzenie Koła odbędzie się 
dziś o godz. 6 wieczorem. 

Na porządku dziennym dalsza dyskusya 
nad sprawą reformy podatkowej. 


Rada Państwa. 


Z Izby posłów. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby po- 
słów w dalszym ciągu obrad nad przedłoże- 
niem w sprawie przemysłu piekarskiego, po 
przemowie mowcy generalnego p. Brandla, 
przedłożenie w myśl wniosku p. Losera 
przekazano komisyi socyalno-politycznej. 

Następnie z przestawieniem porządku 
obrad przyjęto sprawozdanie komisyi w spra- 
wie marek ochronnych. 

Według referatu p. Liebermanna 
uchwalono w II. i IID. czytaniu projekt usta- 
wy w. sprawie przyznania bezpieczeństwa pu- 
aa zapisom dłużnym morawskiej po- 
życzki krajowej. 

Zatwierdzono bez dyskusyi według re- 
feratu p. Lichta oświadczenie w sprawie 
interpretacyi artykułu VI. traktatu handlo- 
wego między Austro-Węgrami a Szwecyą. 

Z kolei według referatu p. Kórnera 
przyjęto w II. i III. czytaniu projekt ustawy 
w sprawie zmiany ustawy o wywłaszczeniu 
w celach asanacyi miasta Pragi. 

Przyjęto także rezolucyę p. dra Ofne- 
ra, wzywającą usilnie Rząd, aby przedłożył 

owszechną ustawę o wywłaszczeniu w ce- 
ach asanacyi i budowy mieszkan tanich. 

Z kolei przystąpiła Izba do pierwszego 
czytania ustawy o domokrąztwie. 

P. Palme oświadczył, że socyaliści 
nie nie mają przeciwko rozumnemu uregulo- 


p pap o p E 


(poduszce, jakby się bał spłoszyć to, co 
snem juź przecie nie bylo. 

, Spostrzegł naprzód jasny, złoty płat 
słońca na przeciwległej ścianie; potem bły- 
szczącą ramę jakiegoś obrazu, brzeg kaflo- 
wego pieca z niby bronzowem ujęciem i dwie 
małe papużki, malowane w rogu sufitu, któ- 
re mu się przez jedną chwilę wydały dziwnie 
znane, jak gdyby patrzył na nie już nie- 
gdyś.. Nie myślał zresztą o tem, nie był 
| zdolny myśleć. Okno było snadź przez całą 
(> uchylone, bo rzeźwy, zapachem kwitną- 
EE kasztanów przepojony powiew, miłym 
| 
| 


chłodem muskał mu skronie. Chwytał go ła- 
komie rozdętemi nozdrzami, błądząc okiem 
po ścianach, perłowem pokrytych obiciem, 
po czerwonych, pluszowych meblach dużego 
pokoju, urządzonego z wyszukanym, nowo- 
czesnym, iście hotelowym i barbarzyńskim 
przepychem... Były momenty, że nie zdawał 
sobie dokladnie sprawy z tego, gdzie się 
znajduje. Zamajaczyły mu w pamięci podo- 
bnie błyszczące, podobnie obojętne i sprze- 
dajne pokoje różnych palaceów w Port-Sai- 
dzie, w Kalkucie, w Tientsinie, w Jokoha- 
mie... 

: Spojrzenie jego padlo na duży, żółtą 
skórą obity kufer podróżny, pokryty niemal 
całkowicie nalepionemi kartkami z nazwami 
stacyj, hotelów, kompanij okrętowych... Uczuł, 
że sen mu znowu ciąży na powiekach. Jakiś 
wczesny turkot uliczny wpadł mu w ucho 
fl gubił się wraz ze świadomością chwili o- 
jbecnej; zdało mu się, że słyszy znów krzyk 

okrętowej służby, a potem miarowy łoskot 
poćlągu po żelaznych szynach, który przez 
j tyle dni go ogłuszał. 
| „E wśród wspomnień zaczęły mu się plą- 
| tać, jak zmora, widzenia dawno, dawno prze- 
| bytych trudów, prac, nędzy... Jakieś brudne 
portowe tawerny, ohydne, od wilgoci zaple- 
śniałe baraki poszukiwaczy złota, namioty, 
rozbite na bezwodnej pustyni, długie kupie- 
ckie karawany, noce bez snu, dnie bez wy- 
tchnienia, pot ściekający z brudem z uznojo- 
nego lica, chłód, głód i pragnienie... 

I nagle dziwna, slodka blogość : jestem 
w ojczyźnie! Nieokreślone, jak cień drzewa, 


wiatrem poruszanego, kołyszące się w pół-| 
sennej świadomości wyobrażenia tego wszy- 
stkiego, co przed dziesięciu laty rzucił, za 
czem tęsknił mimowolnie, a ciągle, na ste- 
pach i w miastach, w trudzie i w dostatku: 
wieże maryackie na pokłębionem obłokami 
niebie, jakiś oderwany dźwięk z hejnału, za- 
pach kwitnących kasztanów, sylweta wawel- 
skiej katedry, ponad zielone drzewa widzia- 
na... I znowu dawniejsze, dziecinne przypo- 
mnienie: ogród, pełen jaśminu i świeżej ro- 
sy, błyszczącej na kwiatach, na puszystej 
trawie... Boso na nią wybiegł, rad z dni wa- 
kacyjnych, z młodości chłopięcej, ze świecą- 
cego słońca... 

Cos mu w głowie zamajaczyło; prze- 
skok wpółsennego przypomnienia przerzucił 
go zaś na drugą półkulę, w wiśniowy sad z 
widokiem na morze, o srebrnej, drobnej, ły- 
skliwej, z cicha pluszczącej fali. 

— Dlaczego płaczesz, Tonami? Nie 
smuć się. Wiedziałaś przecie, że ja tu zawsze 
nie pozostanę... Ja, widzisz, jestem z daleka, 
z bardzo daleka... Muszę powracać... 

Nie myślał, nie przypominał, lecz ra- 
czej pozwolił obrazom przepływać przez gło- 
wę wraz z powrotnemi falami senności, któ- 
rej nie odpędzał, nie miał potrzeby odpę- 
dzać... Był wolny, nie miał na razie żadne- 
go obowiązku, do niczego się już teraz śpie- 
szyć nie potrzebował. Trud życia skończo- 
ny, — pod poduszką leży książka czekowa 
banku angielskiego... 

— (hcesz złota, Tonami? Mam go du- 
żo, bardzo dużo. Przed dziesięciu laty wyje- 
chałem w świat z gołemi rękoma... Czemu 
się oburzasz? Chciałem, musiałem wiele zło- 
ta zarobić... Nie chcesz go? To szkoda. Nic 
ci więcej nie mogę-dać. Właściwie nie ko- 
cham cię wcale, śliczna, droga Tonami! 

Błysnęła mu po przez sen smuga „kró- 
tkiego japońskiego miecza... Jakiś krzyk -— — 

Rozwarł powieki. Á 

— Smieszne. Przecież ja jestem już tutaj. 

Leżąc na wznak, patrzył w górę — 
przed siebie. Wpadły mu znowu w oczy dwie 
papużki w klatce ze złotych prętów, oplecio- 
nych winogradem, malowane w rogu sufitu... 


z o o 


— Gdzie ja je widziałem ? — pomyślał 
zrazu obojętnie. 

Naraz przebłysk jasności, przerzut wstecz 
o całe długie lata, 

Oto leży tak na sofie z podwiniętemi 
pod głową rękoma i patrzy już godzinę calą 
na śmieszne, w rogu sufitu malowane pa- 
pużki, licząc minuty i nadsłuchując znanego, 
jedwabistego szelestu na schodach, — lekkich, 
szybkich kroków... Za chwilę drzwi się otwo- 
rzą... 

Zerwał się i usiadł na łóżku. Reszta 
senności w jednej chwili pierzehnęła mu z 
powiek. 

Rozejrzał się z uwagą dokoła. Pokój 
był mu obcy, — meble nieznane, nowe, — 
Świeżo naklejone obicia na ścianach. A je- 
dnak to malowidło na suficie, pociemniałe 
już i starsze widocznie! — Owszem, przypo- 
mina sobie dokładnie! W tem miejscu łóżko 
było, tam stolik, tu sofa... Nawet ta sama, 
co w tamtym kącie stoi obecnie, pokrycie 
jeno zmieniono... 

Wyskoczył z łóżka i jednym rzutem 
ramion rozwarł uchylone okno na rozcież. 
Swieża rzeźwość letniego poranku, poczyna- 
jąca się już zlekka mącić gorącym oddechem 
nadchodzącego upału dnia, buchnęła naí sze- 
roką, kwietnemi woniami przepojoną falą. 
Wsparł się łokciami na parapecie, wychyla- 
jąc głowę na ulicę. Rondel Floryański i bra- 
ma omszała, ciężka, zadumana, — dalej po- 
nad dachy czerwone, nad zielone, pachnące 


drzewa, widna w parnej śreżodze smukla 
wieża Maryacka... Patrzył na to wszystko w 
tylu pamiętnych dniach! 

— Przecież to tutaj było — szepnał 
do siebie niemal głośno — właśnie tutaj. 


Zadzwonił gwałtownie na służącego. 
Przez jeden moment miał ochotę kazać rze- 
czy spakować i przenieść się gdzieś na inny 
koniec miasta, albo uciec znów, jak ongi, ale 
opamiętał się rychło. 

„— Jak się ten hotel nazywa? — spy- 
tał zjawiającego się w progu lokaja. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


waniu handlu obnośnego, jednakże przedło- 
żenie obocne nie odpowiada celowi i z tego 
powodu mowca oświadcza się przeciw u- 
stawie. 

P. Barbo wskaznał na znaczenie han- 
dlu obnośnego dla ludności Krainy. 

P. Diamand twierdził, że przedłoże- 
nie jest aktem niskiej demagogii. Rząd zmie- 
rza do zmniejszenia konsumcyi, gdyż popiera 
różne kartele. jak ostatnio naftowy i zapał- 
kowy. Mowea zaprzeczył, jakoby handel ob- 
nośny szkodził kupcom, w ostatnich latach 
liczba domokrążców zmalała z 15.000 na 
10.000. Wkońcu wniósł mowca, by ustawę 
z powrotem odesłać do komisyi i to nie do 
przemysłowej, lecz do socyalno-politycznej. 

P. Staruch w zapytaniu do Prezy- 
denta użalał się na postępowanie władz ga- 
licyjskich wobec ruskich robotników sezono- 
wych, wyjeżdżających do Prus. Wedle mow- 
cy, aresztuje się ich bez przyczyny na gra- 
nicy i odsyła do domu, gdy emigranci pol- 
scy cieszą się poparciem. Jeśli robotnicy — 
wywodził p. Staruch dalej — należą do woj- 
ska, odstawia się ich do najbliższej komen- 
dy, gdzie karani są surowym aresztem woj- 
skowym lub bierze się ich do szeregów. Po- 
stępuje się tak nawet z ludźmi należącymi 
do pospolitego ruszenia. Mowea domagał się 
odpowiedzi na wniesioną w tej sprawie in- 
terpelacyę. 

P. Minister Schuster odpowiada na 
interpelacyę w sprawie zamówień dla mary- 
narki za granicą, oświadczając, że zarówno 
on, jak i Prezes gabinetu osobiście interwe- 
niowali, celem oddania robót najtańszej fir- 
mie krajowej. Jeśli mimo to dostawę otrzy- 
mała frma zagraniczna, to przyczyna, którą 
kierowała się sekcya marynarki, leży w tem, 
że ostatecznie okazała się różnica w ofer- 
tach o 664.000 koron, przytem szło także o 
szybkość w dostawie. Mowca zapewnia, że 
zawsze starać się będzie o poparcie przemy- 
słu swojskiego. 

Na tem obrady przerwano. 

Termin następnego posiedzenia podany 
zostanie w drodze pisemnej. 

Z komisyj. 

Komisya finansowa obradowala 
wczoraj nad podatkiem od tantyem i nad 
podatkiem od płac. 

P. Kuranda zwrócił uwagę na nie- 
możliwość załatwienia małego planu finan- 
sowego przed 15 lutego, wobec tego konie- 
czne jest dalsze przedłużenie terminu poda- 
wania fasyj. Mowca zapytuje P. Ministra 
skarbu, czy gotów jest wydać odpowiednie 
zarządzenie. 

Szef sekcyi Barek odpowiedział, że 
nie może nie stanowczego oświadczyć; Mi- 
nisterstwo skarbu w każdym razie rozważy 
owentualność przedlużenia terminu. Nie mo- 
głoby to trwać długo, ponieważ zachodzą 
trudnosci techniczne. Rząd rozpatrzy jeszeze 
tę sprawę. 

„Po dyskusyi przystąpiono 
wania. 

Wniosek o zmianę postanowień w spra- 
wie podatku od płac został odrzucony. Ko- 
misya uchwaliła wprowadzić podatek 10 pre. 


do głoso- 


od poboru tantyem, nawet prezeneyjnych i 
innych bonifikacyj, które otrzymują członko- 
wie Rad nadzorczych zarządów Towarzystw 
akcyjnych. Kontraktowe płace kierujących 
dyrektorów, które otrzymują jako członkowie 
zarządów lub Rad nadzorczych nie podlegają 
podatkowi od tantyem, lecz od płac. Jeśli 
ogólna suma tego rodzaju poborów opłaca- 
nych przez Towarzystwa jest mniejszą niż 
5000 koron, to podatek od tantyem odpada. 
Pobory podlegające podatkowi od tantyem 
wolne są od podatku od płac. Uchwalono 
również rezolucyę, wzywającą Rząd, aby 
przedłożył ustawę w sprawie zniesienia po- 
datku od płac. 

Dziś dalsze obrady. Na porządku dzien- 
nym sprawa wglądania w księgi. 

* 

Komisya spraw urzędniczych 
przyjęła jednogłośnie wniosek p. Głóckla, 
zawierający oświadczenie, iż komisya uważa 
uchwale Izby panów, aby przejść nad kwe- 
styą regulacyi płac oficyantów kancelaryj- 
nych do porządku, za naruszenie godności 
Izby poselskiej i oświadczył, że trwa przy 
swych dążeniach co do ustawowego uregulo- 
wania stosunków służbowych tej kategoryi 
urzędników. 

Nastepnie przyjęła komisya wniosek 
Forstnera o podwyższenie pensyi wdów po 
urzędnikach państwowych, jakkolwiek przed- 
stawiciel Rządn oświadczył się przeciw dal- 
szym wydatkom. 

7 

Snbkomitet komisyi podatkowej 
dla obrad na reformą podatku domowego 
postanowił wczoraj przejść do dyskusyi szcze- 
gółowej nad podatkiem domowo-klasowym. 

‘i 


Komisy szkolna na wczorajszem 
posiedzeniu uchwaliła przejść do dyskusyi 
szczegółowej nad wnioskami w sprawie in- 
spektorów szkolnych. 

t 


Komisya legitymacyjna pod prze- 
wodnietwem p. Daszyńskiego agnoskowała 
wczoraj wedlug releratu p. Wróbla wybo- 
ry pp. Bisa, Lasockiego, Mielejdy, 
a po referacie p. Wysockiego wybór p. 
Starowieyskiego. 


Hohenzollerni i Welfowie. 


Nie można już wątpić o tem, że domy 
Hohenzollernów i ks. Kumberlandzkich poje- 
dmaly się, skoro stargane pomiędzy nimi 
węzły na nowo ma zadzierzenać związek mał- 
żeński cesarskiej córy, ks. Ludwiki Wiktoryi 
z ks. Ernestem Augustem. Tak więc wnuk 
ostatniego króla Hanoweru zostaje zięciem 
cesarza niemieckiego. 

Zaręczyny odbyły się d. 10 b. m. w 
Karlsruhe. Zacierają one przepaść pierwotnie 
bardzo głęboką, w ostatnich latach coraz 
płytszą, jaka zaległa była pomiędzy Hano- 
werem i Brunszwikiem a Berlinem. W Ha- 
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nowerze ciągle jeszcze pamiętano, że była 
tam niezbyt dawno rezydencya własnego kró- 
la, który został przez obcych zdetronizowany. 
Stało to się w r. 1866 skutkiem aneksyi Ha- 
noweru przez Prusy. 


Hanowerscy Welfowie musieli poddać 
się zrządzeniu losów, które tron im wydarło, 
ale serca tego rodu długo nie mogły stłumić 
nienawiści do Hohenzollernów. Spadkobierca 
korony Hanoweru ks. Kumberlandzki dotąd 
nie uznał stanu rzeczy, stworzonego wypadka- 
mi r. 1866: nie zrezygnował z praw do 
sukcesyi. Cesarz Wilhelm, któremu bardzo 
zależało na pojednaniu, byłby chętnie ks. 
Kumberlandzkiemu ofiarował księstwo Brun- 
szwiekie, płany te jednakodbijały się o sta- 
lowy opór księcia, związanego zresztą słowem 
przez zmarłego ojca i króla, iż wytrwa przy 
swych pretensyach do Hanoweru. 

Gdy w r. 1906 rządzący książę-regent 
brunszwicki Albrecht umarł, bliskie już zda- 
wało się porozumienie pomiędzy domami Ho- 
henzollernów i Kunberlandów. Ks. Kum- 
berlandzki jednak oświadczył znowu, iż swoim 
Hanowerczykom dochowa — w myśl dewizy 
Welfów — „wierności za wierność“. Godzilł 
się wprawdzie na to, by młodszy jego syn 
ks. Ernest August zasiadł na tronie brun- 
szwickim, koronę wszakże hanowerską za- 
strzegł i nadal dla starszego syna ks. Jerze- 
go Wilhelma. Na tej podstawie oczywiście 
niemożliwe było porozumienie. Jakoż Rada 
związkowa w lutym 1907 orzekła, iż wyko- 
nywanie rządów przez jakiegokolwiek księcia 
książęcego domu brunszwiekiego póty nie da 
się pogodzić z konstytucya Rzeszy, póki ci 
książęta pozostają wobec Prus w stosunku 
sprzecznym z konstytucyą i roszczą sobie 
pretensye do terytoryów, wchodzących w 
skład dzierżaw Rzeszy. 

Regencya brunszwicka została złożo- 
na wtedy w ręce ks. Jana Albrechta Meklem- 
burskiego. 

W r. jak wiadomo, najstarszy syn 
ks. Kumberlandzkiego, ks. Jerzy Wilhelm 
padł ofiarą wypadku automobilowego, wy- 
bierając się na pogrzeb króla Danii. Cesarz 
Wilhelm dowiódł także przy tej sposobności, 
że pojednanie leży mu na sercu: nie omie- 
szkał przesłać ciężko dotkniętemu ojcu wy- 
razów współczucia, na które ks. Kumber- 
landzki odpowiedział serdeczną depeszą. W 
kilka tygodni po pogrzebie młodego księcia 
przybył do Poczdamu ks. August, by imie- 
niem ks. Kumberlandzkiego osobiście jeszcze 
podziękować za okazane współczucie. Ks. 
August zjawił się był w towarzystwie swe- 
go szwagra, ks. Maksymiliana Badeńskiego 
i już wówczas mówiono, Że zanosi się na na- 
wiązanie ściślejszych stosunków pomiędzy 
dworami w Berlinie i Gmunden, gdzie syn 
ostatniego króla hanowerskiego przebywa na 
dobrowolnem wygnaniu. 

Jestto prawdopodobnie zasługą usilnych 
starań ks. Maksymiliana Badeńskiego, szwa- 
gra — jak wspomniano — ks. Ernesta Augu- 
sta, a równocześnie przyjaciela cesarza Wil- 
helma — że wreszcie przyszło do zgody, co 
jest wypadkiem dla Prus i dla calych Nie- 
miec niezmiernie doniosłym. 


Okoliczność, że z rodzicami wyjechała 
do Karlsruhe nietylko ks. Ludwika Wikto- 
rya, lecz także brat jej. ks. Oskar, dała po- 
wód do niezbyt zresztą prawdopodobnej po- 
głoski, że niebawem świat dowie się o dru- 
gim jeszcze związku małżeńskim pomiędzy 
Hohenzollernami a Welfami, że mianowicie 
ks. Oskar pojmie za żonę Olgę ks. na Brun- 
szwiku i Liineburgu. 

„ Małżeństwo ks. Ernesta Augusta nie 
zmieni oczywiście na razie stanu prawno- 
państwowego w Brunszwiku. Uchwała Rady 
związkowej z r. 190% pozostaje nadal w mo- 
cy, ks. Kumberlandzki nie zrezygnował z praw 
swych do Hanoweru. Niepodobna nawet 
przypuszczać, by zszedł ze stanowiska, któ- 
rego tak wytrwale bronił dotąd; natomiast 
możliwą jest rzeczą, że kiedyś, po śmierci 
ojca, wniesie taką rezygnacye ks. Ernest 
August, a wówczas objęciu przezeń tronu 
brunszwickiego nie stać nie będzie na prze- 
szkodzie. 

W prasie niemieckiej niespodziana wia- 
domość o zaręczynach w Kalsruhe wywołała 
silne wrażenie. 

Voss. Zty. mniema, że zięciowi cesar- 
skiemu trudno odnowić będzie praw do tro- 
nu w Brunszwiku. W każdym jednak razie 
wielki to wplyw będzie miało dalsze stano- 
wisko ojca księcia. 

Berl. Tagblatt zaznacza, że pomimo 
małżeństwa cesarskiej córki z dziedzicem 
korony hanowerskiej nie można jeszcze poje- 
dnania obu domów uważać za dokonane. Być 
może, iż młody książę, który w innej wyrósł 
atmosferze, niż ks. Kumberlandzki, potrafi 
się też lepiej przystosować do nowych wa- 
runków. 

(rormania, w bliskich stosunkach pozo- 
stająca z Welfami, jest bardzo zadowolona z 
takiego obrotu rzeczy. Brnnszwik otrzyma na- 
koniec prawowitogo księcia, co dla konsoli- 
dacyi stosunków w Rzeszy jest rzeczą wiel- 
kiego znaczenia. 


Karlsruhe. W obecności obojga ce- 
sarstwa, w. księżnej wdowy Ludwiki, w. księ- 
cia, ks. Oskara i ks. Maksymiliana Badeń- 
skiego z małżonką, odbyły sie wczoraj po 
śniadaniu zaręczyny ks. Wiktoryi Ludwiki 
z ks. Ernestem Augustem Kumberlandzkim. 

O godzinie 7 wieczorem ogłoszono do- 
konane zaręczyny w w. książęcym palacu, 
poczem odbyło się przyjęcie gratulacyjne, na 
którem pojawiły się wspólne dwory cesarza 
i cesarzowej, dalej w. ksiestwa i inni dostoj- 
nicy dworscy. Po przyjęciu gratulacyjnem 
odbył się obiad w najściślejszem gronie ro- 
dzinnem, podczas którego cesarz Wilhelm 
pił na pomyślność narzeczonych. Wzniesiono 
też inne toasty, 

Brunszwik. Na wczorajszem posie- 
dzeuiu Zgromadzenia krajowego minister 
Hartwig podał urzędownie do wiadomości za- 
ręczyny księcia Augusta Ernesta z córką ce- 
saza Wilhelma Wiktoryą Luizą i dodał, że 
zaręczyny te nie będą miały żadnych na- 
stępstw politycznych. 
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(Auguste Geoffroy : L'Auto 498 N.). 


PĘOL O G. 
(Ciąg dalszy). 


— A więc?... — powtórzył prokurator. 

— A więc, ślady kroków odbite na 
wilgotnej ziemi i świetnie zachowane wsku- 
tak mrozu, który ściął ziemię, widnieją w 
kilku kierunkach. Otóż okazuje się, że przed 
swoim upadkiem, Jan nie był sam jeden, a 
jeżeli drzwi zostaly otwarte, to dlatego, że 
ci, z którymi się spotkał w niewiadomym 
celu, lub ci, którzy na niego napadli, uciekli. 

— Jakiego rodzaju są te ślady? 

— Są to kroki kobiece, dwóch kobiet, 
różniące się od siebie, które... 

— Kobiety! Szukaj kobiety! — przerwał 
prokurator, unosząc melodramatycznie ręce 
do góry, a potem uchwycił szczypce od pieca 
i zamierzył się nimi w ten sposób, jak gdy- 
by chciał zgładzić ten ród przewrotny i rzu- 
cić go w ogień. 

Lecz w rzeczywistości myśl jego czem 
innem była zajęta. Obaj oni z Geo, jakto już 
nadmieniliśmy, mieli tajemniczą umowę, 
zumieli się bez słów i mieli nadawać swoim 
wyrazom specyalne znaczenia. 

Odkładając szczypce, Paweł Laloy po- 
ciągnął żywo za taśmę od dzwonka. W pa- 
łacu sprawiedliwości w Chateauvillard nie 
było jeszcze dzwonków elektrycznych. 

Geo wnet się pojawił. 

— Zechciej, proszę cię — rzekł mu 
pam jego — oczyścić wnętrze kominka, bo 
nie chce ciągnąć i dodaj trzasek, aby większy 


ogień rozpalić... Zimno tu nie do wytrzyma- 
nia, a pan doktor nieszezególne będzie miał 
wyobrażenie o naszym urzędowym opale. 

Geo mrugając szybko okiem, ukląkł 
przed kominkiem i małą szezotką zaczął ope- 
rować jak kominiarz, bardzo powoli, bardzo 
dokładnie. 

— Możemy mówić dalej, panie dokto- 
rze, proszę się przysunąć do mnie i nie 
zwracać uwagi na Gea, który jest godzien 
zaufania i jest wypróbowanie dyskretny. 

Doktor ciągnął dalej: 

— Dwie kobiety działały osobno, cho- 
ciaż niema podstawy przypuszczać, że nie 
jednocześnie. 

— Nie bardzo dobrze rozumiem .... 
chce pan to bliżej wyjaśnić... 

— Otóż tak: kroki kobiece, wyłącznie 
kobiece, lecz różne od siebie, tutaj buciki 
drobnych kształtów, chociaż dość grube, atam 
podeszwy bez obcasów, pantofle na długich 
stopach ; tutaj, kroki szybkie, a miejscami 
jakby uciekające, a tam, powolne, regularne, 
nawet wahające się. Otóż tutaj, kroki kobiety 
młodej, żywej, niespokojnej, a tam kobiety 
starej, przezornej, która bada, lecz nie widzi 
nic nadzwyczajnego, nie boi się... Kroki 
młodej kobiety wyszły z furtki w głębi par- 
ku i tam odeszły, zatrzymały się przy ław- 
ce, przy Janie; kroki starej zaczęły się nie- 
wiem gdzie iniewiem także gdzie się skoń- 
czyły, gdzieś w stronie stawu, na prawo, ałe 
ani razu nie zbliżyły się do miejsca, gdzie 
się spotkał porucznik z młodą kobietą... 

Geo ukończył swoje pozorne czyszcze- 
nie, które doprowadził do możliwie dalekich 
granie i musiał opuścić gabinet aby pójść 
po polana i trzaski. 

Prokurator postarał się przerwać opo- 
wiadanie doktora, aby nieobecny nie stracił 
wątku. Powstając nagle z miejsca, poszedł do 
komody i wrócił z pakietem wschodnich pa- 
pierosów, które podał doktorowi, rozdzierając 
opaskę. 


Ze- 


Doktor podziękował; nie palił. 

Pan Paweł Laloy zapalił cygaro. 

Geo właśnie był wrócił z naręczem pa- 
liwa. Zabrał się natychmiast do układania 
stosu i zdawał się zupełnie pogrążony w 
swojej robocie. 

— I cóż pan wnosi z tego wszystkie- 
go? — zapytał prokutar, puszczając z ust 
kłęb dymu. | 
e porucznik i młoda kobieta byli 
już przy ławce lub w pobliżu, gdy starsza 
osoba nadeszła, aby ich przyłapać zapewne, 
bo przecie nikt nie przechadza się dla wła- 
snej przyjemności w zimie, wśród nocy: 
prawdopodobnie ich nie spostrzegła i szuka- 
ła zapewne raczej w okolicy stawu, tego sta- 
wu, który się ciągnie na dużej przestrzeni, 
po prawej stronie parku i pałacu, lecz oni, 
przerażeni tem śledzeniem, którego się nie 
spodziewali. uciekli, a przynajmniej młoda 
kobieta uciekła, porucznik zaś został gwał- 
townie odrzucony, albo sam spadł jak kłoda, 
uderzając tyłem głowy o ławkę; oto co mi 
się wydaje prawdziwe... 

— Ale co panu każe przypuszczać, Że 
owa młoda kobieta, porucznik i starsza dama 
przechadzali się tam o tej samej porze? | 

— To, że ziemia: przymarzła około je- 
denastej, gdy księżyc w pełni, wschodząc, 
rozproszył mgłę i sprowadził zwolna przy- 
mrozek; nasi aktorowie dramatu zjawili się 
przedtem, bo inaczej nie byliby pozostawili 
śladów widocznych, tak samo młodzi, jak 
stara osoba; sceny te jedna po drugiej ro- 
zegrały się przed pólnocą, przed tą chwilą, 
w której mróz już chwycił na dobre, o czem 
wiem dokładnie, bo jechałem wtedy od mo- 
jej chorej z Clćmeries. 

Prokurator zdawał się 
W końcu rzekł: 

— Im dłużej pana słucham, panie,dokto- 
rze, tem bardziej pochwalam, że zechciał pan 
przyjść tylko się mnie poradzić. Nie zdaje 
mi się bowiem, aby w tej sprawie należało 


zastanawiać. 


sobie głowę zaprzątać... to znaczy z krymi- 
nalnego punktu widzenia, gdyż wypadek pa- 
na Baudricourt w każdym razie jest ubole- 
wania godny. Jest to poprostu eskapada mi- 
łosna porucznika, która wzięła obrót tragi- 
czny; -ale on pierwszy bylby w rozpaczy, 
gdyby z tego wyniknął skandal sądowy, tem- 
bardziej, że można mieć nadzieję, iż ranny 
bądź co bądź prędko wróci do zdrowia. 

— Podzielałbym pański sposób zapa- 
trywania, gdyby nie ta okoliczność, iż pan 
Jan, który ostatecznie był u siebie w domu 
i wolno mu było rozmawiać z kim mu się 
podobało, nie powinien był doznać, tak pa- 
nicznego strachu, który go wprost spioruno- 
wał. (zagoż się ostatecznie mógł obawiać 
nawet wtedy, gdyby owa stara, wrogo uspo- 
sobiona co do stosunku jego z młodą kobie- 
tą, była się wmieszała w tę sprawę, co zre- 
sztą nawet miejsca nie miało. Czego się 
mógł obawiać ten oficer dwudziesto ośmio 
letni, zdrów, silny, bogaty”... A zatem, cóż 
znaczy ten przestrach okrutny, ten przestracli, 
który i młodą kobietę zmusi? do ucieczki, 
nie dając jej przyjść z pomocą porucznikowi, 
jeżeli była jaka walka, lub jeżeli ona go po- 
waliła, odpychając od siebie? Albo owa sta- 
ra, nie dostrzegła wprawdzie młodych ludzi, 
których śledziła, lecz musiala słyszeć rozpa- 
ezliwy okrzyk ofieera i kroki młodej osoby, 
uciekającej w szalonym pędzie o dwieście 
kroków od niej, bo może nawet nie ma tyle 
pomiędzy aleją po której szła stara, a ławką 
kamienną, — czemu, pytam, nie zbliżyła się, 
nie przyszła z pomocą rannemu, nie zawoła- 
ła o ratunek. Jeżeli przypusćmy była roz- 
gniewana na nią lub na niego, dlaczego nie 
doniosła o niczem. A tymczasem nie, ża- 
dnych kroków.. Według mego zdania jest 
to niewytłumaczone i przerażające. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Berlin. Ks. August Ernest Brun-, rażone były na ogień krzyżowy okrętów tu-f rozstrzygnięte na polu bitwy, ale przez wiel- ' 
Swicki, który zaręczył się z córka cesarza ; 
Wilhelma. wstąpi do armii niemieckiej. 


Reunion ambasadorów. 


Rennion amhasadorów zbiera się na 


posiedzenie dziś po południu. 


Doniesienia taceckie o tryumiach. 


O onegdajszych i wczorajszych walkach 
między Bulair a Xamillos donoszą z Kon- 
stantynopola: Dnia 5 b. m. Turcy zaatako- 
wali pozycye nieprzyjacielskie; nieprzyjacie 
począł cofać się. Dalsze oddziały wojska tu- 
reckiego ponowiły atak i zmusiły Buigarów 
do cofnięcia się jeszcze 6 kun. Niestety w 
południe gęsta mgła uniemożliwiła walkę. 
Kiedy wyjaśniło się, walke podzeto: wojska 
tureckie obsadziły Doga.  Bnigarzy pozosta- 
wili na polu 500 zamitych i rannych. Sira- 
ty Turków wynos zabitych I rannych. 
Dnia 9 lutego Turcy 
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stronach walczyło po 30.000 % góra żolnie- 
rzy. Bułgarzy zostali odparci o 7 do 6 kilo- 
metrów : wojska tureckiezajęły pozycye kolo 
Bnigarzy cofnęli się po rzekę 


Kaluczuplie. 
Kawak. Wojsko tureckie wysiadło na lad w 
Szarka, poczem Bułgarzy mnsieli się cofnąć 
od Szaros aż do Bulramn na prawym brze- 
gu rzeki Kawak. 

Onegdaj wyruszył z Konstantynopola 
nowy oddział wojska z 80 armatami i amu- 
nicyą na okrętach transportowych do wy- 
brzeży morza Marmara. Powszechnie stwier- 
dzają, że Gotad wysłane wojska w _ liezbie 
60.000 są bardzo dobrze uzbrojone. O lądo- 
waniu w Midia i innych punktach morza 
Czarnego jeszcze nie nadeszły wiadomości. 
Krążą pogłoski, że dotychczasowe próby się 
nie udały. 

Prasa w Konstantynopolu zdając spra- 
wę z walk, stoczonych w ostatnich dniach, 
twierdzi, że obecnie wybrzeże morza Mar- 
nara jest już zupełnie oczyszezone z Bul- 
garów. 

Frankf. Ztg, otrzymała z Konstantyno- 


pola następujace przedstawienie ostatnich 
walk: W niedzielę wieczorem  rozpoczeli 


Turcy pod Bulair ofenzywę, którą prowadzili 
do onegdaj wieczora. Walka prawie nieu- 
slannie przechodziła w ataki na bagnety. — 
Turcy podsunęli się ku Bulair, gdzie na po- 
zycyi obronnej znajdowało się około 8 ty- 
sięcy wojsk bułgarskich. Turcy w szalonym 
ataku na hagnety opanowali pozycye bułgar- 
skie, Wojska knłgarskie musiały się z wiel- 
kiemi stratami cofnąć. 

Również i pod Myriofito przeszli Tur- 
cy do ofenzywy, zmuszając i tu wojska bul- 
garskie do odwrotn. 

Bułgarzy zostawili wielu zabitych na 
polu walki, ponadto z górą dwa tysiące żoł- 
nierzy bułgarskich miało się dostać do nie- 
woli tnreckicj. 

Do berlińskiego Loc. Anz. donoszą ze 
źródeł tureckich, że w bitwie pod Adlau Do- 
glar Bułgarzy ponieśli dwa razy tak wielkie 
straty, jak Turcy. 

Bujuk musieli Bułgarzy opuścić pod 
szturmem bagnetów tureckich. 

Wreszcie telegrafują jeszcze z Konstan- 
tynopola, że tureckie wojska po bitwie na 
gościńcu prowadzącym do Dimotika zmusiły 
sie ze stano wisk. . 


Bułgarów do cofnięcia 


pużgarskie. 


Luforinicyc 


Agencya bulgarsku ogłasza Następujący 
komunikat: Od czasu podjęciu kroków nie- 
przyjacielskich, 'Fnrey wierni swej tradycyj- 
nej praktyce, rozpowszechniają ustawicznie 
wiadomości u swych wielkich zwycięstwach, 
zwłaszcza zaś o lądowaniach, Gdyby wierzyć 
tym wiadomościom, armia turecka byłaby na 
wszystkieb punktach teatru wojny w Tracyi 
zwycięską. Wobec tych tendeucyjnych wia- 
domości, by raz na zawsze polożyć kres baj- 
kom rozsiewanym z Konstantynopolu, oświad- 
cza główna kwatera kbuigaurska stanowczo, 20 
dotychczas % wyjątkiem walk koło Podiny I 
Szerkój, gdzie Turey z wielkiemi stratami 


zostali odparci, nie przedsięwzieło Żadnej 
próby lądowania. Na linii Czataldża nie przy- 
szło do znaczniejszych starć. Co do Gallipoli, 
wystarczy powiedzieć, że Turcy w bitwie pod 
Bulair stracili przeszło 15.000 zabitych i 
rannych — aby dać pojęcie zwycięstw turc- 
ckich. Turcy mogą sobie wymyślać przeróżne 
zwycięstwa, to nie im nie pomoże, a z: 
pejska publiczność nie da się dłużej łudzić. 

Dalej podaje ta sama Agencya, że woj- 
ska bułgarskie pod Ozataldżą cofnęly się | 
wczoraj o 5 do 6 kilometrów na nowe pozy- 
cye po odparciu ataku wojsk tureckich na 
całej linii z wyjątkiem najskrajniejszego pra- 
wego skrzydła, gdzie oddziały Wos ana 


kolo Kurn, walka trwała do nocy. Bujearzy 

liczyli 10 tysiecy. Turkom powiodło sie prze- 
kroczyć rreko Kawa. 

Dalsza depesza podaje, że zacięte wal- 

ki stoczono na półwyspie Gallipoli. Po ebn 
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reckich na morzu Marmora i w zatoce Czek- 
medże. Straty Bnłgarów są nieznaczne, stra- 
ty Turków wynoszą kilka tysięcy. Wojsko 


nych wynosi dwa razy tyle. Bułgarzy odparli 
atak Turków na lewe skrzydło, przyczem jeden 
Bałgar zginał, a jeden zostal raniony. Woj- 
sko tureckie usiłowało wysiąść na ląd w Sza- 
kri. ale prażone ogniem piechoty bułgarskiej, 
musiało się cofnać, ponosząc straty, wyno- 
szące do kilku tysięcy. Straty Bułgarów nie 
wynoszą więcej niż 100 w zabitych i ran- 
nych. 

Z Sofii donoszą, że król Ferdynand na 
wiadomość o niezwykle walecznem zachowa- 
niu się VII. dywizyi, która w walee koło 
Bulair sama odparla 6 dywizyi nieprzyjaciel- 
skich. nopieranych przez ogień artylerri. Wy- 
raził dywizyi uznanie i podziękowanie. We- 
dług uzupelłniających sprawozdań, walka ta 
miała dla Turków rozmiary wprost katastro- 
falne. Dotychczas pochowano 2500 trupów, 
przeszło 3000 leży jeszeze na polu bitwy. 


Gbiężenie Adrysuopola. 


Urzędownie donoszą z Konstantynopola: 
Dnia 9 b. m. oddział wojska z Adryanopola 
urządził wycieczkę z twierdzy i po odparciu 
oddziałów bulgarskich, obsadził miejscowość 
Dadeden; następnie wrócili na swe pierwo- 
tne pozycye. 

Temps i inne pisma występują przeciw 
Bułgarom za to, że nie dozwolili eudzoziem- 
eom opuścić miasta. 

Agoncya Havasa donosi: Ponieważ Buł- 
garzy nie chea się zgodzić ani na utworze- 
nie strefy neutralnej w Adryanonolu, w któ- 
rej mogliby znaleźć schronienie obey pod- 
dami, mieszkający w tem mieście, ani też nie 
chea zezwolić, aby ci obcy poddani wyje- 
chali z Adryanopola, przeto Hrancya poczy- 
niia w Buigaryi energiczne kroki, aby uzy- 
skać dla obywateli franenskich, zamieszka- 
łych w Adryanopolu, pozwolenie na opuszcze- 
nie tego miasta. 

Do Köle. Zig. donoszą z Dedeagacz, 
że nadeszły tam wiadomości z Adryanopola 
stwierdzające, iż w mieście panuje nastrój 
bardze dobry i niema mowy o rychłem pod- 
daniu się twierdzy. Zresztą o nastroju panu- 
jącym w mieście świadczy fakt, że komen- 
dant Szukri basza zarządził otwarcie kinote- 
atru, który cieszy się licznym napływem wi- 
dzów. 


Na greckim teatrze wojny. 


Do ministerstwa wojny w Atenach do- 
nosi następca tironu z Philipiades: W nocy 
z 9 na 10 b. m. nieprzyjaciel zaatakował na- 
sze pozycye ogniem artyleryi. Po dwugo- 
dzinnej Walce odparliśmy Turków, zadając 
im wielkie straty. Następnie nasza artylerya 
dała ognia, na który nieprzyjaciel słabo od- 
powiadał. Dywizyoner pułkownik Matiopalos 
jest lekko ranny. Nieprzyjaciel starał się 
obsadzić miejscowość Zawrolio, ale odparli- 
śmy go ze znacznemi stratami. Utrzymaliśmy 
nadal wszystkie nasze pozycye. 

Agencya Ateńska zaprzecza doniesie- 
niom z Konstantynopola, jakoby wojska tu- 
reckie zdohyły Janinę i jakoby w walkach 
tam stoczanych miało poledz 800 Greków. 


Pod Skutari. 


Do dzienników donoszą z Cetynii. że 
w trzydniowej walce pod Skutari zabito lub 
raniono 126 oficerów czarnogórskich. Pole- 
gło dwu knzynów królowej, a jeden z jej 
pracj jest ranny. 


Przyszłość Skutari. 


Premdebiatt ubolewa w arlykale wstę- 
pnym ostatniego nmnern nad bezeelowym 
krwi rozlewem pod Skutari, które od pięciu 
miesięcy niezłomny stawia opór. Ostatni 
szturm do twierdzy, przyprawił po stronie 
oblęgających, jak sami przyznają, 2500 lu- 
dzi o utratę życia. A jednak, gdyby nawet 
Czarnogórcom udalo się opanować Skutari 
nie miałoby to dla nich żadnego praktyczne- 
go znaczenia, tak samo jak okupacya innych 
części Albanii przez państwa związkowe jest 
tylko przejściowem zarzadzeniem militarnem. 

Ostateczne rozstrzygnięcie kwestyi co 
do politycznej przynależności tego pawskróś 
albańskiego miasta pozostawione być musi 
mocarstwom. Rząd czarnogórski wie dosko- 
nale, jakie w tej sprawie stanowisko zajmu- 
ją Austro-Węgry i Włochy. Militarne fait 
accompli w tym, jak i w innyeh podobnych, 
wypadkach, nie miałoky żadnego wpływu. 
Pragnąćhy. więc wypadało, by zjednoczona 
czarnogórsko-serbska armia oblężnicza pod 
Skutart, pamiętając o tem, zaniechała dal- 
szego krwi rozlewu, który żadnego pożytku 
przynieść nie może. 

Takze Trwuna rzymska ubolewa nad 
trasznym rozlewem krwi pod Skutari, albo- 


5 


3 


ACE A > 


ie za ary A A EZ RE W EE WO EW RE EW Z Z O WW O Z W W EN W A. NOCIA ZO RA PE ENCOD OZ A A Z R TC ZA a Z A 


kie mocarstwa na podstawie ogólnych rozwa- 
żań politycznych. 


Wyspa Rodos. 

Medyolański Sécolo donosi, że rzad 
włoski zmierza do zajęcia wyspy Rodos. Rząd 
włoski zamierza też wystosować w najbliż- 
szych dniach ultimatum do Porty z oznaj- 
mieniem, że Włochy czują się upoważnione 
do zajęcia kilku wysp na morzu Fgejskiem, 
a w szczególności wyspy Rodos, albowiem 
'Tarcya nie dopełniła zobowiązań nałożonych 
na nią w traktacie lozańskim i dotąd nie o- 
puściła całkowicie Cyrenaiki. 


Wiedeń. N. Fr. Presse donosi, że 
rząd rumuński zwrócił się do Austryi z pro- 
sba, aby Monarchia zainterweniowala w Sofii 
w tym duchu, iżby rokowania w spra- 
wie żądań rumuńskich prowadzono w tem- 
pie przyspieszonem i aby żądania te uwzglę- 
Aniono. N. Fr. Presse zapowiada oficyalny 
w porozumieniu z Niemcami i Włochami 
krok Anstro-Wesier u rządu bułgarskiego, 
Budapeszt. Pester Lloyd otrzymał 
wiadomość, że gabinet petersburski nie po- 
zwolił Bulgarom na marsz do Konstantyno- 
pola, ponieważ obawia się, że jeżeli w Bul- 
garyi wczmą górę koła wojskowe, to Bulga- 
rya pod ich naciskiem nie dotrzyma da- 
wniejszych nmów. 

Ateny. A koustantynopola donoszą; 
Generalny sekretarz eknmeńskiego palryar- 
chatu odwiedził ambasadorów i wskazawszy 
na pożałowania godne położenie ludności 
greckiej nad Morzem Marmara, gdzie miasto 
i wsie greckie cierpią pod strzałami stron 
obu, prosił o wysłanie do Peristery i innych 
miejscowości okrętów w ccin przewiezienia 
ludności do Konstantynopola. 


POTID MEW SC KE 


KRONIKA. 


arów, 1% lutego. 
Kalendarz. 


Czwartek (13 lutego)): 

Juliana. — Jordana św. — Kyra i Joana. 
Wschód słońca o godzinie 6:39 rano, za- 
chód o godzinie 4:34 po południu. 
Temperatura. O godzinie 12 w polu- 
dnie O stopni. 


JE. P. Namiestnik čr. Michał 
Bobrzyński wyjechaj wezoraj wieczorem do 
Wiednia. 

— Z Uniwersytetu. P. Wilhelm Kron- 
gold, rodem z Przemyśla, otrzymał w Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim stopień doktora praw. 


— Wybór uzupełniający posła do 
Sejmu z miasta Lwowa, w miejsce ś. p. 
Ciuchcińskiego, który odbyl się wczoraj dał 
wynik następujący: w sali I. otrzymal prezy- 
dent Neumann głosów 409 (kandydat ukraiń- 
ski dr. Longin Cegielski 19), w sali II. 423 
(15), U. 422 (19), Tv. 3%%(19). Y. 38%(C0), 
VI. 349 (34), VII. 316 (42), VIT. 321 (30), 
IX. 219 (56), X. 514 (52), XI 440 (66), 
XII. 526 (58), XIM. 494 (54), XIV. 515 (67). 
Wynik ogólny: prezydent Neumann otrzy- 
mał głosów 5434, dx. Longin Cegielski 553 — 
głosów rozstrzelonych 16. ` 

Posłem wybrany przeto prezydent mia- 
sta p. Józef Neumann. 

Po ogłoszeniu wyniku wyborów wieczo- 
rem, wychowańcy burs rękodzielniczych im. 
Dekierta, św. Stanislawa Kostki i Ligi pomo- 
cy przemysłowej urządzili serdeczną owacyę 
nowowybranemn posłowi. Około godziny 4 
wieczorem ukazal się w Rynku pochód, na cze- 
le którego kroczyła orkiestra: na przedzie ubra- 
ny zielenią transparent z napisem: „Niech ży- 
je posoł prezydent miasta Lwowa Józef Neu- 
mann“. Pochód zatrzymał się przed ratuszem, 
gdzie wznoszono okrzyki ua cześć prezydenta. 
Poseł Neumami ukazał sie w oknie swego hju- 
ra, dziękując ukłonami za owacyę. 

Za chwile do biura prez. Nemmana przy- 
była deputacya zarządów burs rękodzielniczych. 
Imieniem deputacyi przemówi! p. Piątkowski, 
a składając p. Ncumannowi gratulacye i ży- 
czenia, prosił imieniem burs rękedzielniczych, 
aby jak dotychczas i nadal „szezórze i otwar- 
im sercem niemi się opiekował”. Dziękując 
za życzenia, prezydent wyraził radość, że ta 
owacya spotyka go właśnie ze strony tych, 
którrch losami żywo sie zajmuje, ft. j. mło- 
dzieży rękodzielniczej i prosił deputacyę, aby, 
dziękując młodzieży za owacyę, zapewniła ją, 
że jak dotychezas, tak i nadal los jej będzie 
jego troską, dla rozwejn rękodzieła, dla dobra 
kraju i Ojczyzny. 

Gdy deputacpa zjawiła się z powrotem 
przed ratuszem, rozległy się dźwięki pieśni na- 
rodowych, w takt których pochód obszedł Ry- 
nek, poczem pl. Kapitułnym, ul. Teatralną, ul. 
Karola Ludwika, pl” Maryackim i Halickim, 


wiem ostateczne losy tego miasta mie będą | wreszcie ul. Halicką powrócił do bursy, 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 13 lutego 1913 


— Archiwum Potockich. Na ostatnim 
zjeździe rodziny Potoekich, odbytym we Lwo- 
| wie przed dwoma tygodniami, Józef hr. Potocki 
j zaprojektował zorganizowanie instytuceyi, która 
į zajęłaby się utworzeniem archiwum Potockich i 
| podjęła wydawnictwa: 1. monografii Potockich, 
2. monografii dóbr, fundacyi i zbiorów Poto- 
ckich, 3. przedruków krytycznych dzieł, dru- 
kowanych, lub w rękopisach zachowanych przez 
Potockich. 

Archiwum Potockich miałoby ua celu pu- 
blikowanie krytyczne „in extenso“ dokumentów, 
tyczących się rodu Potockich, oraz tych spraw 
publicznych, których oni byli kierownikami, lub 
udział w nich brali. 

Dla dokonania powyższego przedsięwzięcia 
mają być powołane pierwszorzędne siły nauko- 
we, przytem utworzono ma być biuro naukowe, 
eentralizujace wszystkie działy rzeczonej or 
nizacyi. Według projektu: „Biuro, składające 
się z Imdzi wytrawnych i pojmującreh donio- 
słość przedsięwzięcia, w porozumieniu z akade- 
mickiemi instytucyami naszemi i właścicielami 
archiwów, miałoby za zadanie wyrabianie naj- 
lepszych sił naukowych, które oddałyby się wy- 
konaniu zaprojektowanych publikacyj, W zwią- 
zku z głównym celem skoordynowania całego 
przedsięwzięcia, utrzymania jego ciągłości i je- 
dnolitości na wysokim poziomie naukowym. 
Biuro miałoby za zadanie ułożenie pełnych spi- 
sów bibliograficznych książek, dzieł, rozpraw, 
artykułów ete., tyezących się rodziny Potockich, 
zebranie wiadomości o wszelkich rękopisach, 
tyczących się rodziny, a znajdujących się w 
cozmaitszych zbiorach państwowych i prywa- 
tnych, wreszcie gromadzenie reprodukcyj za- 
bytków sztuki (architektonicznych, rzeźbiarskich, 
malarskich i t. p.), majacych związek z rodem 
Potockich". 


OQśmioklasowa szkoła realna. 
Ostatnie posiedzenie pełnej komisy: planów i 
książek szkolnych Tow. nauczycieli Szkół wyż- 
szych. w sprawie planu ośmioklasowej szkoły 
realnej, odbyło się w miedzielę dnia 9 b. m., 
w Krakowic. Na tem posiedzeniu przedłożyły 
sekcye komisyi szczegółowe plany każdego przed- 
miotu nauki, które przyjęto po żywej dyskusyi 
z nieznacznemi zmianami, podyktowanemi wzglę- 
dami na całość wykształcenia, jakiego od no- 
wej szkoły domagać się należy, — W ten spo- 
sób ułożony plan, zostanie wydrukowany i prze- 
dłożony Radzie! szkolnej krajowej. Towarzystwo 
nauczycieli szkół wyższych ukończyło więc osta- 
tecznie swoją pracę, rozpoczętą przed kilku laty 
w łonie krakowskiej komisyi reformy szkolnej. 
Praca ta ograniczyła się w pierwszym okresie 
do zformulowania reform, jakim dzisiaj ta szkola 
uledz musi, w drugim okresie przedstawiono 
sformułowanie żądania reformy Sejmowi, w trze- 
oim okresie Towarzystwo ułożyło. szczegółowe 
plany zreformowanej szkoły przedkładając je Ra- 
dzie szkolnej krajowej. 


— Straszny wypadek na torze sane- 
czkowym w Zakopanem. O przebiegu stra- 
sznego wypadku, o którym wczoraj donosiliśmy, 
nadchodzą następujące szczegóły: W poniedzia- 
łek po południu udało się na Kalatówki dla 
saneczkowania towarzystwo, złożone z pięciu 
osób, mieszkających w willi „Podlasie“. Jako tor 
saneczkowy wybrano spadzistą drogę, wiodącą 
z Kuźnic wśród lasu na polanę Kalatówck, ośli- 
zgłą, pokrytą lodem, i górną część gościńca, 
prowadzącego z Kuźnie do Zakopanego, rów- 
nież najwięcej stromą i calkowicie olodzoną. 
W takich warunkach saneczki, czy „bobsleigh“, 
nabierają pędu tak szalonego, że jadący. tracą 
oryentacyę, potrzebną już nie do kierowania, 
ale nawet do hamowania rozpędzonych sanek. 
Niebezpioczeństwo powiększa jeszcze żelazna ba- 
rycra biegnąca wzdłuż gościńca, słupy telegra- 
ficzne i przydrożne drzewa. Ta droga jest ulu- 
bionrm torem saneczkówym gości zakopiańskich. 


Wypadków tu: złamań nóg, ciężkieh potlu- 
czeń — bez liku. Nie czynią jnż wrażenia. 


Przyzwyczaiła się do nich pierwsza gmina ga- 
kopiańska. Tę też drogę wybrało towarzystwo. 

Na długim „bobsleighu* rozpoczęto bieg z 
lasu na Kalatówkach. „Bobsleigh“ na stromej, 
śliskiej drodze nabrał wnet rozpędu; z trudno- 
ścią ominął mostek, biegnący przez strumyk. 
następnie ciagle przybierając na szybkości, 
wpadł na gladki gościniec. Właśnie naprzeciw 
do Kuźnie dażyly sanie góralskie. Jadący spo- 
strzegli je z przerażeniem o kilkanaście metrów 
przed sobą, w wiejstu jednem z najniebezpie- 
czniejszych, gdzie gościniec przechodzi w nagły 
skręt, 

Aby nie dostać się pod kopyta końskie, 
siedzący na przodzie p. Jerzy Szyszyłowicz na- 
głym ruchem skręcił „bobsleighem* w bok, chcąc 
sanie ominąć. Udało się to częściowo. „Bobsleigh“ 
zboczywszy nieco. ominał wprawdzie konie, lecz 
wpadł na sanie, a odbiwszy się od nich, runął 
całym rozpędem na przydrożne drzewo. Skutki 
uderzenia były przejmujące grozą: dwa trupy 
i kilku rannych. 

Pogotowie ratunkowe złożone z członków 
tatrzańskiego pogotowia ratunkowego pod prze- 
wodnietwem pp. Maryusza Zaruskiego i dr. Żę- 
chonia wyruszyło z pomocą rannemu p. Szy- 
szyłowiczowi, zwłoki zaś ofiar pp. Potworow- 
skiej i Grabowskiej umieszczono w kostnicy na 
cmentarzu. l 

P. Potworowska bawiła od dwóch tygo” 
dni w Zakopanem z 14-letnim synkiem i wczo” 


raj właśnie miała opuścić Zakopane. Toż samo j 


miała wezoraj wyjechać p. Grabowska, która 
od kilku tygodni była w Zakopanem z 5-letnią 
córeczką. 


Korespondent z Zakopanego (D--- Bi) do- 
nosi: Oałe Zakopane jest poruszone strasznym 
wypadkiem, który zaszedł wczoraj na gościńcu 
wiodącym z Kuźnie. Oto około godz. pół do 4 
po południu zjeżdżał ze wzgórza kuźnickiego 
w szalonym pędzie żelazny „bobsleigh“ (sanie z 
kierownicą), na którym siedziało siedm osób, wy- 
łącznie goście tutejsi. Nagle na skręcie w oko- 
licy papierni ukazało się parę wozów ładownych, 
które prowadzący sanie p. Szyszyłowicz syn zmar- 
łego przed kilku laty radcy Wydziału krajowego 
i właścicielki pensyonatu „Podlasie“, pragnął 
wyminąć. Niestety kierownica odmówiła posłu- 
szeństwa, a pilnujący hamulca nie miał dość 
siły by pędzące sanie żelazne (w tempie naj- 
mniej 80 kilometrów na godzinę) powstrzymać 
lub bodaj bieg ich osłabić. Rozpędzone sanie 
z pasażerami oszalałymi z przerażenia przesa- 
dziły rów przydrożny i uderzyły z całym im- 
petem o drzewo sterczące. Skutek uderzenia był 
straszny, a widok przerażający i przejmujący 
grozą. Jadący w „bobslejghu* zostali wyrzuceni 
z sań z siłą ogromną i bądź uderzyli głowami 
o pniak drzewa, bądź padli na okoliczną śreń 
lodową. Pani Potworowska z Warszawy (osoba 
lat 38) zmiażdżona została straszliwie i w dro- 
dze do szpitala wyzionęła ducha, pani Grabow- 
ska również zamężna, osoba młoda i piękna, 
roztrzaskała czaszkę i skonała na miejscu. Ou- 
dem uratowane zostały panie: Hoffmanówna, 
Bronikowska, Kazimierz Koestlichen, oraz synek 
czternastoletni p. Potworowskiej, który wyszedł 
z opresyi zupelnie bez szwanku. Prowadzący 
sanie p. Szyszyłowiez doznał silnych obrażeń, 
życiu jednak jego nie grozi niebezpieczeństwo. 
Wypadek poruszył całe Zakopane, budząc po- 
wszechny żal i przerażenie. Właściwa przyczy- 
nę wykaże zarządzone śledztwo. 


Ogólnie twierdzą, że wina spada na jadą- 
cych za karkołomną jazdę, a powtóre za nie- 
przestrzeganie przepisów klimatyki, która wy- 
raźnie zabroniła jazdy na saneczkach i „bobs- 
leighach", w tem miejscu jako zbyt ruchliwem. 
Przed jadącymi na owym nieszczęsnym „bobs- 
leighu, jechało inne towarzystwo na saniach z 
kierownieą i także wskutek wielkiego ruchu na 
gościńcu uległo wywróceniu. Na saniach tych 
jechały panie: Zandmanówna i Szaniawska, 
oraz p. Ohitry. Wszyscy odnieśli silne obra- 
żenia. 


— Wczorajszy odczyt prof. Bujaka 
z Krakowa zgromadził w Klubie narodowym 
sporo słuchaczy. Prelegent mówił popularnie i 
zajmująco, z prawdziwą znajomością poruszone- 
go przedmiotu, o emigracyi zarobkowej w na- 
szym kraju, Oparł swoje wywody na dziesię- 
ciu wsiach, którym poświęcił specyalne stu- 
dya, że jednak nie stanowią one w tym kie- 
runku wyjątku, słuchacz mógł rozszerzyć uwa- 
gi prof. Bujaka o emigracyi na cały zachodni 
szmat Galicyi. Rozpoczął prelegent od określe- 
nia, co nazywamy emigracyą, odróżnienia emi- 
gracyi stałej od zarobkowej i wyłuszcezenia bez- 
pośrednich powodów tak jednej, jak i drugiej. 
Emigracya zarobkowa w Polsce nie jest bynaj- 
mniej zjawiskiem nowem, ostatniej doby. Już 
konstytucye XV. stulecia wspominają niejedno- 
krotnie o podobnym ruchu i usiłują mu zapo- 
biedz. Zresztą przejawia się on w całej Euro- 
pie, a i dawniej uwidoczniał się w formie zna- 
nych w dziejach wędrówek narodów. Emigra- 
eya zarobkowa przechodziła w naszym kraju 
w ubiegłym wieku rozmaite etapy: rozpoczęło 
się od wędrówki mieszkańców gór w doliny; 
z kolei Królestwo Polskie po usamowolnieniu 
włościan pożądało zwiększonej liczby rąk do 
pracy; wreszcie Galicya wschodnia, budując ko- 
leje, drogi bite i forty, zwabiała liczne rzesze 
potrzebujących pracy rudzi. 


W ostatnich dziesięcioleciach przybywa 
emigracya zarobkowa doZagłębia Ostrawsko-Kar- 
wińskiego, Prus, Danii, południowej Szwecji, 
Szwajcaryi i Francyi, a obok niej wzrasta z 
roku na rok emigracya do Ameryki, ta osta- 
tnia jednak nie posiada już cech emigracji za- 
robkowej. Obie wywołują przeludnienie i po- 
drożenie potrzeb codziennego życia. Prof. Bu- 
jak, przytoczywszy ciekawe statystyczne dane o 
sile liczebnej emigracyi zarobkowej, zakończył 
uwagami o szkodach i pożytkach, jakie ona 
przynosi. 


Dodatnie cechy przewyższają zuacznie u- 
jemne: robotnik na Zachodzie rozwija swoje 
zacieśnione pojęcia; świat nie kończy się u 
niego u granicy jego wsi rodzinnej, lub poza 
rogatkami powiatowego miasta; uczy się on 
eenić siebie, pracować intenzywnie na roli lub 
w przemyśle; wprowadza u siebie na wsi zdo- 
bycze zachodniej kultury. Ponadto wpływają 
do kraju znaczne kapitały, równocześnie jednak 
przejawia się nieproporcyonalne podrożenie zie- 
mi. Zdaniem prof. Bujaka, emigracya zarobko- 
wa trwać będzie póty, póki możliwa w naszym 
kraju będzie parcelacya. Z jej ustaniem, z roz- 
drobnieniem obszarów dworskich, skoro emi- 
grant zarobkowy straci nadzieję zdobycia ka- 
wałka ziemi bodaj za górę złota, ustanie i 
emigracya zarobkowa, Galicya przestanie być 
wytwórczynia robotników sezonowych, tak nie- 
raz poszukiwanych za granicami naszego kraju. 
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Przeludnienia zapobiegać już tylko będzie emi- | 
na zawsze kraj najtęższych rąk do pracy. Po | 
odczycie wywiązała się zajmująca dyskusya. — 

Prelegentowi dziękowano za piękny jego odezyt 

gorącymi oklaskami. 


— Powszechne wykłady uniwersyte- 
ckie. We czwartek, dnia 13 b. m., prof. Uniw. 
dr. S. Zakrzewski: „Rok 1863“. Zakład chemiczny 
Uniwersytetu, ul. Długosza 6. Początek o go- 
dzinie 7 wieczorem. 


— Qdezyt Cezarego Jellenty zamiast 
dziś, odbędzie się jutro, we czwartek 13 b. m., 
w sali Muzeum przemysłowego przy ul. Het- 
mańskiej punktualnie o godz. © wieczorem. 

Dalszy ciąg wykładu „Poeci grzechu i 
zbrodni“. 


— Zastrzelenie posła socyalistyczne- 
go Schuhmeiera. Z Wiednia telegrafuja: Po- 
seł Schuhmeier, który wczoraj rano pojechał do 
Stockerau i wrócił o godz. 11 w nocy do Wie- 
dnia, został na dworcu kolejowym zastrzelony 
przez robotnika Pawła Kunschaka, brata b. 
posła  chrześciańsko - społecznego Kunschaka. 
Sprawcę mordu aresztowano. 

Kunschak przesłuchany na polici, przy- 
znał się do zbrodni i oświadczył, że popełnił 
ją z zemsty. Wskutek pewnej afery z robotni- 
kami został zbojkotowany przez organizacyę i 
nie mógł nigdzie znaleźć pracy. Od półtora ro- 
ku był bez roboty i dlatego z zemsty zastrzelił 
Schuhmeiera. 


— Jubileusz Wagnera. W roku bieżą- 
cym cały świat artystyczny obchodzi uroczyście 
setną rocznicę urodzin, a trzydziestą ro- 
cznieę zgonu genialnego mistrza z Bayreuthu, 
urodzonego dnia 22 maja 1818 r. w Lipsku, 
a zmarłego w Palazzo Vendramin w Wenecyi 
dnia 13 lutego 1888 r. W wielu miastach za- 
powiedziano uroczyste obchody, we Lwowie 
młodzież postanowiła uczcić pamięć Wagnera 
szeregiem odczytów, z których odbyć mógł tylko 
pierwszy, dr. Z. Jachimeckiego, docenta Uniw. 
Jagiell. Warto przy tej sposobności zwrócić 
uwagę melomanów na monografię o Wagnerze, 
pióra dr. Z. Jachimeckiego, wydaną w sposób 
luksusowy przez Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższych we Lwowie, w chlubnie znanej „Na- 
uce i Sztuce”, Tom o Wagnerze, przyjęty z u- 
znaniem przez krytykę fachową, liczy 200 str. 
tekstu, 81 rycin, a nadto zawiera liczne do- 
datki nutowe. 


— Lot Fryest-Rzym. Lotnik tryestyń- 
ski Widmar zamierza w najbliższych dniach 
przedsięwziąć lot do Rzymu. 


A Z izby sądowej. Rozprawa karna 
przeciw 48 letniemu Daćkowi Leśkowowi, rol- 
nikowi z Jastrzębie, o zbrodnię zabójstwa, za- 
kończyła się wezoraj po południu, 

Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał, 
na podstawie werdyktu sędziów, którzy zaprze- 
czyli pytanie w kierunku zbrodni zabójstwa 9 
głosami, wydał wyrok uwalniający. 


ZN Zmikła bez śladu. Ośmioletnia Leon- 
tyna Schńfferówna, wyszedłszy wczoraj rano z 
domu rodzicielskiego do szkoły, znikła bez 
śladu. 

Schifferówna była ubrana w granatowy 
płaszczyk i popielatą czapeczkę włóczkową. 

ZN Znaleziono : w wozach miejskiej ko- 
lei elektrycznej: dwa parasole, pulares z pie- 
niędzmi, torbę na akty, eukierniczkę i kartę 
abonamentową jazdy miejską koieją elektryczną. 


(^A) Ucieczka umysłowo chorego. 
W ul. Karola Ludwika zbiegł w tłumie umy- 
słowo chory Leizor Lippa Heller, którego przy- 
wieziono tu z prowincyi dla kuracji. 


(ZX) Zawalił się sufit. W mieszkaniu 
dozorey domu Andruszczaka przy ul. Zamarsty- 
nowskiej 1. 42 zawalił się wezoraj w nocy su- 
fit i spadł na śpiącą rodzinę Andruszezaka. 
Na szezęście obeszło się bez poważniejszych na- 
stępstw. Mieszkanie musiano opróżnić, 


(ZX) Kronika policyjna. Rozalia Sku- 
bała doniosła policyi, że mąż jej Franciszek 
sprzedał pod jej nieobecność wszystkie rzeczy 
i znikł ze Lwowa bez śladu. 

Na strychu domu przy ul. Słonecznej |. 
42 przytrzymano wczoraj 19-letniego Leona 8o- 
bla, który zakradł się tam w celach kradzieży. 

W szkółce organizacyi narodowej VI. 
okręgu przy ul. Nabielaka, skradziono wczoraj 
nauczycielce p. Michalinie Czepielowskiej czarne 
futerko z kołnierzem astrachanowym, wartości 
100 kor. 

Wczoraj wieczorem włamali się złodzieje 
do mieszkania Apolonii Bierońskiej, przy ul. 
Królowej Jadwigi i porozbijali szafy, komodę 
i kufer. Część rzeczy zabrali, inne zaś rozrzucili 
po całym pokoju, lub zniszczyli. 


(/X) Zgubiono: szpinkę złotą z szań- 
rem; pulares z 20 koronami, złotym medalio- 
nem ze szmaragdem i znaczkami pocztowymi; 
police asekuracyjną Tow. „Riunione Adriatica di 
Sicurta* w Tryeście, na nazwisko Meilecha i 
Aschkenazżego, właściciela dóbr. 


f Zmarli w ostatnich dniach we Lwowie, 
Emilia Bieniaszowa, żona cukiernika, w 34 r. 
życia; Hieronim Streit, 86 r. życia. | 
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w Stanisławowie, Jan Poschinger, urzę- | melodye. W całym Oxfordzie zapauowała teraz 
gracya stała, szkodliwsza, bo pozbawiająca raz ; dnik krakowskiego Tow. wzajemnych ubezpie- | moda grania na kobzie. Wszyscy studenci chcą 


czeń, w 48 r. życia. 


Kronika zagraniczna. 


NRL NON 


* Zgon siostry Ojca św. Z Rzymu 
donoszą: Siostra Ojca św., Róża Sarto, umarła 
wczoraj w Rzymie. 

Przed trzema dniami doznała ona ataku apo- 
plektycznego. Wezoraj stan jej tak się pogor- 
szył, iż dano jej tlen do wdychiwania. Wów- 
czas stan jej nieco się polepszył, ale o godzi- 
nie 1-szej po południu nastąpiła agonia. Ojca 
św. o śmierci siostry zawiadomił msgr. Bresso. 
Dotychczas nie wydano zarządzeń co do po- 
grzebu. 


* Order św. Michała Archanioła. 
Z Petersburga donoszą, że z powodu jubileuszu 
domu Romanowych, będzie utworzony nowy 
order św. Michała Archanioła. 


* Rcha tragicznego zgonu 
członków wyprawy do bieguna po- 
łudniowego. Ze Sztokholmu donoszą: Frit- 
jof Nansen przypuszcza, że katastrofa Scotta na- 
stąpiła z powodu braku żywności, wątpi jednak, 
by sprowadziła ją zamieć śnieżna. 

Wdowa po znanym badaczu polarnym, 
pani Scott, znajduje się w drodze do Auckland. 
Starają się telegrafem bez drutu zawiadomić ją 
o śmierci męża. 

* Eksplozya. Podczas rewizji zapasów 
węgla na pokładzie dreadnoughta „Danton“ w 
Tulonie nastąpił wybuch prochu węglowego. 
Dwaj podoficerowie odnieśli ciężkie rany, jeden 
majtek zaś lekkie. Francuskie ministerstwo ma- 
rynarki ogłosiło, że wybuch był nieznaczny i 
nie wyrządził żadnej szkody materyalnej, a stan 
rannych nie jest groźny. 


* Wandalizm, W dwu pawilonach z 
orchideami w ogrodzie botanicznym w Londy- 
nie wybito onegdaj w nocy szyby i porozrzu- 
cano drogocenne orchidee. Sądzą, że dokonały 
tego sufrażystki. 

* Katastrofa kolejowa. Na linii 
kolejowej Beslam-Petrowsk, na pochyłości oder- 
wało się od pociągu towarowego czternaście 
wagonów nafty i wpadło na inny pociag cię- 
żarowy. Nafta zapaliła się. W płomieniach zgi- 
nęlo dwu urzędników kolejowych. 


* Aresztowanie morderey. W No- 
wym Jorku — jak to już donieśliśmy — przy- 
słano w tych dniach fabrykantowi cygar, Herre- 
dzie, paczkę, zawiniętą w papier. Przy otwie- 
raniu paczki nastąpił straszny wybuch, wsku- 
tek którego żona fabrykanta zginęla na miejseu, 
Herredo zaś i bawiąca w jego domu panna od- 
nieśli ciężkie rany. Obeenie aresztowano, jako 
sprawcę tego morderstwa, portyera fabryki Her- 
redy, Johna Farrella. Aresztowany przyznał się 
nietylko do powyższego zamachu, lecz i do kilku 
poprzednich, których sprawcy policya nie mo- 
gła dotychczas ujawnić, mianowicie, że on to 
wysłał w r. z. bombę, zawiniętą w papier, Wdo- 
wie Helenie Taylor, która miała być jego eórką. 
Taylorowa zginęła, rozszarpana przez wybuch. 
Powodem strasznego tego czynu miała być oko- 
liczność, że Taylorowa zeszła na złą drogę. Da- 
lej oświadcza Farrell, że wysłał był bombę do 
sędziego Rosalskiego za niesprawiedliwe skaza- 
nie na 20 lat ciężkich robót niesłusznie posą- 
dzonego o rabunek Szweda Brandta. Sędzia je- 
dnak przysłanej sobie paczki nie otworzył, po- 
lccając uczynić to policyi. Przywołany inspektor 
polieyi, otworzywszy nieostrożnie paczkę, padł 
paszarpany przez wybuch, a część domu sę- 
dziego ulegla zniszczeniu. Wreszcie Farrell 0- 
świadeza, że on to kazał zamordować niejakie- 
mu Lestrangemu uwodziciela eórki swojej, Kida 
Walkera. Co się tyczy ostatniego zamachu, to 
Farrell miał wykonać go z zemsty, Herredo bo- 
wiem groził mu wydaleniem z fabryki. 


* Próby ze spadochronem kon- 
strukcyi austro-węg. rotmistrza Odkoleka odby- 
wają się we francuskim wojskowym parku lotni- 
czym  Issyles-Moulineaux i wydały znakomite 
rezultaty. Istota wynalazku tego spadochronu, 
mającego 90 m? powierzchni nośnej i ważącego 
8 kg. polega na tem, że w razie potrzeby zo- 
staje on wyrzucony w powietrze za pomocą ła- 
dunku i unosi automatycznie lotnika z aparatem. 
W razie niebezpieczeństwa lotnik potrzebuje po- 
ciągnąć tylko za linkę, wiszącą u jego ręki, aby 
spowodować wybuch ładunku, a temsamem 
wzniesienie się w powietrze spadochronu, który 
następnie wolno, bo tylko z szybkością 5 m. na 
sekundę ku ziemi opada. 


* Książę Walii odbywa obecnie w Uni- 
wersytecie w Oxfordzie studya i uczy się równocze- 
śnie grać nainstrumencie, niezwykłym wprawdzie, 
lecz popularnym w kraju, którego będzie w przy- 
szłości królem: Oto uczy się grać na szkockiej 
kobzie. Przed miesiącem wyraził angielski na- 
stępca tronu życzenie nauczenia się gry na tym 


| instrumencie. William Ross, szef kobziarzy szko- 


ckiej gwardyi, otrzymał polecenie nauczenia tej 
gry księcia. Przyjeżdża on dwa razy w tygo- 
dniu do Oxford, by wtajemniczyć księcia w tru- 
dną grę na tym instrumencie. Po ośmiu 
lekcyach, książę wygrywa już łatwe szkockie 


być kobziarzami, a Ross jest rozrywany, gdyż 
słynie jako najlepszy kobziara w całej Szkocyi. 

* Największy dworzec na świe- 
cie. Oczywiście — w Ameryce, a mianowicie w 
Nowym Jorku. Otwarto go w niedzielę. Zajmuje 
wraz z parkiem kolejowym 52 hektarów grun- 
tu i kosztuje okrągło 700 milionów koron. Dwo- 
rzec ten jest dwupiętrowr. Pierwsze piętro, 
gdzie biegnie 42 par szyn, przeznaczone jest 
dla pociągów lokalnych, drugie piętro dla po- 
spiesznych. Hala może mieścić 1048 wagonów. 
Budowa, składająca się z kamienia i żelaza, przed- 
stawia się wspaniale. Dworzec lipski, dotad naj- 
większy na świecie, zeszedł na drugi plan. Jest on 
obecnie tylko największym dworcem w Europie. 


PŁN OE A PA 


Z sali koncertowej. Pan Józef Lau, 
w którego imprezie odbyły się w roku zeszłym 
w teatrze miejskim występy gościnne artystów 
tej miary jak: Aino Ackte, Elza Bland, Marva 
Labia, Edyta de Lys, Francillo-kauffmamn, Ô. 
Marak i Herman Jadlowker. urządza w bieżą- 
cym sezonie szereg występów pierwszorzędnych 
sił śpiewackich w sali koncertowej. 

W pierwszym koncercie, który odbędzie 
się dnia 8 marca b. r. w sali Gal. tow, mu- 
zycznego, wystąpią p.  Francillo-Kavffmann, 
znana już z występów poprzednich i p. Józef 
Schwarz baryton c. k. Nadwornej Opery 
w Wiednin, staly partner Caruza podczas jego 
występów w Wiedniu. 

Bilety na koncert ten sprzedaje od dnia 
12 b. m. Księgarnia Polska B. Połonieckiego 
(skład fortepianów) ul. Akademicka Ż a. 


„Kronika Powszechna“ przynosi w 
każdym numerze treść ciekawą i aktualną. 
W szóstym, z ubiegłej niedzieli, upamiętniła — 
jak już wzmiankowaliśmy wczoraj — setną ro- 
cznicę zgonu Tadeusza Ozackiego, umieszczając 
artykuły okolicznościowe Teofila Szczerby iMi- 
chala Rollego oraz piękny portret starosty no- 
wogrodzkiego. Ponadto Wacław Masłowski 
skreślił ciekawą rzecz p. t. „Przedwojenne 
ofiary“, Juliusz Kleiner sympatyczną sylwetkę 
ś. p. Władysława Bełzy, dr. Stamisław Pa- 
włowski notatkę „Z kotła bałkańskiego". Nu- 
mer uzupełniają: feljeton Ireny Mrozowiekiej 
„Sankami*; artykulik p. t. „Kdykt Konstanty- 
na i uroczystości jubileuszowe", oraz stale ru- 
bryki: przegląd prasy, teatr, z chwili i t. p. 

Kronika Powszechna zasługuje z każdym 
numerem więcej na pilną lekturę. 


Z muzyki. (Wieczór pieśni p. Argasiń- 
skiej-Choynowskicj). P. Argasiiską-Choynowską. 
słyszeliśmy już nie raz lepiej usposobioną, niż 
wczoraj. Wielu pieśniom bralło należytego po- 
głębienia, do którego u p. Argasińskiej jesteś- 
my przyzwyczajeni, innrm znów niedostawało 
siły i wyrazu, na które śpiewaczka ta mimo 
swego ani nazbyt wielkiego, ani silnego organu, 
tak doskonale zdobyć się umie. Wszystko to, 
a także kilkakrotne niedociągania wysokich to- 
nów wskazywałyby na pewną niedyspozycyc; 
w ciągu wieczora p. Argasiiska rozśpiewała 
się jednak, co wyszło na korzyść umieszczo- 
nym na końcu ludowym piosenkom Szopskiego, 
zaśpiewanym wdzięcznie i z potrzebną swojską 
prostotą. Wysoce artystycznie przez kompozy- 
tora warszawskiego oszlifowane te ludowe klej- 
nociki, mogą liczyć zawsze na wielki sukces, a 
niektóre z nich (jak np. „Przyjechał do niej“) 
są tak piękne pod względem formy i treści, a 
przytem tak modern, że mógłby się pod nimi 
podpisać największy z pieśniarzy współczesnych. 
Wybór śpiewanych rzeczy nie ze wszystkiem 
był szczęśliwy, zwłaszcza Czajkowski napisal 
wiele pieśni piękniejszych od tych, które były 
na programie (najpiękniejsza dodana była nad 
program). Ryszarda Straussa bylibyśmy woleli 
też usłyszeć coś nowego, dwie pieśni Karlowi- 
cza, ośpiewane już do zbytku, bryły całkiem 
zbędne, naddatki zaś obejmowały także tylko 
dwie stare piosnki Gallowskie. A przecież od 
jedynej prawie lwowskiej pieśniarki mamy pra- 
wo domagać się programn bardziej nowego, 
ciekawego, możemy żądać zaznajamiania nas 
z najbardziej wartościowymi utworami na polu 
pieśni. 

Akompaniament p. Rittigstcina dziwnie 
dobrze dostosowywał się do śpiewu; jak on 
z poczatku blady i niewrraźny (na czem ucier- 
piał głównie Szymanowski), rozwijał się w cią- 
gu wieczora i wkońcu był doskonały. Młody 
uczeń prof. kurza jest w każdym razie jednym 
z najlepszych naszych akompaniatorów. 

Rozmuzykowaliśmy się obecnie na dobre. 
Dzisiaj gra Casals, ów sławuy poeta wio- 
lonczelowy, którego koncert jest już wysprze- 
dany. Dziwi nas, że Marteau, który gra w po- 
niedziałek, nie ściąga tak ludzi na swoją pro- 
dukcyę; wszak to jeden z najsławniejszych 
obecnie skrzypków, mistrz pierwszorzędny, sto- 
jacy znacznie wyżej od Kubelika, który tak 
umiał wypelnić salę teatralna. Potem gra nie- 
znany u nas jeszcze pianista Ochmański, w pią- 
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tek mamy wieczór kameralny gal. Towarzystwa 
muzycznego z prof. Zadora w kwintecie Fran- 
cka, na przyszły tydzień premiera opery Wolfa- 
Ferrariego i Yvetka Guilbert — słowem istne 
zatrzęsienie muzyczne. A gdy to już wszystko 
wytrzymamy, przyjedzie badcrewski i zaleje 
nas boskimi tonami w trzech koncertach. Ale 
jakżeż chetnie w nich utoniemy ! 
E. Walter. 

% teatru miejskiego donoszą: „Kome- 
dya milości“, którą teatr miejski wystawia po 
raz pierwszy w nadchodzący piątek (abonament 
nr. 25) grana będzie w głównych rolach przez 
Pp.: Gostyńska, Michnowską i Pawłowską (Svan- 
hilda), Barwińskiego (Walk), Fraczkowskiego, 
Fritschego, i Rasińskiego. Premiera tej niepo- 
spolitej szłnki, niegranej jeszcze dotąd na ża- 
dnej seenie polskiej, zapowiada się pod każdym 
wzgledem świetnie. Po raz drugi grana będzie 
„Komedya miłości“ w przyszłą środę. 

Z najbliższej premiery operowej, którą 
będzie głośna opera Wolffa Ferrariego „Taje- 
ninica Zuzanny“, odbywają się codziennie próby 
pod kierunkiem pp. Okońskiego i Wolfsthala: 
„Tajemnica Zuzanny“ stanowi obecnie najwię- 
kszą atrakcyę na wszystkich niemal scenach 
operowych zagranicznych; w ostatnich dniach 
wystawiono ją z olbrzymim sukcesem w No- 
wym Jorku, 

Nadzwyczaj efektowna partyę Zuzanny, 
odiworzy na naszej scenie p. Janina Korole- 
wicz-Waydowa. Partnerem jej będzie p. Okoń- 
ski. Premiera (abonamentu nr. 26) we wtorek, 
18 b. m. Razem z „Tajemnica Zuzanny” wy- 
stawiony będzie efektowny i malowniczy balet 
p.t. „Elet zaczarowany”, z udzialem calego 
naszego zespolu baletowego. 

W dziale dramatu następnemi nowościa- 
mi będą: trzyaktowa sztuka Augusta Strindber- 
ga „Błyskawice“ oraz jako dalsze utwory z ey- 
klu Molierowskiego „Szkoła mężów! i „Zazdro- 
sny małżonek”. 

Artyści operetki przygotowują świetną 
operę komiczną Offeubacha „Zycie paryskie", 


Repertuar teatru miejskiego 

we Lwowie. 

Środa, 12 lutego, o godzinie 8 minut 15 
wieczorem „Koncert Casalsa". — Ozwartck, 18 
lutego, „Eugeniusz Onegin“, opera P. Czajkow- 
skiego; gościnny występ J. Korolewicz-Waydo- 
wej w partyi Tatiany. — Piątek, 14 lutego, 
po raz pierwszy „Komedya milości“ w 3 aktach 
H. Ibsena, przekład Kaz. Królińskiego. Abo- 
nament nr. 25. — Sobota, 15 lutego, o godz. 
pół do 4 po poludniu „Rewizor z Petersbur- 
ga“, komedya Gogola. Sobota, 15 lutego 
o godzinie pół do 8 wieczorem „Hugenoci“, 
opera Mayerbeera; gościnny występ Janiny Ko- 


rolewicz-Waydowej i T. Leliwy. — Niedziela, 
16 lutego o godzinie pół do 4 po południu 
„Wróg kobiet", operetka Eyslera. — Niedzie- 


la, 16 lutego o godzinie pół do 6 wieczorem 
„Taniec czynowników*, komedya L. Birińskie- 
go. — Poniedziałek 17 lutego, wyjątkowo o 
godzinie 5 po południu „Leci liście z drzewa“ 
Józcfa Wiśniowskicgo. — Poniedzialek 17 
lutego, © godz. S min. 15 wiecz, Koncert Hen- 
ryka Martem. — Wtorek, 18 lutego, „Euge- 
niusz Onegin“, opera P. Czajkowskiego; go- 
śeinny występ Janiny  Kotołewicz- Waydowej 
Środa, 19 lutego, „Komedya miłości", Henry- 
ka Ibsena. — Uzwariek 20 lutego, „Bal ma- 
skowy*, opera Verdiego; gościnny wysięp J. 
Korolewicz-Waydowej. — Piątek 2] lutego, po 
raz pierwszy „Błyskawiec*, sztuka w 8 
aktach Augusta Strindberga. Abonament nr. 26. 


Repertuar teatra miejskiego 
w Krakowie. 


Czwartek 13 „Szlakiem Legionów“, 
dramat. — Piątek, 14 lutego, „Kobieta 
i Pajac", sztuka. — Sobota, 15 lute- 
go, „Wet za wet“, sztuka. — Niedziela, 


16 o godzinie 8 m. 30 po południu „Leci 
liście z drzewa“, cztery strofy krwawej pieśni 
Józefa Wiśniowskiego.— Niedziela, 16 o go- 
dzinie 7:80 wieczorem, „Wet za wet“, sztu- 
ka. Poniedziałek, 17 „Pani Bela*, ko- 
medya. 


Przegląd prasy. 


Wszystkie niemal dzienniki omawiają 
obecnie bardzo żywo konferencyę, która od- 
była się w ubieglym tygodniu w Wiedniu 
w sprawie reformy wyborczej do Sejmu. — 
I tak międzyjinnymi Gazela Narodowa — Je- 
szcze przed rozpoczęciem kouferencyi —zastrze- 
gla się, że konferencpa ta będzie miała o tyle 
tylko moralne znaczenie o ile wezmą w niej 
udzial prezydya wszystkich stronnictw. (ra- 
zeta Narodowa odmawia wogóle uehwałom 
konferenecyi obowiązującej mocy, wychodząc 
z założenia, że rozstrzygnięcie w tej sprawie 
należy do klubów, więc uchwały konferencji 
mogą być eo najwyżej uważane jako propo- 
Zycye lub wniosek dla klubów i to z tem 
zastrzeżeniem, że wszystkie stronnietwa pol- 
skie pędą na niej reprezontowane. Slowo 


Polskie zas w nrze 64 w artykule p. t. „Dość 
juź ustępstw” występuje przeciwko — jak 
twierdzi — nieoficyalnej konferencyi poszcze- 
gólnych ezłonków Prezydyum Koła polskie- 
go z ofieyalnymi przedstawicielami Ukraiń- 
ców. Przypomina, że Polacy doszli już do 
ostatecznej granicy ustępstw, że wszystkie 
kluby sejmowe stanowczo uchwaliły, iż nie 
zgodzą się na powiększenie liczby ruskich 
mandatów ponad 264 pre. Społeczeństwo 
polskie, zdaniem tego dziennika, nie może 
się również zgodzić na tworzenie narodowej 
kuryi w Sejmie, bo kurya taka — to począ- 
tek podziału kraju. — Sejm podzielony na 
dwie części, polską i ruską, musiałby się z 
czaseni rozpaść na dwa Sejmy; że Rusini te- 
go chea, to pewne, ale dla Polaków byloby 
to samobójstwem. 

Z powyższymi artykułami polemizuje 
Dziennik Polski z dnia 11 lutego w artykule 
p. t. „Ustępstwa*. Omawiając na wstępie ko- 
rzyści, jakie wynikną z reformy wyborczej 
dla całego kraju, zbija następnie wywody 
wymienionych wyżej dzienników, podnosząc, 
że toczące sie rokowania około reformy wy- 
borczej mają charakter ściśle poufny, a celem 
ich przygotowanie gruntu pod obrady komi- 
syi sejmowej. Wszystko więc, co z tych ro- 
kowań dostaje się do dzienników wiedeńskich 
lub naszych jest ałbo zmyślone, albo podane 
błędnie i bałamutnie. 

Giazcta Narodowa, zdaniem Dziennika 
Polskiego, nie mając odwagi zwalczać refor- 
my wyborczej i oświadczyć, że na żadną się 
nie zgodzi, a w konserwatyżmie swoim boł- 
dująe haslu „naj bude jak buwało*, przysta- 
łaby na taką reformę, o której miałaby 
pewność, że nie przyjęłoby jej żadne stron- 
nietwo, czy to polskie czy ruskie. Nie chcąc 
do tego przyznać się otwarcie, rozpoczyna 
Gazeta Narodowa walkę o reformę względa- 
mi czysto formalnymi i na razie podnosi za- 
rzut, że nad reformą wyborczą pracuje się 
obecnie w Wiedniu i los jej składa się w 
ręce grup wiedeńskiego Koła polskiego z po- 
minięciem stronnictw sejmowych. Gazeta Na- 
rodowa zapomina, że stronnictwa sejmowe 
poruczyły przeprowadzenie rokowań z Rusi- 
nami, swoim prezesom i że prawie wszyscy 
prezesi ci są posłami do Rady Państwa, a 
rokowania w celu przyśpieszenia reformy, 
prowadzą się nietylko w Wiedniu, lecz także 
we Lwowie. Oficyalne jednak załatwienie 
sprawy może nastąpić tylko we Lwowie. 
Więe ten zakaz Gazety Narodowej poutnego 
porozumiewania się prezesów stronnictw pol- 
skich po za Lwowem, można uważać jedynie 
jako manewr taktyczny, jako chęć od- 
wleczenia reformy ad calendas  graecas. 
Polemizując następnie z wymienionym wyżej 
artykułem Stora Polskiego, Dziennik Polski 
podnosi, że Słowo Polskie ma najmniej pra- 
wa mówić o „ustępstwach*, wszystkie bowiem 
koncesye, jakie Rusini osiągnęli w ostatnim 
czasie zawdzięczają wyłącznie stronnictwu 
narodowo-demokratycznemu. Co się tyczy po- 
działa Sejmu na dwie kurye — to jest ta- 
kiego podziału, że każda kurya głosowalaby 
osobno i że bez zgody obu kuryj żadna uchwa- 
ła nie mogłaby dojść do skutku, to Dziennik 
Polski występuje również przeciwko temu. ale 
czyni to w konsekwencyi swej polityki, nie 
ma zaś prawa mówić tego Słowo Polskie, 
którego zasadą polityczna, ściśle nacyonali- 
styczną jost, zupełne oddzielenie na wszyst- 
kich polach życia Polaków od Rusinów. 

W tym samym mniej więcej duchu po- 
lemizuje ze Słowem Polskim krakowski Czas 
z dnia 10 Intego w artykule p. t. „Począ- 
tek kampanii*. Piętnując na wstępie taktykę 
Słowa Poiskiego, która zawsze wtedy, gdy 
jakaś ważniejsza sprawa narodowa zbliża się 
do pozytywnego załatwienia, podnosi zarzuty 
„zdrady narodowej, (rymarczenia dobrami na- 
rodowemi i t. p.*, Czas stwierdza, że o no- 
wych ustępstwach na rzecz Rusinów w spra- 
wie reformy wyborczej nikt nigdy nie my- 
ślał, jak również zarzuty o kuryach narodo- 
wych uważa ten dziennik za zmyślone. Czas 
godząc się następnie ze Słowem Polskiem, że 
dążenie do „podziału kraju“ byłoby „samo- 
hójstwem*, wykazuje, kto ustawicznie podział 
ten tworzy, kto czyni ustawiczne wysilki, aby 
oba narody od siebie odgrodzić, kto nasztan- 
darze swoim wypisał separacyę. Stworzenie 
kwestyi Uniwersytetu ruskiego, uniemożli- 
wienie rady kultury krajowej, spowodowanie 
tego rodzaju rozdziału traktatowych subwen- 
cyj rolniczych, że stworzyło się raz na zawsze 
podwalinę do rozwoju odrębnych ruskich sto- 
warzyszeń rolniczych, jest dziełem Słowa Pol- 
skiego, więc nie wolno mu dzisiaj rzucać komu 
innemu zarzutu — że dąży do „podziału kraju“. 

Czas wykazuje następnie, że Słowu .Pol- 
skiemu, jako organowi stronnietwa demokra- 
tycznego, nie wypada otwarcie zwalczać no- 
wej ordynacyi wyborczej, demokratycznej, po- 
zornie więc jest za tą reformą, faktycznie 
zaś walczy przeciwko niej hasłami „zdrady 
narodowej”, „nowych ustępstw dla Rusinów“ 
i t. p, bo przez dojście jej do skutku zwy- 
ciężyłaby polityka, z którą Słowo Polskie 
walczy. Czas wyraża w końcu nadzieję, że w 
tej walce Słowo Polskie, sekundowane przez 
Gazetę Narodową, pozostanie odosobnionem 
ze swoim oryginalnym patryotyzmem, społe- 
czeńsiwo zaś pozostanie przy swoim patryo- 
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tyżmie — dążącym przez pozytywną pracę 
do odrodzenia, potępiającym warcholstwo, a- 
narchię i walkę — toczoną zapomocą insy- 
nuacyj i podejrzeń. 

Przeciwko temu, jak się wyraził Czas 
sekundowaniu Gazety Narodowej, zastrzega 
się ten ostatni dziennik w n-rze z dnia 12 
lutego, nazywając insynuacyą zarzut, że 
zwalcza reformę drogą obłudy; zwalcza ją, 
ponieważ dzisiejsze projekty — zdaniem tego 
dziennika — są nieodpowiednie i bardzo da- 
lekie od kompromisu stronnictw polskich z 
roku 1911. Również i Słowo Polskie w swoim 
„Przeglądzie prasy“ z dnia 11 lutego zbija 
zarzuty Czasu i stara się wykazać, że Czas 
jest dlatego niezadowolony, gdyż Słowo Pol- 
skie odkryło misternie tajone zamiary jego 
politycznych redaktorów. — Słowo Polskie za- 
pewnia, że kampanię o reformę wyborczą 
przeprowadzi, ale nie w tym celu, aby ją u- 
niemożliwić i że w walce tej nie pozostanie 
— jak twierdzi Czas — odosobnione, lecz 
będzie miało za sobą całą opinię polską. 


- Z WYSTAWY. 


(Zwrot do prymitywów. — P. Jerzy Merkel. — 

Grafika zagraniezna. — Dzieła pp. Rubczaka, 

Fabiańskiego, Gałka, Matzkego i Pronaszki, — 
Przyszłe wystawj). 


Znany krytyk paryski p. A. Basler słu- 
sznie pisał, że „w historyi sztuki następują 
momenty zupełnego rozprzężenia pewnej pa- 
nującej dyscypliny i, by uniknąć ostateczne- 
go zwyrodnienia, jakiemu ulegają np. w na- 
szych czasach malarstwo i rzeźba, ratujące 
się banalnością anegdoty, wraca wówczas 
sztuka do źródeł starych tradycyj...* Okre- 
ślenie bardzo trafne, które najpelniejszy wy- 
raz znaazło w genialnych dziełach Pu- 
vis da Chavannesa, który poprzez archaiczne 
formy twórczości dawnych epok, skierował 
sztukę swoją na drogi nowe, wskrzeszające 
prawa linii i kompozycji, stworzone przez 
genialno -naiwnych mistrzów z przed Odro- 
dzenia. "Trzeba było jednak być na to mi- 
strzem znakomitym, znającym wszystkie taj- 
niki nietylko tej sztuki z przed kilku stuleci, 
ale i współczesnej, trzeba bylo na to indy- 
widualności niezwykłej, aby z połączenia tej 
dawnej twórczości, z twórczością ostatnich 
dni, stworzyć niejako kwintesencyę nowych 
form, dać sztukę nową, świeżą, żyjącą wła- 
snym rytmem, logiczną w formie i treści, 
przemawiającą prawdą swego uczucia i szcze- 
rością twórczą. To wszystko dał Puvis de 
Chavannes, to, choć w innym stopniu, dali 
prerafaelici angielscy. 

Dziś ruch ten wskrzesza się na nowo. 
Artyści w poszukiwaniu nowych dróg obja- 
wienia w sztuce, której coraz bardziej brak 
stylu, zwracają się na drogę, po której kro- 
czył Chavannes, coraz więcej garną się do 
tradycyi archaicznych stylów, ztąd czerpiąc 
impuls do tworzenia. I niewątpliwie z tych 
poszukiwań powstaćhy zapewne mógł z cza- 
sem jakiś nowy, ożywczy prąd, przynoszący 
sztuce nowe wartości, nowe odsłaniający ho- 
ryzonty. Tylko jednego musi się wymagać 
od tych poszukiwaczy nowych wartości: oto 
przedewszystkiem szczerości, a nie blagi i 
pozy, i dużego smaku, oraz kultury ma- 
larskiej.... 

Każdy eksperyment, robiony przez ko- 
goś, kogo stać na nieprzeciętne dzieła, jest 
ciekawy i wart poznania. A takim właśnie 
eksperymentem jest wystawa p. Jerzego M er- 
kla. Artysta widocznie chce iść drogą Cha- 
vannesa, brak mu jednak tego wszystkiego, 
co tego przedziwnego mistrza francuskiego 
cechowało — naśladuje go, przeciąga to, co 
u niego było konieczne, prawdziwe, skoj- 
czone. Zamiast szczerości wyziera z każdego 
niemal płótna umyślnie wywoływany efekt, 
któremu daleko do prawdy, a przeważnie 
nieraz do piękna. Czasami ma się wrażenie, 
że są to „stylizowane* (w pełnem tego sło- 
wa znaczeniu) kopie prymitywów, bez ich 
jednak bezpośredniości, bez tego uroku ser- 
decznej naiwności, kryjącej w sobie całą głę- 
bię uczucia, które nie umiało wówczas ina- 
czej się wypowiedzieć, nie znało po temu 
środków. Tu i ówdzie uda się artyście jakiś 
szczegół trafnie podchwycony, jakiś fragment 
z pejzażu dobrze zarchaizowany, ale całość, 
naszem zdaniem, jest na razie próźnym 
wysiłkiem... mózgu, nie duszy. „Objawienia“ 
w tem niema, jest tylko pewne cofnięcie się 
wstecz do dawnej sztuki, której pozwolę so- 
bie twierdzić, p. Merkel nie odczuwa. Jeśli 
tak, to należy postawić pytanie, czy racyą 
jest dziś, w czasach wyrobionego smaku, wy- 
kształcenia artystycznego i wysubtelnienia te- 
chniki, tworzyć rzeczy na podstawie szablonu 
dawnych wieków, kiedy to i środowisko by- 
ło odmienne i artyści, skrępowani kanonami 
rozlicznych praw i przepisów, patrzący Ima 
czej na świat, mający inną kulturę, tworzyli 
dzieła, które nieraz w stosunku do dzisiej- 
szej sztuki wyglądają jak wdzięczne, choć 
często nieudolne dziecięce mamrotanie ? Jeśli 


wne odświeżenie, rozszerzenie jej widnokrę- 
gu, to poco umyślnie naśladować tylko nie- 
dołęstwo środków artystycznych z przed x 
laty, niedołęstwo genialne wtedy, dziś raz 
jeszcze powtórzone, co najmniej dziwne? Wy- 
gląda to tak, jakby czlowiek dojrzały prze- 
stał chodzić na nogach i powrócił do raczko- 
wania... 

Prawdziwa, wielka sztuka wyprzedzała 
zawsze swoją epokę, nigdy nie cofała sie 
wstecz. Sztuka Uhatannesa nie była również 
cofnięciem się — przeciwnie, ona poprze: 
echa zamarłej kultury, stopionej w potężnej 
indywidualności geniusza współczesnego, by- 
ła krokiem naprzód, tak wielkim, tak peł- 
nym, że nie można go naśladować bez oba- 
wy popadnięcia w szablon, który już tylu 
artystów pochłonał, 

Być może, że kiedyś p. Merkel znajdzie 
inną drogę do wypowiedzenia się; ta. po któ- 
rej obecnie idzie, nie prowadzi go na razie 
do zamierzonego celu. 

Że artysta potrafl inaczej malować i daje 
rzeczy odmienne i bardzo interesujace, do- 
wodem bardzo dobra „Piastunka z dzieckiem* 
w pleln-airze i „Ruth“, subtelna, zwiewna. 
delikatna w kolorycie i dobrze rysowana. 
Dlaczego obie rzeczy tak skromnie w cieniu 
wiszą? Czyżby artysta uważał je, dlatego, że 
nie są „archaiczne“, za gorsze od reszty o- 
brazów ? Wiemy, jak często artyści w sto- 
sunku do swoich dzieł się mylą! 

Dzieła graficzne i rysunki pp. H. 
Strucka i Z. Labosechina są solidne, 
dobre, nieraz doskonale — nie były jednak 
gwałtem potrzebne lwowskiej publiczności. 
Jeśli się już wystawia dzieła obcych arty- 
stów, to powinno się wybierać najznako- 
mitszych. Nie robię z tego zarzutu Tow. 
przyj. sztuk pięknych — rzeczy wystawione 
warte są oglądnięcia, skoro jednak sprowa- 
dza się do naszego salonu „zagranicę*, to 
warto pokusić się o nazwiska więcej mówią- 
ce. Słyszałem, że zarząd o tem już myśli i 
z zadowoleniem to notuję. | 

Kolekcya obrazów p. Rubezaka mnie 
do mnie przemawia, niż jego grafika, o któ- 
rej pisaliśmy już obszerniej z okazyi poprze- 
dniej wystawy. I w tych jednak rzeczach, 
na których czuć wpływ Paryża, widać ta- 
lent, nie imponujący może ale nieprzeciętny. 
Są braki czasem w kolorycie, chwieje się 
rysunek, artysta odezuwa jednak przyrodę 
i tłumaczy ją na swój sposób. Jakiś nieu- 


chwytny sentyment (nie  syntymentalizm, 
broń Boże!) w niektórych rzeczach, czyni 
je tem  sympatyczniejszemi. W rzeczach 


graficznych jednak jest p. Rubczak o wiele 
więcej sobą i pełniej się wypowiada. 

P. Fabiański ma na wystawie prócz 
bardzo dobrych kwiatów, obraz, zatytułowany 
„Wygnanka*. W jakimś, jakby wytartym 
szynelu wojskowym, siedzi smutna, zamyślona 
postać kobieca, z wyrazem cierpienia w twa- 
rzy. W kompozycji i rysunku rzecz przepro- 
wadzona nienagannie. Obraz, zakupiony przez 
Tow. do rozlosowania między swoich czło- 
nków — będzie ładną pamiątką dla szczę- 
śliwego posiadacza wygrywającego losu. 

P. Gałka St., artysty, coraz piękniej 
rozwijającego swój niezwykły talent, „Fala* 
wzburzonego Morza Czarnego, nad którem 
twórca pewien czas bawił, ma w sobie siłę 
żywiołową: małowana szeroko, dekoratywnie, 
robi miłe wrażenie. 

Wykończony, sutnienny, rysowany bar- 
dzo dobrze portret damy dał p. St. Matzke, 
ruchliwy redaktor Kształiu i barwy. 

P. Z. Pronaszko wystawił trzeci fra- 
gment „Rybitwi Pańscy*, malowany w ten 
sposób, że robi wrażenie, jakby się składał 
z naszytych sposobem aplikacyjnym barwnych 
płatków sukiennych. Obraz w kolorycie bar- 
dzo intenzywny, pewny, szeroki w rystuku, 
wyrazisty w psychologii poszczególnych po- 
staci, choć dziwaczny i krzykliwy, jest dzie- 
łem talentu, który coraz bardziej indywidual- 
nie zaczyna się wypowiadać. 

Niebawem w lokalu Tow. zagości cieka- 
wa wystawa, którą aranżuje JK. Leon hr. 
Piniński. Po niej nastąpi „Wystawa Poglą- 
dowa* na dochód wdów i sierot po dzienni- 
karzach polskich, która już dziś zapowiada 
się niezwykle. Tow. przygotowuje się do niej 
niezwykle starannie. Artur Schroder. 
a zr 


A C. K. krajowej Rady szkolnej, 


na płyn 


Rada szkolna krajowa wyraziła Piotro- 
wi Pasiece, nauczycielowi kierującemu 2-kla- 
sowej szkoły w Kopkach w okręgu niskim, 
podziękowanie i pełne uznanie za gorliwą i 
pożyteczną działalność w charakterze członka 
Rady szkolnej okręgowej w Nisku; wyzna- 
czyła Józefa Zagrodzkiego, dyrektora semi- 
miparyum nauczycielskiego męskiego w Ru- 
dniku, 4 o W reprezentanta zawodu 
e piels ego do Rady szkolnej okręgowej 

ku; zatwierdziła wybór ks. Franciszka 
Wolskiego na duchownego członka obrządku 
rzymsko-katolickiego do Rady szkolnej okrę- 


się z tej sztuki niema wydobyć nic nowego, | gowej w Brzozowie; zatwierdziła w zawodzie 


nie, coby współczesnej sztuce przyniosło pe- | 


nauczycielskim, nadając im tytuł profesora, 


następujących rzeczywistych 
szkołach średnich: Antoniego Bryzka w gi-, 
mnazyum w Jarosławiu, Franciszka Brudnia- 
ka w gimnazyam w Jaśle, Leopolda Hołu- 
bowicza w szkole realnej w Tarnopolu, dr. | 

Benedykta Fulińskiego w gimnazyum IV. we; 
Lwowie; nadała Bazylemu Prociowi, zastępcy 
nauczyciela w gimnazyum w Brodach, posadę £- 
nauczycielską w tym zakładzie: zamianowała 
zastępcami nauczycieli w szkołach średnich: 
Jana Nowosielskiego w filii gimnazyum aka- 
demiekiego we Lwowie, Stanisława Mondel- 
skiego w gimnazyum II. w Tarnowie; usta- 
nowiła Marku Kleina asystentem przy nauce 
rysunku w I. szkole realnej we Lwowie: | 
przeniosła zastępców nauczycieli w szkołach ; 


średnich: Arnolda Stuietanę z simnazywa 
w Przemyślu na 7asaniu do gimuazynm 
w Jaśle: Tadeusza MKustachiewicza z semi- 


naryam nauczycielskiego męskiego w Stani- 
sławowie do gimnazyam w Brodach; Stani- 
sława Tyrowicza z gimnazyum w Żółkwi do 
I. szkoły realnej we Lwowie; Kazimierza 
Kapuścińskiego z gimnazyum I. w Rzeszowie 
do gimnazynm w Gródku . lagiellońskim, Jó- 
zefa Cięciela z gimnazynm JL w Stanisla- 
wowie do gimnazym w Gorlicach: Artura 
Rapaporta z gimnazynm VHT. we Lwowie do 
gimnazynm VI. we Lwowie. 


P. Minister wyznań i sk i reskry- 
ptem z duia 7 stycznia b. r.. |. 28.228, sy- 
stemizował posadę nanczyciala PGR dla 
historyi naturalnej w seminarynm  naczy- 
cielskiem żeńskiem w Przemysl. 


P. Minister wyznań i oświaty reskry- 
ptem z dnia 11 stycznia b. r., l. 4513, sy- 
stemizował posadę prowizorycznego nauczy- 
ciela muzyki w sominarymn nanczycielskiem 
męskiem w Kotach. 


P. Minister wyznań i oświaty veskry- 
ptem z dnia 15 stycznia 1913, |. 56.889, 
nadał klasom T. do IT. prywatnego gimna- 
zyum w Brzesku prawo publiczności na rok 
„szkolny 1912 13. 


Rada szkolna krajowa zaliczyła książkę 
p. t: „B. Geberit i G, Gebertowa. Opowia- 
dania z dziejów ojczystych dla klasy I. szkół 
średnich. Wydanie drugie zmienione. We 
Lwowie 1912. Nakładem Towarzystwa nau- 
czycieli szkół wyższych* w poczet książek 
dozwolonych do użytku w galicyjskich szko- 
łach średnich, Cena egzemplarza 2 K. 50 b. 


Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach ludowych: Wiktora  Krotochwiła 
nauczycielem 3-klasowej szkoły wydziałowej 
meskiej w Radziechowie; Dymitra Semkowi- 
xa nauczycielem 5- klasowej szkoły męskiej 
w Kosowie; Andrzeja Komęderę nauczycie- 
lem kierującym 4-klasowej szkoły w Roczy- 
nach; Arona Streichera nauczycielem religii 
izraelickiej 4-klasowej szkoły żeńskiej im. 
Reja we Lwowie; Ludwika Klaczyńskiego 
nauczycielem 4-klasowej szkoly pospolitej 
męskiej polaczonej z wydziałową w Radzie- 
chowie ; Annę Purchlanke nauczycielką 4-klas. 
szkoły im. Kazimierza W. w Borzęcinie; Annę 
Nowakównę nauczycielka 4-klas. szkoły żeń- 
skiej im. królowej Jadwigi w Borzęcinie ; Romu- 
aldę Piwońską i  Franciszkę Mistałównę 
nauczycielkami 4-klasowcj szkoły w Kwaczale; 
nauczycielami kierującymi szkól 2-klasowych: 
Piotra Bognuniewicza na przedmieścin Zapła- 
tyn w Stryju; Grzegorza Mielniczka w Ko- 
ziowej; Nozonta Łasowskiego w PORE. 
Jana Rzepeckiego w Roztoczkach; Jana Krzę- 
ciosza w Gosprzydowej; Antoniego kaczora 
w Girahownicy. Nanczycielkami szkól 2-kla- 
sowych: Zofię Krzęcioszóową w Gosprzydowej: 
Włodzimierę "Englową w Szumlanach: Hele- 
nę Misiągiewiczównę w "Uusteńkiem. Nun- 
czycielami i nauczycielkami szkół 1-klaso- 
wych: Piotra Styrankę w Oelejowie; Barba- 
rę Szkolnieką w Pawłowej; Michała Szutow- 
skiego w Kalnem. 


Rada szkolna krajowa przeniosła: Fran- 
ciszka Szostaka, nanczyciela kierującego 2-kla- 
sowej szkoły w Dąbrowie, na równorzędną 
posade do 4-klasowej szkoły w Dąbrowie: 
Mateusza Koziaka, nauczyciela kierującego 
2-klasowej szkoły w Jabłonowie, na posadę 
równorzędną do 4-klasowej szkoły w Jablono- 
wie; Franciszka Galuchowskiego, nauczyciela |! 
kierującego 2-klasowej szkoły w Trzemesni, 
na równorzędna posadę do 2-klasowej szkoły 
w (inojnieach; Mikołaja Tomaszka, nauczy- 
ciela kierującego 2-klasowej szkoły w Pod- 
toreach, na równorzędna posadę do 2-klaso- 
wej szkoły w Koziowej; Grzegorza Miel- 
niczka, nauczyciela kierującego 2-klasowej |; 
szkoły w  Koziowej, na równorzędną po- 
sadę do 2-klasowe] szkoły w Podhorcach; 
Maryo Gondkówne, nauczycielkę 2- klaso- 
wej szkoły w OÖkocimic, na równorzędną 
posadę do 4-klasowej szkoły w Okocimie: 
Wiktoryę Pyrkiewiezównę, nartczycielkę 2-kla- 
sowej szkoły w Kwaczale, na równorzędną po- 
sade do 2-klasowej szkoły w Paczóltowicach ; 
Józefa Monczuka, nauczyciela  |-klasowej 
szkoły w Manasterku, na równorzędna posa- 
de do szkoły w Bordulakach; Maryana Wro- 
niewicza, nauczyciela 1-klasowej szkoły w 
Bytomsku, na równorzędna posadę do szkoły 
w Trzcianic; Modestę Lendową, nauczycielkę 
1-klasowej szkoły w Przewozie, na równo- 
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nauczycieli w` 


ło 203.000). 


rzedną posadę do szkoly w Ochotnicy-Młvn- : austryacka i włoska; 


nem. 


-GOSPODARSTWO | HANDEL. 
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w razie potrzeby hę- 
dzie można program fiotowy rozszerzyć. 

f p . 
i Były prezes gabinetu Combes. 
jak z Paryża donoszą, poważnie zachorował. 


ine rozwiązaniem parlamentu, doprowadziły 


Stan Basku austro- "a 


przedstawiał się wedle wykazów urzędowych ; 


z dniem 7 b. m. następująco: banknoty i 
w obiegu 2.441,476.000 (mnioj o 10%,992.000). 
Rezerwa  kruszcowa 1.516, 348.000 (mniej 
Portfel wekslowy 398;687.00U | 
(mniej o 89,106.000). Lombard papierów 
254,040,000 (mniej o 3,514.000). Zobowią- ; 
zania natychmiast płatne 251.033.000 (więcej 
a 39,720.000). Noty opodatkowane 358,098.600 
(więcej o 107.189, 000). 


Z galie. Banku bipoiecznego. Ź dniem 
31 stycznia b. r. wynosił stan i pre. listów 
hipotecznych 52,518.200 kor, 41, listów hi- 
potecznych 126,924.600 kor., 5 3 premno- 
wanych listów hipotecznych 393.600 kor.. łą- 


cznie 200.836.400 kor., stan zas asygnacyj 
kasowych 400.500 kor.. książeczek wkładko- 
wych nowych 170.303 kor. 02 hal.. książe- 


czek wkładkowych na racinmek bieżący 


14.613.275 kor. 40 bal. 


Sprawezianie tęgoduiowe Izby has- | 


diowej i przemysłowej o cenach zboża i pro- Sad uwolni oskarżonego z powodu 

duktów we Lwowie of 3 lutego do 9 la- | Przegawnienia sprawy. 

tego bez opłaty akcyzowej. (Waluta kor.). 

Za 50 ke.: Pszenica 10:36 R 10:60, żyta E a 2 A 

8:60 do *--. jęczmien brow. 5590 do $ 10. OD, 12 lutego. Wieser Zły. ogła- 
SZA: | Pau nadal srebrny krzyż zasługi 


pastewny 650 do 910, owies M 7:0 do 


810, breszka —----- do —” - kukurudza dozorcy "wię ziei w Zakładzie karnym w Sia- 
do ==", groch E golowania iżż=" dlo e, nisfawowie. Janowi Wiśniewskiema. 
paste way M- do 10—, fasola biala gal. Wiedeń, 12 lutego. Komisya fipausowa 
A dol s= bobik Sando wyka luby posłów rozpoczęła dziś obrady nad pa- 
10: 25 da Lie ~. tubin gal. —*— do ===, t46- | pągrąfami o wgladzio do ksią. 

pak zimowy > do 16:50, letni ——— do i > 
m |msmikn >= da —'- . nasienie ko- Wi gi 12 styczuja. Dzienniki dono- 
nopne -—*— do —*—, nasienie Iniane — q, że dyrektor kolei Półnacnej. szoł sekcyi 
GP a m KIAE= "tp IPIGC= haron Ranhsns. otrzymał godność tajnego 
chmiel z 1912 mm dO =, nasienie | rader 

koniczyny aa e 98-— do 128—, białej m. R TE 8 

110:— do 145-—-, szwedzkiej 90- - do 12o e śakójstwo posia Schumelera. 
tymotka %4— to_28—, siano lepsze 3 3-10 Wiedeń, 12 styczia. Dzienniki dono- 
do +20, gorsze 3:50 do 3:70, otawa 8:60 do szą, że zabójca posła Sehameiera Pawel 


3-60, siano z koniczyny 480 do 490, słoma 
okłotowa 3:80 do 3:50, słoma mietzwiasta 
8— do B'—, kariofie jadalne na caly wag. 
10.000 kg. —— do —'—, gorzelniane za 
1 pre. skrobi całe x wag. 10.000 kg. —'— do 
——, nafta zwykła 17:50 do 16 50, salono- 
wa 19:50 do 20:50; za 100 kg; ropa bory- 
sławska loro  Borysław (prontpt.) 9:87 do 
9:98, drzowo opałowe twarde w <ałych wa- 
gonach po 10.000 kg. —— do ——, drzewo 
opałowe miękkie w IRE" wagonach po 
10.000 kg. —— do ——, maka pszenna, gry- 
sik 3%— do 38—, maka pszenna Nr. 


37-— do'38—, Ńr. £ 86— do37%—, Nr. 2 
8450 do 86-—, Nr. 3 85:59 do 85—, Nr. 4 
32:50 do 36—, Nr. 5 81:50 do 32*—, Nr. 6 J 
29:50 do 50—, Nr. 7 85— do 25—, Nr. 8 afa Hałlzanan 
20:— do 28:—, maka żytna Nr. J 3— do Na Badkanach. 
ae aN 28:50 do 29:50, Nr. 3 20:— z 
5():-— Š Q- —— E OER ` 4 s 4 
O E A 0 To J otweby Koastantynopot, 12 Intego. Wezoraj 


pszenna 18— do 18—, żytne 18:10 do 13:50; 
ża l kg.: mięso wołowe przednie w ćwiart- 
kach loco rzeźnia 1:56 do 1:70, mięso woło- 
we ge w ćwiartkach loro rzeźnia 1776 do 
1:8 mięso cielęce Zoco rzeźnia (engros) 
L 54 do 1-80, wieprzowina loco rzeźnia (en- 
gros) 1'34 do | "43, spirytus kontyugentowy 
za 10.000 litr pre. 64:50 do 65:50, spirytus 
nadkontynyentowy za 10:000 litr pre. 4%50 
do 45:50. 


AL A — OCZ ESTE Ka, 02 DEC JACEK EO WC 


OSTATNIA POCZTA. 


Z Serajewa donoszą: Od wczoraj 
obradują wszystkie kluby Sejm u bośnia- 
WA nad językowem przedłożenie Rząd 

. Zaprowadza ono we wszystkich władzach 
i urzędach cywilnych w wewnętrznem 1 ze- 
wnętrznem urzędowaniu język *serbsko-chor- 
wacki jako urzędowy. 


== cho de Paris dowiaduje się, że z 
powodu projektowanego podwyższenia stanu 
pr ezency jnego w Niemczech odbyła sie wezo- 
raj w ministerstwie spraw zagranicznych Ww 
Paryżu narada w sprawie pomnożenia 


artyleryi. 
== Rząd fran cuski postanowił, aby 
dzień 18 lutego, w którym nowowybrany 


prezydent Poinearć obejmie urzędowanie 
uznany został za święto państwowe. 


Podczas wezorajszych obrad francu- 
skiej Izby doputowanych nad budżetem ma- 
rynarki zabrał głos minister marynarki Bau- 
din i oświadezył. że budowle, przewidziane w 
O CM flotowym będa ukończone | 
w r. 1917, a więc o cztery lata wcześniej 
niż EM "Po ukończeniu tych prac 
marynarka francuska będzie silniejsza niż ' 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
[ia 


do upadku gabinetu Kacury. Oto, co w tej 
| sprawie podają. depesze 


W walkach ulicznych brali także udział į 
studenci. Główny atak skierowany hyt na 
pięć dzienników, będących organami Kacury. 


| 
[| 
| = Zaburzenia w Tokio, wywoła- 
i 
| 
| 
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todzielniczaj Kosobneki z powodu artyknin 


Kijów, 12 lutego. (Tel. pryw.). 
ś daktora Dziennika Kijowskiego, 
| wa Zielińskiego. 


B. re- 
p- Stanisla- 
skazano za wydrukowanie 


i telegramu, zawierającego wiadomości, na któ- 


rych umieszczenie potrzebne jest pozwolenie 
ministra dworu, na 3 dni aresztu domowego. 
oraz zapłacenie 10 rubli kary. 


Petersburg, 12 lutego. (Pet. Agentra!. 
W służbie pocztowej w Finlandyi Zajwówa- 
dzono przekazy pocztowe z podaniem warte- 
ści w walucie rossyjskiej. 


| Lokale ich zdemolowano. Wojsko przywróci- Pętershurg, 12 lutego. (Tel. pryw! 
| io spokój. „ Wewnęfrzna sytuacya polityczna | Bawiący tu wysłannik tybetańskiego Dalaj 
| jest niewyjaśniona. |lamy, Dżordżew, otrzymał porzta maszyne 
| Ministerstwo podało się do dymisyj. | piekielna. 

! Prezesem gablneia będzie dziś miano- | Petersburg, 12 utero. (Tel. pryw. 
| wany admirał Jamamota. Teke ministerstwa | acz zwraca uwaga, że wobse rychłego KW: 
| spraw zagranicznych ohojmie hr. Kato. waśni: + mandatów posłów polskich T Ra- 
| aE Ei R= = |» państwa z gnhernij litewsko-ruskich. pa- 
| = z = wstaje kwesty, jak maja być Zorganizowau 
T ID MY ; WI nowa wybory. Ek zarzad do spraw go- 
E HI LEGR BARY PFA WRS | spodarki miejscowej uehwalii, że członków 
i | Rady państwa powinuy wybierać zgroma e 
= ~e] nja ziemskie. 

|= Kraków, iż U > m odbyła się Petershurg, 12 lutego. (el. prew.i. 
| przed sadem przysięgłych TOZDTtWA RTZECIW | Komisęa samorządowa Rady pa aństwa Uchwa- 
| tezy och r u PA AE liła, że tylko Warszawa i Łódz hędą miały 
| n, w obraze caci. SSbarzył pwezes Izby | prezesów Rad miejskich, w innych zaś min- 
H 


N owing 
| jąc ego 


4 doia 7 hpéa 1911. zarznca- 
ma bezpodstawnie sprzeniowierzenie 
ubiszów Toby i nelecskę z Krakowa. 


pA 
a 


Kunsehak przyjechał ze Stockerau tym sa- 
mym pociagiem, co Schubmeier. W odłng in- 
nej wersyi, wsiadł do pociągu dopiero w 
Korneuburgu. Przybywszy do Wiednia. sta- 
raf się zbliżyć do Schuhmejera i eatkiem z 
bliska strzelil. $chnhmeier nie wydając gto- 
su, padl trupem. Knnsehak. strzelając zawo- 
łał: „To maja zemsta“, według innych: „To 
moja broń*. (idy służba kolejowa i podróżni 
chcieli schwytać zabójcę, oświadczył on. że 
sam odda się w rece policyj. Krmschak jest 
hratom posła sejmowego, chrześć.-spol.. o raz 


członka Rady m. Wiednia. Kunschaka 


rano nagle z pancernika rossyjskiego „TRo- 
ścisław *, E który znajduje się tu jako dragi o- 
kręt sta cyjny, pocisk armatni uderzył w wy- 
brzeżo dzielnicy Tofane i wyrządził różne 
szkody. Kraży pogłoska, że dwie osoby zo- 
stały zabite, czy też zranione. Ze strony ros- 
syjskiej oświadezono, że był to wypadek pod- 
czas ćwiczeń w obsługiwaniu dział. Panuje 
zdumienie z powodu, że z okrętu podczas 
ćwiczeń strzelano ostrymi nabojami. Dowód- 
ca okrętu „Rościsław* natychmiast wyraził 
władzom morskim nbolewanie i zapewnił, że 
był to tylko wypadek. Zajście to wywołało 
sensacyę w mieście i przykre wrażenie wśród 
publiczności tureckiej. Cenzura zabroniła pra- 
sie pisać o tem. 


Konstantynopol, 12 lutego. Słychać, 
że pancernik „Assar-i-Tewfik* rozbił się ko- 
ło Midya na wybrzeżu morza Czarnego. We- 
dług innej pogłoski ugodził weń pocisk Z 
działa bułgarskiego. 


Warszawa, 12 lutego. Zmarła tu przed 
kilku dniami ś. p. Józefa Bełcikowska, za- 
pisała nieruchomość swą w Brwinowie na 
rzecz Tow. kolonii letniej dla kobiet pracu- 
jących, a prócz tego zapisała 30.000 rubli 
na różne cele dobra publicznego. Nadto zło- 
żyła 1000 rubli dla straży ogniowej ochotni- 
czej w Brwinowie. 


Łódź, 12 lutego. (Tel. pryw.). Guber- 
nator zatwierdził postanowienie niagistratu 
| łódzkiego asygnowania 25.000 rubli na flotę 
| lotniezą i nabycia dwóch aeroplanów. 


Łódź, 12 lutego. (Tel. pryw.). Zarzą- 
dzający laboratoryum miejskiem dr. Stefan 
| Bugajski podczas analizy bakteryologicznej | 
j wydzielin chorego na tyfus, nabawił się za- 
każenia krwi. 


staech przewodniczyć ma Radia miejskiej pre- 


zydent miasta. 


Petersburg, 12 lutego, 
misya Dumy dla spraw wojska i marynarki 
przyjęła ponfny projekt ustawy w sprawi. 
kredytów na dalszy rozwój siły zhrojnej i 
użnpółnienie materyału artylorvi. | 


(Pet. Ag.) bo- 


Boriin, 12 lutego. Do dzienników do- 
noszą z Essen nad Rulhrg. że w miejscow: 
a Hamborn przyszło do starcia między ro- 
hetnikami niemieckimi a polskimi. Ogółem 
liczha robotników wynosiła około 500. 20 
osób zostało zranionych. Aresztowano 15 
osóh. 


Nowy Jork, 12 lutego. (Biuro Reute- 
ra). Z 36.000 palaczy, zajętych na kolejach 
wschodnich, 96*/, pre. oświadczyło się za 
strajkiem. ŻA daje się jednak, że strajk nie 
wybuchnie bezzwłocznie, lecz że na razie pa- 
lacze przedłożą memory: al, zawierający ich żą- 
dania. 


Laredo (J'exas), 12 lutego. Donoszą tu, 
że wczoraj rozegrały "sie w Meksyku walki u- 
liczne. Wojsko związkowe, rozporządzające 
artyleryą i karabinami maszynowymi, poczę- 
ło strzelać do powstańców w pobliżu teatru. 
Liczba powstańców miała wynosić 4000. Na- 
stępnie wojsko zaatakowało arsenał. 


Tełegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 11 lutego 1913. Zamknię- 
cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minu. 
80. Akcyc austryackiego Zakładu kredyto- 
wego 620:75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 81105, Akcye Anglohankn 
33275, Akcye Unionbanku 592: 50, Akcye 
DO Gerbenkii 509:75, Akcye Bankvereinn 
508:50, Akcye Bodeneredit 1195-— Akty 
galicyjskiego Banku hipotecznego 686:—. 
Mh; kolei państwowych 701:50, Akcye 
kolei Połndniowej 112:75, Akcye kolei l- 
betlial ——, Akcye kolei Póinochej 4915: — 
Akcye kolei ezerniawieckiej Akcye 
Alpiny 1021:—, Akcye Rima Maranyi 704... 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 83892:— 
Akcye Fabryki broni 948—, Akcye Fire- 
ckie tytoniowe 824—, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 80T- 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi — 
Renta majowa 64:40, Anstryacka Renta ko- 
ronowa 8445, Węgierska renta koronówa 
84:05, 56- letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 8480, 4 pre. Listy Banku 
hipotecznego Sdz, I pół pre. Listy Ban- 
ku hipotecznego 91-7 10, 5 pre, Listy Banku 
hipotecznego : 4 pre. Listy Banku 
krajowego 8T —. 4 i pół pre. Listy Banku 
krajowego 93-25, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacyc propinacyjne 94:55, 4-procentowu 
Galicyjska pożyczka krajowa z 1896 r. 8475. 
4-procentowa pożyczka miasta Lwowa ——-. 
Losy tureckie 225—, Marki we- Rubel 
254 — , 5-procentowa rossyjska pożyczka z | 
1906 —'—, Akcye praskiego Banku AA 
towego (płacono) ——, Skoda 821—, Po- 
życzka miasta Krakowa 1909 82:50, Galicy |- 
ski Bank ziemski 94:25. Powszechny Bank 
depozytowy —'—. 


kj 


Usposobienie 


lekko oslabioone z powo- 
du zagranicy. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Raam Krechowiecki. 


Gukiernia 
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KNZNIANKERNANA ` pialnych w kraju 
Dlaczego EE E ETE EEA L SAP i zagranie a 
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každy powieien nabyć (Suk DINTO BUASIOWE 


23 
kupując go za 2 kor. w Bimrze Si. Sekolow- 
skiege we Lwowie, ui. Karola Ludwika 5 aibo 
uliea Jagiellońska 5. Oto nietylko dlatego, Łe przez 
to użyje złudzeń wspaniałej jazdy powietrzem i po- 
zna zajmujące przygody bokatarów „Balonn Drzy- 
mały* ujęte w barwnie napisaną powieść - lecz 
nadto dlatego, że w ten sposób z40ŻY cegiośkę Da 
nasze krajowe „Muzemys kausłowe”, którego 
społeczeństwu nasaowia tek bardzo poirzek 
przysle 2 kor. 40 hal. za Balon, oraz jako ce 
na „Muzeum handlowe“ pod adresem: Biuro d; 
ników Sokolowskiego, Lwów, otrzyma „Dalon Drzy- 


waly“ odwrotna pocztą, jako przesyfsę misetną 
er a wow t Egik 
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5 
t, Sokylowskiega (Pasaż Kausmana $) 
wzac mi 
Jamolonska Nr. 3. 
= 24. — 


aflezny: Staditbureau. 


e 


a 


ERE 


Airos telegr 


Tolofen 


RK AR, 
z: W zz ZĘ A te! 
PEREZ E:€ 2" 


Lwów 


zz MR = ER 
= pOseca ZaakG 


SĄ ZE rf... 
KINO „Kí 
SAGS-RGAIVY AF, 


Wi. Kopernika 1. 9. 


Największa i zajpiękniejsza sala we Lwowie, zbu- 
dowana specyulnie na kinoteatr, znakomicie wenty- 
lowama; iniejsea ustawione amfiieatralnie, wiee wi- 
dzowie z przednich miejsc nie przeszkadzają widzom 
z miejse dalszych. Muzyka salonowa. 3 pre. na T. 
S. L. — 2 gro. na bursę iu. Batorego. 
Przedstawienia cdbywają się codziennie od godz. 4 
poi. do 11 w nocy, w niedziele i święta od 3—11. 
Programy przedstewień znakomicie dobrane, nadzwy- 
czaj zajmujące, z pierwszorzędnych fabryk. 
Program od środy do.soboty: od 12—15 b. m. 


Smutne dzieje, przepiękny dramat w 2 aktach, 

grany przez wybitnych artystów wiedeńskich; Zaa 

poznanie, obraz z życiu, dwie przepyszne humo- 
reski i zdjęcie z natury. 


Cezy miejsc: Miejsce w loży 2 kor., miejsce rezer- 
wowane I kor. VO klal; miejsce pierwsze 1-56 kor.; 
iniejsce dragie 1 kor; miejsce trzecie 50 hal. Pp. 
studenci, wojskowi do feldfebla i młodzież rzemieśl- 
nieza płacą 1J. miejsce 50 hal, IIL miejsce 30 kal. 
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ulica Akademicka 6 i Hetmańska 10 
mite pieczywo Świąteczne i torty. — — 
Zamówiewia z prowineji uskutecznia się oftwrotną poc 


zta. 
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Poszukuje się kupna 


Staryce mebli mahuniowych 
w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „MEBLE“, 
Binare dzienników, Jagiellońska $. 


; 3 4 J ga 
Osoba w średnim wieku 
poszukuje miejsca zarządesyni domu, 
Wymagania skromne. Biiższa wiado- 
ność w Administracyi Gazety. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 12 lutego 1918. 

Hotel Żorża. Pp.: K. Terosiewicz z Pu- 
tintysniec, S. Suzański z Grabowie. 

Hotel Victoria, P.: S. Bielecki z Wy- 
czółak, i 

Hotel Imperial. P.: B. Dydyński z 
Dydni. 

Hotel Saski. P.: B. Żardecki z Łań- 
cuta. 


Koronowa waluta płacz żądają Zoronowa waluta pisca żądaj 
A s. BM | Bom get F i dają sluta, aca żądają 
CENNIK *Ure giełdy wiedeńskiej. | Ka PZ J z roku ae | K Tamea CDs) 
FATES A (894 Apr e © raka ESO O 0535 86:50 . ( X . 
IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ. dnia 10 lutego 1913. Xol, Areyks. Rudolfa (Salxkamuer- 7 Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. 28:95 ` 3295 
T ia 19 lutego 1912 ) zi l 4pr.. s . . -« 10975 11075] Zakł, kred. dl Liprzem.100złr. 479— 491 
Lwów, dnia 12 lutego 1912. | 4. OzaiĄ TAE FEG. płacą isa gut) za 400 M. 4 pr i0975 11075 me r Rasy zir. SMG a 
NEA Re Í i a a alanes Fior regiaraki 31 SR ay [7 z RZEPAKU RA 
M aoi: ACL dar wo w borkact | B. Dług państwa (krajów korony Dee ierskic)i Pożyczka 1aiasta Lublany 20 złr. 6450 70:50 
pmr. A piros adajọ auj-lietopad ) 5445 A Weg. złota renta 4 w w EN 14599 | Czerwonego Krzyża S a o KB lip 
. Akcye za BZUNKĘ. styczeń-lipiec . 1. , 1 BEAD BEBOJ non n w wal. kor. 4 pr. 8395 8415 n n» . Węg. Low. Sair. 32 38/25 
GTE" Jednolity Gl, państwa w srebrze „ poż. prem, za sa a a SE kier Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 złr,  80:—. 86- 
ip i f. i : 35— 4,5— suty-sierpieu . . . . 81:25 81:45 u M n n BJ ZA ZOL] euU adi 7 
ae a mabo— = o | kwiedempoklziernik= >. A S o a J. Akeyo Banków (za sztukę), 
po 200 zł. 306—  406—| „ Zr. A po a 3 ję z 4 pre. os pea E. Obligacye indemnizacyjne, Banku Ee ea 240 kor.. . . 33425 33525 
i ral i > n n U Zi. By c . 4 A= ka — = i c i Zi $ = pa 
A Ra o śl” . 1S6 0 100 zł. ab S24 — 636 — ke ore OB "ag a Baia GL koo iE STAD 3T40— 
Fabryki wagonów w Sanoku po n n 1864 po 50 zł. , „ BI6— 327- | Śroacy PUK i 09| Zakł. kred. dla handlu 500 zir.. . 622— 623— 
EOG o oa.8 AdB =  465:= F. li życzki. Weg. Banku kredyt. 200 złr. . *—  816:— 
ARCE B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa r riz ga i s» że DIL AGE tow. Pig >: oe 758 — 
Ii. Listy zastawne za 100 koron. E A O i Poż, reg. Dunaju z r. 1878 los 5pr. 100— 101-— | Gal, banku hip. 200 ; a 39, 2- 
A o i wi reprezentowanych krajów koronnych). Poz, kraj. Bukowiny z r. 1893 los Ba p ST say a złr. . AN 638:—  6423:— 
3 bież: „„ kraj, | my z r. 6 : anku dla krajów kor h 200 zł. 5124 ‘4 
a= wi Austr. renta ziota wolna od podatku za 200 kor. 4 pre.. . . . . . 8450 85-50 fiz 1400 kor : ái ae "a A 
Banku hip, gal. 5 pr. w. a wylo- s : za 100 gł 4 pr.. . . . . „ . 10025 10745) Qal poż. kr. z roku 1893 4 pre, „ 8BE75 8575| | Związku (Unionbank) 200 zł. 59250 59350 
a." a aaan alos | Austr. renta w wal. kor. wolna od Gal. obl. prop. z roku 1883 4 KA: 9155 9855 | Czeskiego banku związkowego 100zł, 26850 26950 
o) —dl70 <aożsó| a r e - 8450 5670 a masta Lwowa z r. 1886 gogo  si-go | Z nostenska banka 100 złr. . 266-50 26750 
Banku hip. gul. 4 pre. w. a. los ĉe Gbligacye kolejowe Poż. serb. prem, za 100 h. 2 pre. . Ne= lgi 
GG 4d. w m 83--.. 83-70 że i " O ARCE A DTONE 7 SAP sA K. Akcye przedsiębiorstw transportowych. 
Banku kraj. 43), pr. w.a. los w 5i l. 93:30 9%-— | Kol. Areyks. Albrechta za 0U zê. 4 pr. 867 57:75 piecze: ©9I. Premąka! „za, 00 c A Bukow. Kolei lok, ake. pi 200 zir. 439'-— je 
i Bi < ; re ; E 5 SAN i . kolei lok, ake. pierw. 200 złr. 439 445 
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 1. 87:30 88'— | Ko!, Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 6. Listy zastawne. Obliy. hipot, i listy dłnżns : , akc. zakład. 290złry, 410-— 420—- 
Banku gal. ziem. kred, 41, pr.601 9460 9520] od podatku za 100 zł. 4 pr. 10545 10640 za 106 wł. non, Austr. Tow. żegi. na Dunaju500 zł. mk. 1286— 1292— 
Banku gal. dla handln i przem. " „| Sol, Cesarza Franciszka Józeta za Austr, zakł. obl. prem. zr. 1830 3 pr. 2?9— 239l*— | Kolei półn. Ces. Ferd, 1000 złr. mk. . 4100:— 4830- 
w Krakowie 43, pr. 60 l.. 94:50 93:20 „WED DE.. . . . .% 10550 106-50 5 z 7 n  » 12883 jw. 2465 260375 n Juwów-Bełzec(akc, pierw.)200zł, 385— 390- - 
Zemelny Bank hipoteczny Lwów. 9% 95770 | Kol, Karola Ludwika po 200 zł. mk. __| Banku Galicyjskiego dla tandlu i „  Lwów-Ozerniowee-Jassy 200zł. 510— 5I4- 
1) Tow. kredyt. galie. ziem. 4 pr. (osteimpl. akcye), . . . . . . REKS 85:66 przemysłu 4! pro. 60 i . - 967" » liwów-Kleparów-laworów lokal. 
(pierwsza emisya) . . . 86-50 -| Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron. Bukow. zakład kred. ziem. los 5 pr. 995V 10050 | 400 KOM 4 4 4 0 2 1 4 „ e JOB 
Tow. ro Enl: ziem. 4 pre. Jog "4 P 2a pagatia 4 Ek lk: 3465 85605 | Gal, Tow. kr. ziem. 4 pr. los 56. 8%20 8520 
w „JADE ae 21" to]. es. iulżbiety za 2 zł. wk. M. © 46 „ pr. los 4] |. 9150 > Le sy ` ` 5 
1) Tow, kredyt. (gal miem Apr w 5%, pr. (ostempl. akcye) . aa ar oo „ 4 pr. starsze. 9620 9720 | o niee a W 3 
on wiin e | at 4i 5— , 5 . * i s Be a GER E LUK u oO A, A 
Tow. kree. gal nicim. 4), los, 521. 93- 9370 Vbligncye pierwszeństwa (kolejowe). Banku gal. ziem. kred. £t, pr, 60 L 94:25 96% Ak. R AWS ZAW e a 
Lir. ObIIĘ! ZAMOONEoron. Kol. Are, Albrechta za 300 zł 5 pr. 10275 19875 | Gal. uke.b.kip.I0pr. pr.los.śy, pr. 3325 9425| peii pa węgla w Brix 100 zir. 795 800 — 
(beż kuponu bieżącego) pol CBC e e PD JET ui O 7 Galia karyaa talt low. Soli. SW ORE 
(he Kol. czeskiej zach. za 200, 1000 i no on om, » 60 1. 4 pr. n55 BAD oane BOO Kor. *, || 450 — 458 
Galie. fupA. propin. 4 pr. . «= 97:50) 98:20 5000 zł. 4 pr.. 100 4. . 8780 86880] Banku kraj. dla Galicyi i Lodoioeryi Pada 500 kor, 500. franków M z 
Bukow. fund. propin. 5 pr. . . —=—  —'— | Kol. czeskiej emisas, n r, 1895 za 2 pr- 51% lat zwrdino , 2% 9o25 gaa T ow. o Ean ES "ABT 
Koman, Banku kruj. 4*|, pr. (3 em. NP 93:70 400 kor. 4 pr, „ . . . . . . 830 8830| Banku krajowego oblig. kowun. 2 M. Woksle 
Komun. Banku m pr. (4 E 8250 a Sol- akoes lokalnej za 400 i ama ax dat Eh p PE 91-50 4 50 Go GK s LIE et 
lej. lokal. Bavku kraj. 4 pr. 8250 88: or. Ap. .  , .. . . . . 8430 8530] Panku kr. obl. kol, żel. 57y,l.4pr 5%.- gai „6luieccie banki, . . . . a LI8:-.  TI6'%80 
a A 4 pr. z r. 1893 85 85-70 | Kol. północnej wes. Ferdynanda em. Austro-węg. banku Ko lat 4 pr.. . 9L25 922% Włoskie Banki. . . . . s a SEII, MRP 
ów 4 pr. z r. 1908 pm 0 r K no 4 pre, e > 2 2 + 9095 91-95 h 56 latw.k. 4 pr. 9225 93:25 BA RJ 4 pre. . aein pa 
3 iasta Irwowu ż pr. . . 0-70 '40 | Kol. północnej ces. Fardy ż 4 caryż zi mów epee i 02 g 
do nig : „ak i i PORE 86-70 E o 1887, AA o ei z 910 42:10 H. Obiigacye z pos pierwszeństwa A NO rubli 4:4 pre. 25450 26525 
: E W 82 83:76 | Kol. północnej cos, Wordynanda an za 100 zł. nom. mawajcarskie Banki è 9527ta 9542ta 
i z » t. 1887, £ pre s -a Yb=— 92-—| Kolej Lwów-Ozern,-Jasay z r. 1884 
IV. Monety AE WAĆ aa R i g a e w ; ; N. Waluty. 
y e h Kol. północuej ces, Ferdynanda em. w a Aa » ma o 0 0 a tb 
Dukat at 5" | GASOE eh o : r. m Apron OO... . . „| OADE Kalej o iora z v. 1884 za kj Dukat parl TR 11423 1146 
ranxówka e „  - «0 8 - i X Kol, północnej oes. Ferdynanda em. 200 złr. TO e a a - . 8490 RGB) ustr.-węg. 8 guld. ztota moneta . —'— mah 
100 rnbli rossyjskich srebrnych . 352—  2b4:-- z r. 1891, 4 pre. , a z a a « 9040 9140| Weg. gal. kol. em, 1870 na 200 złr. 20-frankówka . . . . . . . 1919 1922 
100 , powo (APRA 25810  255'- | Kol. północnej ces, Ferdynanda em. 5 pre. so 1 4 4 . . 9875 99:75 | 20-markówka m. 2859 28-65 
100 marek niemieckich . . . . 11790  11880| zr. 1898, Å pro . | . . . . Yl-— Y2— | Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 Rossyjski półimperyał . - 4 == —— 
ama"... Kol. północnej ces. Ferdynanda em. i 10.000 m. 4 pre. z r. 1882 111:50 11250 | Niem. banknoty za 100 marek . 118— 11820 
1) Kupony opłacają 3/s'/, podatek rentowy. z r. 1904, 4 pre. . . . . . . 90:25 91:25] Tow. żeglugi parow. po Dunaju em. Włoskie banknoty za 100 lir . 94:15 94:40 
3) Kupony opłacają 27/, podatek rentowy, Kol. galie. Karola Ludwika 4 pre. 8650 Po z r. 1886 4 pre. , | AGE | Ruhle_. >... 0. 254-—  255:—- 
ESAERA OPOYA - mA ZO EE OT a = ZA U a -e R om 2a ZE EEE EYEN WYDAC a E | aron 
; ay g men RZ GEJ 5% i PO ay T 7. 
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Li 
L. cz. ©. 801/12 (5) 
Kdykt licytaerjny. 

Na żąńda.ie Zakładu kredytowego N:- 
dzieja w Gliniznarh, odbędzie się dnia Ogo 
marca 1918 o godzinie 11 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
11, licytacya realności wiejskiej składającej 
się z chaty, budynków i większego obszaru 
gruntów obj. lwb. 174 kgr, Mskiaszów. 

Nieruchomość wystawiona ua leytezę 
jest oceniona ua 18.175 kor. 64 h. 

Najniższa cena wynasi 12.117 kor. 60 
h., peniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyins, któro się za- 
twierdza 1 odnosząca się do taj nierucho- 
mości dokamenta (wyciąg tabutarny, wy- 
ciąg katastralny, protokoży ocenienie i t. 
d.), może każdy, mający chęć kupienia, przej- 
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 1. 

Takie prawa, wobse których mniejsza 
licytacya byłaby  niedopuszezziną, należy 
zgłomć do sadu najpóźuiej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
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szone. 

Te osoby, dla których jakie prawa 
sub eężary na powyższej nieru homości 
bądź obecnie już isteieją, bądź w toku po- 
stępowan'a lieytacyjnego powstaną, zawia- 
d.miena będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na 
tabucy sądowej, jeśli mia mieszksją w 
okręgu sądu niżej wymienienego i nie wska- 
żą temuż sądowi pełnomocuika do doręczeń 
w siedzibie sądu zamieszkał: go. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Winniki, dnia 18 styczuia 1918. 


L. cz. E. 573/9 (80) 
„ , Edzkt lieytecyjny. 

N: żądanie Abrahama Schora w Ustrzy- 
kach odhędzio się dnia 26go lutego 1913 o 
godzinie 10 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr IV, licytacya: 

1. połowy realności lwh. 77 gminy 
Ustrzyki; 

2. całej realności Iwh. 431 gm. Ust:zy- 
ki, obejmującej dom z ogrodem. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
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na 150 kor. ; 
13 lutego 1915, 


C. k. Sąd powiatowy. Oddział IV. 
Ustrzyki, dnís 16 styrznia 1912. 


L. cz. E. 1807/12 (1) 
Kdykt iieyiacyjzy. 


Na żądanie Eisiga Se}reiera w Bołszow- 
cach odbędzie się dnia 1% lutego 1918 o 


godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 


wymienionym, w biurze Nr. 3 lieytacya po- 


łowy realności lwh. 109 gm. Bouszów. 
Nieruchomeść wystawiona na lieytacyę 
jest oceniona na 650 kor. 
Najniższa cena wynosi 488 kor. 83 h., 
poniżej tej ceny sprzdeaż nie przyjdzie do 
| skutku. 


Warunki licytacyjne i odnoszące się do | 
sa ocenioną na ad 1. na 1800 kor; ad 2 |tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
3 larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
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Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej realności bądź obecnie 
już istnieją, bądź w toku postępowania li- 
cytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzenia-h tego postępowania Js- 
dynie przez przębicie na tablicy sądowej, je- 
sli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy- 
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł- 
nomoerika do doręczeń w siedzibie sądu za- 
mieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego da wzmiankowanej rierucho- 
mości, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Bołszowce, dnia 15 stycznia 1913, 


L. cz. E. 2888/12 
Edykt licytacyjny 
Na żądznie Banku dla handlu i prze- 
mysłu w Mikołajowie, odbędzie się dnia 26; 


7 licytacya całych realności obj. lwh. 912 | 
gm. Stulsko, Katarzyny Sansak i lwh. 918; 
gm Stulsko Fedia Wasylków własnych. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione, a to: realność lwh. 912 gm., 
"Stulsko na 13.400 kor., a realność lwh. 918 
gm. Stulsko na 14.700 kor. 

Najniższa cena wynosi a) za realność 
iwh. 912, 8988 kor, 83 h., b) za realność 
lwh 913, 9800 kor., poniżej tej ceny sprze- 
daż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnosząca się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 7, 

Takie prawa, wobec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej neruchomo- 
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone, 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po- 
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada- 
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta- 
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te- 
muź sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wyka- 
zów hipotecznych na wzmiankowanych nie- 
ruchomościach. 

C. k. Sąd powiatow, Oddział II. 

Mikołajów, dnia 20 stycznia 1918. 


L. cz. E. 1512 12 
Edykt lieytacvjny. 

Na żadanie Józ-fa Gorczyńskiego od- 
będzie się dria 26 lutego 1918 o godz. 10 
przed południem, w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. 8, licytacya 14 części 
reala obj. lwh 506 gm. Rozdół, połowy 
realn oby. Iwh. 1201 gm, Rozdół i 1/2 reżin. 
obj. lwh. 1163 gm. Rozdół, 

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyę są Ocenione: a) 1,4 część realn. obj. 
lwh. 506 gm. Ruzdół na 990 kor., b) poto- 
wa realn. obj. lwh. 1168 gm Rozdół na 370 
kor., c) połowa realn. obj. lwh. 1201 gm. 
gm Rozdół na 100 kor. 

Najniższa cena wynosi za realn. sd +) 
660 k:r. ad b) 246 kor. 20 h, ad e) 66 
kor. 85 h, poniżej tej ceny sprzedaż sje 
przyjdzie do skuska. 

Wuruoki licytueyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy 
m jący chęć kupienia, przejrzeć podczvs go- 
dzin u:zęlowuch w sądzie niżej wymienio- 
nym, w brinrze Nr. 8. 

Takie prawa, wobee których niniej- 
sza licytacyn byłaby niedopuszczaluą. należy 
zgłosie do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo- 
ści nie mogłyby być już ze skuikiem podno- 
SZONE. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na bowyższch meruchomościach bądź 
obecnie już isin eją, bądź w toku posięjo- 
wania leytacyjnego powstaną, zawiadamiase 
będą o dzlszych wydarzeniach tego posię- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

Wyznaczenis terminu licytacyjnego na- 
leży zanotować na karcie ciężarów wyqazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych cząstek 
nieruchomości. 

Koszta wniosku z 30 października 1912 
i ułożenia warunków lieytacyjnych oznacza 
się na 9 kor. 70 h. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Mikołajów, dnia 24 stycznia 1918, 
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L. cz. E, 225712 
Edykt licytaeyjny. 

Na żądanie Banku dla handlu i prze- 
mysłu w Mikcłajowie, odbędzie się dnia 26 
lutego 1913 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
8, licytacya całej realności obj. lwh. 280 
gm. Stulsko i 40/160 części realności obj. 
iwh. 279 gm. Stulsko. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: 

1. cała realność Iwh. 280 gm. Stulsko 
na 3500 kor., 

2. 45/160 części realności lwh. 379 
tejże gminy na 1209 kor. 15 h. 

Najniższa cena wynosi 
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za realność 


(1780 2—3) pierwszą 2882 kor. 20 h., a za drugą 806! 
„kor. 10 h., poniżej tej ceny sprzedaż nie 


przyjdzie do skutku. 


| Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
lutego 1918 o godzinie 10 przed połudoiem j tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta- 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. | bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia j t. d.) może mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych. w są- 


dzie niżej wymienionym, biurze Nr. 8. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mikołajów, dnia 25 stycznia 1918. 


L. ez. E. 8020,12 (4) 
Edykt licytacyjny. 
Dnia 21 lutego 1913 o godzinie 9 
przed południem w Sądzie niżej wymienio 


nym, w biurze Nr. V, odbędzie się licytacya 


całej realności lwh. 598 i 7,112 cz. lwh. 


586 ks. gr. gminy Dunsjów wraz z przynale- 


źnościami. 

Nieruchomości te wystawione na liey- 
tacyę są ocenione: I. cały lwh. 588 na kwo- 
tę 988 kor., II. 7/112 cz. lwh. 586 na kwotę 
9 kor. 83 h. 

Najniższa cena wynosi: ad I. kwotę 
658 kor. 66 h., ad II, kwotę 6 kor. 55 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku, 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, ma- 
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przemyśl, dnia 3 stycznia 1918. 


L, cz. E. 99712 (4) (1595) 

Strona zobowiązana Stanisław i Aniela 
Kwaśny z Błażowy. 

Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 

Na wniosek strony sgzekwującej Nechy 
Steppel w T;yczynie odbędzie się dnia 3 
marca 1913 o godzinie 9 przed południem, 
w biurze Nr. 18, na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacya: 

1. 1682 części realności lwh. 812 ks. 
gr. gm. Fłażowa, stanowiącej pastwisko o 
obszarze 4 morgi 1424 8?, 

2. pe części realności lwh. 320 ks. 

r. gm. Błażowa, stanowiącej drogę polną o 
szarże 180 s*, gie 

3. 824 części realności lwh. 321 ks. 
gr. gm. Błażowa, stanowiącej pastwisko o 
obszarze 189 s?, 

4. 8/16 części realności lwh. 323 ks. 
gr. gm. Błrżowa, stanowiącej gruat orny o 
obszarze 960 s2, 

5. całej realności lwh. 334 ks. gr. gm. 
Błażowa, składającej sę z gruntu o obsza- 
rze 5 morgów 8728*, domu drawnianepo na 
odmurowaniu z przebudowaną wozownią, 
stajni i chlswów. 

6. całej realności luh. 1080 ks gr. 
gm. Błażowa, stanowiącej pastwisko o ob- 
szarze 479 83. 

W.rtość szacnnkowa realności ad 1. 
wynosi 1472 kor., ad 2. 8 kor.. ad 3. 12 
ker., ad 4. 480 kor., ad 5, 12.977 kor., ad 6. 
119 kor. 50 h. 

Nsiniższa oferta wynosi: ad 1, 981 kor. 
25 hb, ale makor. 33 b. ad 8. 8 kor., 
ad 4. 820 kor., ad 5. 8651 kor. 32h., ad 6. 
79 kor. 66 b. 

Poniżej najniższe) oferty sprzedaż nie 


| nastąpi. 


0. k. Sąd powiatowy, Oddział V, 
Tyczyn, dnia 24 stycznia 1913. 


L. cz. E. 423/12, 2222/12 i 8159/12 (1628) 
Edyki licytacyjny. 

W sądzie tutejszym w sali Nr. III, od- 
będzie się licytacya każłdocześnie o godzinie 
10 prze południem 

A) dnia 26go marca 1913: 

1. a) 2/5 części realności objętej wyk. 
hip. 1. 242 ks, gr. gta. Lubień wielki, obej- 
mującej chatę murowaną, stodołę i chatę dre- 
wmaną, kamieniołom i łąki, ocenione na 
1900 K., 

b) 4/10 części realności objętej wyk. 
hip. 1. 1478 tej samej gminy, obejmującej 
rolę, ocenione na 1550 K., 

e) 410 części realności objęte lwh. 1346 
takża tej samej gminy obejmujacej rolę, o- 
cenione na 780 K.; 

B) dnia 1 kwietnia 1918: © 

2. a) połowa realności wiejskiej objętej 
wyk. hip. l. 128 ks. gr. gm. Bratkowice, 
składającej się z roli ornej i łąki obszaru 
1 ha 18 ar i 26 m?, ocenionej na 1752 K., 

b) 1/4 części realności objętej wyk. hip. 
1. 120 tej samej gminy, składającej się z par- 
celi budowlanej, chaty, stodoły, oraz ogrodu 
i pastwiska, ocenionej na 388 kor. 75 h., 

e) 1/4 części realności objętej wyk. hip. 
1.585 tej samej gminy, składającej się z par- 
celi budowlanej i chałupy, ocenionej na 50 
koron, 

d) 1/8 części realności objętej wyk. hip. 
l. 122 tej camej gminy, składającej się z 
roli o obszarze 16 ar 11 m?, ocenionej na 
55 koron, 
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8 


z drogi domowej, ocenionej na 1 koronę 88 


hal.; 

8. a) realności wiejskiej objętej wyk. 
hip. 1. 52 ks. gr. gminy Zawidowiee, skła- 
dającej się z chaty, stajni, chlewu, stodoły, 
oraz roli łącznego obszaru 3 ha 2 ar i 60 
mê, oceniouej na 5200 kor., 

b) realności objętej wyk. hip. 1. 442 tej 
samej gminy, obejmującej rolę o obszarze 
48 ar 20 m*, ocenione) na 200 kor., 

e) realności objętej wyk. hip. 1.61% tej 
samej gminy, składającej się złąki o obsza- 
rze 40 ar 14 m?, ocenionej na 200 kor., 

d) realności lwh. 411 tej samej gminy 
obejmującej łąkę i rolę obszaru 48 ar 62 mł, 
oceniena na 200 kor., 

e) realności objętej wyk. hip. 1. 382 tej 
samej gminy, składającej się z chaty, stodo- 
ły, oraz gruntu ornego i łąki o łącznym ob- 
szarze 4ha 46 ar 187 m, ocenionej na 6550 
koron. 

Najniższa cana, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi: 
ad 1. s) 1266 kor. 66 h., b) 1088 kor. 
„ ©) 580 kor, 
ad 2. a) 1168 kor., b) 260 kor., e) 34 
kor., d) 38 kor., e) 1 kor. 25 h., 

ad 8. a) 3467 kor., b) 138 kor., e) 188 
kor., d) 138 kor. i e) 436% koron. 

Waruski licytacyjne i iane odnosne 
dokumenta, przejrzeć można w sądzie tutej- 
Szym, w biurze Nr 6. 

Takie prawa, wobee których niniej- 
szą licytacya byłaby niedopuszczalną, nalsży 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszeze- 
nia tego rodzaju e0 do samej nieruchomo- 
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

7 Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższyh nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępowa- 
nia lieytacyjnego powstaną, zawisdamione 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. , 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Gródek Jagielloński, 81 stycznia 1918, 


IL. ez, E. IV. 2959/12 (3) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie c. k. uprzyw. galie. ake, 
Banku hipotecznego we Lwowie, odbędzie 
się dnia 14 marca 1913 o godz. 11 przed 
p łudniem w Sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 122 licytacya realuości lwh. 526 
ks. gr. gm. Nowy Sącz. 

Niernehomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 46.760 kor. 

Najniższa cena wynosi 23.380 koron, 
pon'żej tej ceny sprzedaż nie przydzie do 
skutu. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, (wyciąg ta- 
bularny, wyciag katastralny, protokoły oce- 
nienia it. d.), może każdy, mający chęć ku- 
pienia przejrzeć podczas godzin; urzędowych, 
A pe niżej wymienionym, w biurza Nr. 
a( i 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 

Nowy Sacz, dnia 29 stycznia 1913. 
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L. ez. E. 1567/12 
Edykt licytacyjny, 

Na wniosek Jana Ordona odbędzie się 
dnia 7 marca 1918 o gedzinie 9 przed po- 
łudaiem w biurze Nr. IL, licytacya realności 
lwh. 459 i lah, 475 ks. gr. gm. Nowoszyny 
składającej się z parcel budowlanych i grun- 
towych. 

Wartość szeeunkowa lwh. 459, wynosi 
2425 kar, wb. 475 — 290 kor. 

Najniższa oferta lwh. 459 wynosi 1616 
kor., lwh. 475 — 198 kor. 88 h. 

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Żurawno, dnia 27 stycznia 1913. 
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L. cz. E. 1615/12 (1521) 
Strona zobowiązana Józefa Bielowa w 
Porębie. 


Edykt licytaeyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 

Na wniosek strony egzekwującej Spół- 
ki oszezędności i pożyczek w Porębie, odbę- 
dzie się dnia 22 lutego 1913 o godzinie 9 
przed południem: w biurze Nr. 10, na zasa- 
dzie ts. zatwierdzonych warunków licytacya 
realności lwh. 150 ks. dr. gm. Poręba, sta- 
nowiącej gospodarstwo rolne. 

Wartość szacunkowa 3670 koron 36 
hal. 

Najniższa oferta 2446 kor. 71 hal. 

Do realności lwh. 150 ks. gr. Poręba 
należą następujące przynależności: 16 drzew 
i owocowych. 

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi, 


. 2) 1/32 części realności objętej wyk. | 
hip. 1. 51 tej samej gminy, składającej się jako sąd hipoteczny zanotuj wyznaczenia 


Č. k. sąd powiatowy w Krzeszowicach 


terminu licytacyjnego. 
Dalsze koszta oznacza się na 14 kor. 


bak, Sąd powiatowy, Oddz, III. 
Krzeszowice, dnia 15 grudnia 1912. 


L. cz. E. 1969/12 (8) 
Edykt lieytacyjny. 

Na wniossk Karola Urbantkego, Biel- 
skiej Kasy oszczędności, Powiatowego Towa- 
rzystwa zaliczkowego w Białej, odbędzie się 
dnia 20 lutego 1918 o godzinie 9 przed po- 
łudniem, w biurze Nr. 5, lieytacya całej re- 
alności lwh. 45 gm. Zabłocie, składającej się 
z domu piętrowego, domu drewnianego, 
piekarni, dwóch szop, chlewów, pralni, oraz 
parceli budowlanej, obejmującej 277 m3. 

Wartość szatunkowa 43.280 K. 

Najniższa oferta 21.640 K. 

Warunki licytacyjne, wyciąg hipoteczny 
oraz dokumenta odnoszące się do tej sprze- 
daży, przejrzeć można w tut. sądzie, w biu- 
rze Nr. 5. 

C k. Sąd powiatowy. Oddział VI. 

Zywiec, dnia 16 grudnia 1912. 


(1545 1—3) 


L, ez. E. 1219/12 
„  Hdykt licztacyjny. 
Dnia 8 marca 1918 o godz. 9 przed 
południem w sądzie tutejszym w biurze 
Nr. I. odbędzie się licytacya realności lwh. 
400, gm. Borzęcin. 
, Nieruchomość wystawiona na licytacye 
jest oceniona na kwotę 7726 kor. 56 h. 
4 Najniższa cena wynosi 5151 kor. 04 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku, 
i Waruaki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenty może każdy 
AA w sądzie tutejszym, w biurze Nr. 


(1581) 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Radłów, dnia 26 stycznia 1913, 


L. cz. E. 175512 
Edykt licytacyjny. 
, „Na wniosek powiatowej Kasy zaliczko- 
wej i oszczędności w Żydaczowie. odbędzie 
się dnia 7 marca 1913 o godz. 9 przed 
południem, w biurze Nr. II. licytacya nastę- 
TAA Z . | 
a) wh. 146 ks. gr. gm. Łysków; 
b) 1/6 lwh. 276 ks, gr. ca E o 
c) 1/6 lwh. 277 ks. gr. gm. Lysków; 
d) 1,6 lwh. 320 ks. gr. gm, Łysków; 
e) 1,6 lwh. 276 ks. gr. gm. Łysków. 
A Wazia a owa a) 600 kor., b) 
or., ©) śr, al) 2 tOr, 
400 kor, ag lg 
Najniższa oferta a) 538 kor, b) 80 
kor., c) 133 kor., G) s kor., e) 267 a 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II, 
Zurawno, dnia 21 stycznia 1913. 


(1544) 


L. cz. E. 149212 (1520) 

Strona zobowiązana Jan Mindyk i Igna- 
cy Malezyk w Psarach, 

„Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie zgłoszenia do wierzytelności. 
, Na wniosek strony egzekwującej p. dr. 

Józefa Banneta w Krzeszowicach odbędzie się 
dnia 22 lutego 1913 o godzinie 9 przed po- 
łudniem w binrze Nr. 10, na zasadzie ts. 
zatwierdzonych warunków licytacya następu- 
jących realności stanowiących gospodarstwa 
ro:ne: 

aj lwh. 222 ks. gr, gm. Psary; 

b) Iwh. 360 ks. gr. gm. Psary; 

c) lwh. 192 ks. gr. gm. Psary; 

d) lwh. 367 ks. gr. gm. Psary. 

Wartość szacunkowa a) 450  kor., 
200 kor., e) 1375 kon, d) 150 kor. 

Najniższa oferta a) 300 kor., b) 133 
kor. 33 h., ej 916 kor. 66 h., d) 100 kor. 

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 
« C. k. sąd powiatowy w Krzeszowicach 
jako sąd hipoteczny zanotuje wyznaczenie 
terminu licytacyjnego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Krzeszowice, dnia 16 grudnia 1912. 


b) 


(1747 1—8) 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 
ul. Podlawskiego 1. 6, 
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
od 8 do 12 przed południem i od 2 do 6 
po południu, w soboty zaś od 3-ciej do 8-mej 
wieczorem. 
LICYTACYĘ: 
Poniedziałek, dnia 17 lutego 1913 od 9 do 
12 godz. przed południem: sztaby na 
ramy, obrazy olejne, fortepian, dywa- 
ny, towary galanteryjne, fortepian, 
skórki, boa, prasa do kopiowania i 
meblo. 
Wtorek, dnia 18 lutego 1913 od 9 do 12 godz, 
przed południem: towary łokciowe, ma- 


- sukna, chustki i meble, i 

Środa, doia 19 lutego 1913, od 9 do 12 godz. | 
przed południem: gramofon, towary 
galanteryjne i bławatne, dywany, obra- 
ży, farby, oleje i smarowidła, maszyna 
do szycia i meble. 

Czwartek, dnia 20 lutego 1918 od 9 do 12 
godz. przed południem: towary ga- 
lsnteryjne, mieszane, tutki cygar., za- 
pałki, meble. 

Piątek, dnia 21 lutego 1913 od 9 do 12 godz. 
przed połudmem: 3 beczki ługu, 7 
cetn. mydła, konfekcya damska, obraz 
olejny, maszyna do szycia, towary ko- 
rzenne, meble. 

Sobota, dnia 22 lutego 1918 od 4 do 8 
godziny wieczoretn: boa, zarękawek, 
czapki, maszyna do szycia, kenfekeya 
damska, skóry i meble. 

Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w sądowej hali aukcyjnej przed 
licytacyą w godzinach urzędowych. 

Lwów, dnia 11 lutego 1918. 


L. cz. E. 1498 12 (1519) 
Strona zobowiązana Filomena ze Smół- 
ków Chodaeka. 
Edykt licytacyjny A 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Izczela Hallmanna, kupca 
w Krzeszowicach strony egzekwującej, cdbę- 
dzie się dnia 28 lutego 1918 o godzinie 9 
przed południem w biurze Nr. 10 na zasa- 
dzie zatwierdzonych warunków licytacya 1/4 
część realności lwh. 164 ks. gr. gm. Filipo- 
wice składającej się z gruntu ornego. 
Wartość szacunkowa 868 kor. 
Najniższa oferta 579 kor. 27 h. ) 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. n 
C, k. sąd powiatowy w Kryeszowicach 
jako sad hipoteczny, zanotuje wyznaczenie 
terminu jicytacyjnsgo. 
C. ją Rolne Oddział: III. 
Krzeszowice, dnia 7 stycznia 1918. 


L cz, E. 4014/18 (1696) 
Kdykt licytscyjny. he 

Dnia 12 marca 1913 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 4, odbędzie qeię licy- 
tacya realności lwh. 224 gm. Sokolniki, skła- 
dającej się z pb. i gr. o łącznej powierzchi 
67 ar 83 m2, domu mieszkalnego, i zabudo- 
wań gospodarczych. 

Nieruchomość ta oceniona na 3239 kor. 
Najniższa cena wynosi 2159 kor. 83 h. 
Dokumenta przejrzeć można w biurze 
Nr. £, D . . 

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby  niedopuezezalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej do daia licytacyi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 

Tarnobrzeg, dnia 7 lutego 1918. 


Konku rsa. 


L. 155 (1605 3—3) 
Konkurs. 

Celem obsadzenia posady zastępcy e. k, 
notaryusza w Starej soli na czas aż do ob- 
jęcia urzędowania przez zamianować się ma- 
jącego c.k. notaryusza. rozpisujemy konkurs 
i wzywamy ubiegających się o tę posadę, 
aby swe podsnia należycie udokumentowane 
wnieśli do c. k. Izby notaryalnej w Prze 
myślu do3 dni od ogłoszenia tego konkursu. 

©. k. Izba notaryalna. 

Przemyśl, dunia 3 lutego 1918. 


L. Pr. 4012 (1471 2—2) 
Konkurs. 

Ogłoszony w Nr. 31 „Gazety Lwow- 
skiej“ konkurs na posadę wiceprezydenta są- 
du obwodowego w Stanisławowie upływa z 
dniem 25 lutego 1918. 

Prezydyum c. k. Sądu krajowego wyższego. 

Lwów, dnia 6 lutego 1918. 


L. Pr. 4115 (1701 1—2) 
Konku ts 

Konkurs na posady kancelistów w są- 
dach powiatowych w Bełzie, Grzymałowie, 
Nowem siole i Podbużu, ogłoszony w Nr. 34 
„Gazety Lwowskiej*, upływa z dniem 28 
marca 1918. 

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 

wyższego. 

Lwów, dnia 10 lutego 1913. 


L. 154 (1604 3—3) 
Konkurs. 

Celem obsadzenia posady e. k. nota- 
ryusza w Starej soli, tudzież ewentualnej w 
okręgu naszej Izby, któraby opróżniła się 
wskutek przeniesienia, rozpisujemy konkurs 
i wzywamy wszystkich ubiegających się o tę 
posadę, aby podania swoje należycie udoku- 
mentowane wnieśli we właściwej drodze do 


9 


szyna do szycia, futro damskie, pościel, c. k. Izby notaryalnej w Przemyślu do dnia | dnia 1912 L. ez. Cw. HI. 434/12 (6), którą o uznanie prawa własności połowy realności 


15 marca 1918 włącznie, 
C. k. Izba notaryalna. 
Przemyśl, dnia 8 lutego 1913, 


L Praes, 428 5 18 (1) 
Komikia: 

Celem stałego cbsadzenia posady le- 
karza więziennego przy sądzie obwodowym 
w Wadowicach, rozpisuje się konkurs z ter- 
minem do dnia 20 lutego 1913 włącznie. 

Do posady tej przywiązane jest wyna- 
grodzenie w kwocie 500 K. rocznie, a nadto 
za pełnienie obowiązków chirurga roczne wy- 
nagrodzenie w kwocie 150 K. 

Podania zaopatrzone w dowody kwali- 
fikacyi, oraz dotychezasowej praktyki lekar- 
skiej i chirurgicznej, wnosić należy ewentu- 
alnie za pośrednictwem swej władzy przeło- 
żonej do tutejszego Prezydyum, gdzie też za- 
sięgnąć można bliższej informacyi co do o- 


(1568 3—3) 


„| bowiążków lekarza i chirurga więziennego. 


C, k. Prezydyum Sądu obwodowego. 
Wadowice, dnia 31 stycznia 1918. 


F irmy. 


L. cz. Firm, 24/18 
Wykreślenie firmy. 

Z rejestru firm spółkowych wykre- 
ślono : 

Siedziba firmy: Rozwadów. 

Brzmienie firmy: Towarzystwo eskon- 
towe i oszczędności w Rozwadowie, Stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką. 

Dzień wpisu: 11 stycznia 1918. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 

Rzeszów, dnia 11 stycznia 1918, 


(1495) 


L. cz, Firm. 1258/12 (1386) 

W załatwieniu podania p. Wiktora Ble- 
cha w Przemyślu z dnia 10 grudnia 1912 
Firm. 1258/12 uzupełnia się tut. sąd. uchwałę 
z dnia 80 listopada 1912 L. cz. Firm. 1186/12 
w ten sposób, że firmę „Salomon Wiener i 
Jakób Blech, spółka dla przemysłu drzewne- 
go* podpisywać będzie Wiktor Blech w ten 
sposób, że pod brzmieniem tej firmy umieści 
swoje imię i nazwisko, oraz, że Salomon 
Wiener mieszka we Lwowie, ul. Romano- 
wicaza 11. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V, 

Rzeszów, dnia 18 stycznia 1918. 


g 4 
Kuratele. 
L. cz. L, 6/11 (16) (1726 A=) 
Edykt 


Za umysłowo chorego uznano Edwar- 
da Sikorskiego w Strzemilezu. 

Kuratorem jego ustanowiono Leona Si- 
korskiego w Folwarkach wielkich. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Łopatyn, dnia 31 msja 1912. 


L. cz. P. V. 89/12 
Bdykt 
Za umysłowo chorą uznano Parańkę 
Olejnik z Huty połonieckiej. 
Kuratorem jej ustanowiono Fedka Ko- 
zuba z Huty połonieckiej. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Busk, dnia 24 lipca 1912. 


(1720 2—3) 


L cz. Ea 7712 Lo AdR 
Edykt. 
Za marnotrawną uznano Annę Krzysiak 
i Annę Styrczulową w Ciehem, 
Kuratorem ich ustanowiono: ad 1. Jó- 
zefa Krzysiska, ad 2. Józefa Bednarczyka w 
Gichem. 
, Za umysłowo chorą uznano Annę Mi- 
chniakową „Jawolezyk* w Cichem. 
„ Kuratorem jej ustanowiono Jędrzeja Mi- 
chniaka w Oichem. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Czarny Dunajec, dnia 5 listopada 1912. 


(1510 3—3) 


L. cz. L. 1512 (4) P. 270/12 (5) 
(1535 3—3) 
Edykt 
„ Za marnotrawcę uznano Michała Du- 
szyńskiego w Suchej Strudze. 
Kuratorem jego ustanowiono Jakóba 
Tokarczyka w Suchej Strudze. 
C. k. Sąd powiatywy, Oddział I. 
Stary Sącz, dnia 6 stycznia 1918, 


Rozmaite obwieszczenia. 
L. cz. Ćw. III. ah (6) (1558) 
t. 


Michałowi i Natalii Nieciom w sprawie 
toczącej się przed e. k. sądem kraj. jako 
handi w Krakowie przeciw Reginie Schenker : 
ma być doręczona uchwała z dnia 21 gru- 


dozwolono zarządu przymusowego realności. 

Ponieważ niewiadomo gdzie Michał i; 
Natalia Nieciowie przebywają, ustanawia się | 
w celu strzeżenią ich praw kuratora w oso- 
bie p. dr. Edwarda R,backiego adw. w Kra- 
kowie. 


zwanych w rzeczonej sprawie na ichkoszt i 
niebezpieczeństwo dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamia- 
nują. 
C. k, Sąd krajowy, jako handlowy 
Oddział II. 
raków, dnia 21 grudnia 1912, 


L. cz. 0. I. 6121862) 
Edykt. 
Przeciw Michałowi Hetmańczuk, które- 
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Bełzie 


(1505; 


'przez Kościa Romaniuka s. Hrycia jako opie- 


kuna mał. Maksyma Romaniuk pozew o uzna- 
nie ojcostwa i o alimentacyę. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień; 24 lutego 1918 godzina 9 
rano, 

Celem strzeżenia praw Michała Hetmań- 
czuka,ustanawia się p. dr. Leona Taubego, 
adwokata w Bełzie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie te- 
goż w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomeenika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V, 

Beł, dnia 27 stycznia 1913. 


L ez, CTT 73/3 
Edykt. 

Przeciw Mikołajowi Starościakowi, sy- 
nowi Iwana zwanemu Hałyn, rolnikowi z 
Hołowecka, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do c. k. sądu po- 
wiatowego w Starym Samborze przez Iwana 
Becza rolnika z Hołowecka pozew o zapłatę 
kwoty 500 kor. 

Na podstawie pozwa wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 27 lu- 
tego 1918. 

Celem strzeżenia praw Mikołaja Staro- 
ściaka, ustanawia się p. dr. Józefa Jaremę, 
adwokata w Starym Samborze, kuratorem 

Tenże kurator zastępywać będzie Mi- 
kołaja Starościaka w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Stary Sambor, dnia 24 stycznia 1918. 


(1536) 


L. ez. ©. IL. 29 13 (1) 
Edykt. 

Przeciw Janowi Krzysztoniowi z Łużny, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Gorlicach przez Agatę Krzysztoń w Biedli- 
skach pozow o zabezpieczenie posagu. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Z0- 
stała audyencga do nstnej rozprawy na dzień 
28 lutego 1918, o godz. 9 rano. 

Celem strzeżenia praw pozwanego, Usta- 
nawia się p. dr. Milleta, wdwokata w Gorli- 
cach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w powyższej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Gorlice, dnia 21 stycznia 1918. 


(1724) 


L, cz. ©. I. 415/12 (4) (1734) 
Edykt. 

Przeciw Michałowi Sołtus s. Iwana, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
siony został do tut. sądu przez Towarzystwo 
kredytowe „Jedność“ w Tyśmienicy pczew 
o 800 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 4 
marca 1918 o godzinie 10 rano do tego są- 
da biuro Nr. 6 

(elem strzeżenia praw niewiadomego z 
miejsba pobytu Michała Sołtusa s. Iwana, 
ustanawia się p. Makietę Sobeckiego rolnika 
w Dołhem, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Mi- 
chała Sołtusa s. Iwana w rzeczonej sprawie 
na jeho koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocni- 
ka nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Tyśmienica, dnia 31 stycznia 1918. 


L. cz. ©. IL. 2918 (1) (1540) 
E dykit. 

Przeciw Stanisławowi Pieńczykowskie- 
mu, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e k, sądu powiatowego 
przez małoletniego Jana Szczurowskiego przez 
opiekuna Stanisława Gołaszewskiego pozew 


Tenże kurator zastępywać będzie i 


objętej wykazem hip. 1. 381 gm. Roszniów. 

Na podstawia pozwu wyznacza się at- 
dyencyę na dzień 8 marca 1918 o godzinie 
9 przed południem do tut. sądu biuro Nr. 19. 

Celem strzeżenia praw niewiadomego z 
miejsca pobytu Stanisława Pieńczykowskiego, 
ustanawia s'ę p. dr Leona Weihraucha, adw. 
w Tyśmrenicy, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywsć będzie nie- 
wiadomego z miejsca pobytu Stanisława Pien- 
ezykowskiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomoenika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Tyśmienica, dnia 26 stycznia 1918. 


L. czaC. [l=83,13 ©) 
Edykt. 

Przeciw Judzie Sokal. którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
tut. sądu przez Chaima Bibring: pozew o 
421 kor. 

Na podstawie tego pozwu wyznaczona 
została audyencya na dzień 5 marca 1918 o 
godz. 9 przed południem. 

Celem strzeżenia praw niewiadomego z 
miejsea pobytu Judy Sokala, ustanawia p. 
dr. Józefa Mana, adw. w Tyśmienicy kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Judę 
Sokala w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomoenika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Tyśmienica, dnia 89 stycznia 1913. 


(1541) 


`Z 


(1642 3—38) 


L. cz. C. IV. 23/18 (1) 
Edykt. 

Przeciw Iwanowi Biłykowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane wniesiony zo- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Podwoło- 
czyskach przez Iwana Lubianeckiego pozew 
o zapłacenie kwoty 600 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczona Z0- 
stała audyencya na dzień 26 lutego 1918 o 
godzinie 9 przed południem biuro Nr. 7. 

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta- 
nawia się p. dr. Gromnickiego, adwokata w 
Podwołoczyskach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Podwołoczyska, dnia 27 stycznia 1918. 


L. cz. ©. IL 677/1 (3) 
Edykt 


(1624 3—3) 


Przeciw Ludwice Oleksyszyn przedtem 
w Wojtówcee zamieszkałej, której miejsce po- 
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Birczy przez Iwana Po- 
iehówkę w Wójtkówce pozew o zniesienie 
współwłasności realności lwh, 34 gm. Woj- 
tkówka przez fizyczny podział. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencya do rozprawy na dzień 14 lutego 
1918, 

Celem strzeżenia praw pozwanej Ludwi- 
ki Oleksyszyn, ustanawia się p. dr. Aza, 
adwoksta w Birczy, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie tę 
pozwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mis nuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II, 

Bircza, dnia 28 grudnia 1912. 


(1546 3—3) 
Ogłoszenie. 

Dnia 1 lutego 1918 wpisano na listę 
adwokatów dr. Leonarda Kapnścińskiego z 
siedzibą we Lwowie. 

Z Wydziału Izby adwokatów. 

Lwów, dnia 5 lutego 1918, 


L. cz. (. X. 44/18 
Edykt. 

Przeciw Małce Blei zam Leitner, któ- 
rej miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do e. k. sądu powiatowego w Dela- 
tynie przez Abrahama Weinreba pozew 0 
1000 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 18 lutego 1918 godz. 9 
przed poł. , A 

Celem strzeżenia praw Małki Blei zam 
Leitner, ustanawia się p. dr. Hermana Rat- 
hausera adwokata w Dolatynie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwaną, w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 

Delatyn, dnia 31 stycznia 1913, 


(1671 3—3) 
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Wykaz przedłużeń czasu pracy w MI. kwartale 1912. 
C. k. Ńamiestnictwo galicyjskie. 
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Twów, dnia 8 lutego 1913. 


L. ez. ©. I. 21/13 (1643 3—8) 
Edykt. 

Przeciw niewiadomemu z miejsca po- 
bytu Kazimierzowi Sołowskiemn wniesiony 
został do sądu tutejszego przez Prokop 
Błażków pozew o 320 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono TOZ- 
prawę na dzień 21 lutego 1918 o godzinie 
8 rano. 

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta- 
nawia się p. dr. Gromnickiego, adwokata w 
Podwołoszyskach kuratorem, który zastępy- 
wać będzie pozwanego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi lub pełnomaeni- 
ka nie zamiannuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Podwołocczyska, dnia 21 stycznia 1913. 


L. 168 (1699 3—3} 
Ogłoszónie. 


Dr. Stanisław Milz wpisany został na 
listę adwokatów z siedzibą w Jarosławin. 


Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 5 lntego 1918, 


L. ez, Prez. 221 26 RS./13 
Efi kt 
0. k. Sąd krajowy kirny we Lwowie 


(1599 3-—8) 


ze. k. Namiestniectmw:zu, 


j Vr. 2400/8 (21;: poszwa, poszewki, 5 
koszu] dzìecinnycb, ścierki ze znakami H. X.; 

Vr. 2867/11 (30): album większe na 
widokówki, album mniejsze na widokówki, 
pudełeczko żelazne na farby, kredki (pastylki) 
w pudełe:zku, teczka z nalepioaymi sztycha- 
mi, 16 broszurek ruskiej treści wydania Pu- 
szkina i Lermonta, 4 karty planu Budapesztu 
i Tryestu, pudełko z 3 szzłumi, szpilką sznu- 
reczkiem, powydzierane z książek obrazki z 
leksykonu 1 bistoryi powszechnej, rozmaite 
obrazki, dwie złote szpilki a mianawicie: je- 
doa z monogramem G, I. E, S. 1878, druga 
z zielonym kamieniem; 

Vr. 2110.8 (15): spodnie i kamizelka; 

Vr. 75412: polares i 2 kor. 70 hal; 

Vr. 1299,12 (24): kiika kilogramów 
cyny; 

Vr. 70212 +34): żelazko do prasowa- 
nia, maszynka „Primus“; 

Vr. 1255,9: chustka zimowa; 

Vr. 1618/12 (68): 5 paczek papieru li- 
stowêgo ; 

Vr. 3261/9 {110): browning z 2 ma- 
gazynami, bokser, mapa Europy, 1 czarny 
portfel z kartkami i korespoudencyą, 2 me- 
talowe papierośnice, 2 scyzoryki, 1 chusie- 
ezka kolorowa do nosa, 1 ciemna peleryna 
męska, 1 czarna torbs ceratowa, książeczka 
wkładkowa gal. Kasy oszczędności we lwo- 
wie Nr. 128.869) na 1867 kor. 12 hal. opie- 
wająca, gotówka 400 marek, 8 złote szpilki 


zawiadamia niniejszem, że w depozycie są-; do krawaiki w pudełeczku, 2 zegarki niklo- 
dowym znajdują się następujące z kradzieży į we z 2 łaenszkami, 1 złoty pierścionek z 
pochodzące rzeczy, pieniądze i przedmioty | czerwonym ksmykiem, 1 srebrna rączka do 


wartościowe do niewiadomych właścicieli na- 
leżące, jako to: 

Vr., 3424/4: jedn» serweta na stół na 
czarnem tle, żółte desenie, fotografia w ram- 


ach; 

Vr. 679 4 (563): spodnie popielate, ka- 
mizelka, jedna poduszka, poduszeczka w czer- 
wonej nasypce, kawałek tnateryi w kolorowe 
kratki, biały damski kaftanik, para kaleso- 
nów, koszula męska, koszula damska z lite- 
rami M. H., damska koszula bez znaku, sza- 
lik jasnożółty, biała poszewka z koronką sze- 
roką, 2 białe poszewki, poszewka w paski, 
nasypka, fartuszek z koronką, prześcieredło, 
rzemyk od lornetki, dwa ołówki, sznur; 

Vr. 679/4 (364): 2 poduszki w czerwo- 
nej nasypie, zarzntka ciemno-popielata ; 

Vr. 204/9 (66): pierścionek złoty z nie- 
bieskim kamykiem i złoty łańcuszek; 

dów JELIL% eA 

Vr, 429 12 (32): książeczka kasy oszezę- 
dności Nr. 33.217 na 1 kor. 54 hal.; 

Vr. 2999 11 (52): srebrny męski zega- 
rek o 1 kopercie z łańcuszkiem i złoty gru- 


by męski pierścień z szafirowym kamieniem | 


(amażystem), spodnie popiełate, płaszcz gu- 
mowy, pspierośnica w kształcia browninga, 
pulares, lusterko, papierośniea z białego me- 
talu, zapalniczka, cygarniczka, 2 chusteczki, 
1 para kamaszy, 2 portfele, notes, ochra- 
niacz, pulsres, scyzoryk, harmonika z fute- 
ralem; 


| laski (złamana); 

Vr. 1146/10: dwie głowy cukru; 

Vr. 1960,9: cztery boa (2 białe, 2 ezar- 
nə) ze strusich piór; 

Vr. 8185/11: kalosze; 

Vr. 2132/12: buty; 

Vr. 1299/12 (93): srebrna korona, 3 
srebrne kawaiki z medalionika, łańcuszek 
double, kawalek srebrnego łańcuszka, złoty 
pierścionek bez kamyczka, para złotych kol- 
czyków z szafirami; 

Vr. 1859/12 (72): marynarka bronzo- 
ma, czarne spodnie, buciki sznurowane, cząr- 
ny mięki kapelusz. 

Wzywa się niewiadomych właścicieli, 
aby w przeciągu jednego roku od dnia 3 o- 
| głoszenia edyktu w urzędowej „Gazecie Lwow- 
skiej“ licząc, swoje prawa własności przed 
sądem udowodnili, w przeciwnym bowiem 
razie wyż poszczególnione przedmioty jako 
przepadłość traztowane będą. 

Prezydyum c. k. Sądu krajowego karnego, 

Lwów, dnia 30 stycznia 1918. 


me. GL gia 
E dykt. 
Przeciw SŚeńkowi Jabłońskiemu, które- 
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowago w Lutowi- 
skaeh przez Maryę z Wisłockich Ziętarską 


(1227 2-3) 


Za e. k. Namiestnika: 
Zimny w.r. 


pozew o własność ciala hip. lwh. 108 gm. Tenże kurato: zastępywać będzie Seńka 
Słuposiany. Jabłońskiego w rzeczonej sprawia na jego 
Na podstawie pozwu wyznaczona zo- | koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w ey- 
stał» audyencya na dzień 28 lutego 1913 o | dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
godz. 8 rano w sądzie poniżej wymianionym | zamianuje. 
sala Nr. I. ` : : 
Celem strzeżenia praw pozwanego S-1- C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
ka Jabłońskiego, ustanawia się p. dr. Wło- Lutowiska, dnia 3 stycznia 1918. 
dzimiecza Szereniewicza, adwokata w Lutowi- 
skach, kuratorem. ) 


WOOF AREG RTW ISA BP 2: DOIÓW EPRS TETOS TEATS TEE EU FEA ES WAZA IA ZOK, DD 


DONIESIENIA PRYWATNE. 


sika 


Miesięcznik 
poświęcony sprawom polityczno -społecznym 
nauce i sztuce 
Wychodzi rok XIV. w Krakowie. 


Wśród miesięczników polskich „KRYTYKA“ zajmuje stanowisko odrębne. Ni- jest zbiorem 
artykułów, nie zacieśnia się w jednej dziedzinie pracy. Dążeniem jej: niepodległość i twór- 
czość, W szeregu artykulów fiozoficznych omawia najważniejsze kierunki flinfii wspól- 
czesnej; dyskusye jakie „KRYTYKA“ przeprowadziła w sprawie filozofii mouistycznej (Dr. 
Wróblewski — K. Bleszyński) lub filozófii Bergsona (Dr. Sobeski — J, WŁ Dawid) na: 
leją do najważniejszych, jakie u nas drukowano. Do niepodległości i twórczości dążąc 
„KBYTYKA”* sto: na stanowisku irredenty polskiej; z tego zakresu drukuje rozprawy Wł. 
Studniekiego, W. Feldseana, M. Sokolniikiego, Bol. Limanewskiego, L. W:silewskiego etc. 
W każdym numerze obrazy współczesnej literatury polskiej i cebcej, charakterystyki wybi- 
taych artystów, sprawozdania ze seen polskich, wystawy szkół i książek Do każdego nu 


wmn dołącza się repradukcje wybitnych dzieł sziuki. — Nowele, poezye najwybitniejszy: H 
przedstacieteli młodszej literatury polskiej. 
PRENUMERATA : 
Roczria 20 koron 20 marek 10 — r 
Półroeznie 10 koron 10 marek õ— rb. 
Kwartalnie 5 koron 5 marek 2.50 rb. 


Adres redakcyi: Kraków, ul. Staszica Nr. 8. 


eistexr der Farbe“ 


oryginalne reprodukcye międzynarodowych malarzy 
kompłetac eoteoziniiki BOB. 1908, 1903 
poleca 


po wyjatkowo niskich cenach 
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Die k. k. Staatsbahndirektion Lemberg. 
Zl. 315/1 (III) ex 1918 


Lieferungsausschreibuny. 


Die Leferung der nachstehend ausgewiesenen Materialien nämlich: Sehotter, Bruch 
stein, Mawrziegel un Bausand wird fir das Jahr 1913 im Offertwege vergeben und zwar: 

4.00( m* Schagelschotter lieferbar in der Strecke zwischen Stationen Sambor- 
Ntrzyłki. 

17.00 m? gereuterter Flusschotter lieferbar in der Strecke zwieschen Stationen 
Nambor-Strzyłki und Stryj-Lubieńce. 

6.00 m* Bruchstein lagerhaft. 

1,:00.000 Stück gebrannte Manerziegel lieferbar franko Waggon einer namentlich 
anzufiibrenden Station der k. k. Staatsbahnlinien in Galizien. 

2.500 m* Bausend, rein grobkórnig. 

Mit der Lieferung des Oberbauschotters ist spätestens Anfang April 1913 zu þegin- 
nen und muss diese Lieferung zu dem in den beziiglichen Offertformularien festgesetzten 
Termine effektniert werden. Bruchstein, Mauerziegel und Bausand müssen sukzessive bis 
Ende Mai 1913 zu den in den beziglichen Offertformularien angeführten Terminen zur 
Lieferung gelangen. 

Die auf diese Lieferung Bezug habenden Offertformularien sowie die allgemeinen 
und speziellen Liceferungsbedingnisse können bei der unterfertigten k. k. Staatsbahn- 
direktion eingesehen, behoben oder gegen Einsendung des Porto per Post bezogen werden. 

Die Offerte können sich entweder uuf das ganze Bedarfsquantum oder auch nur auf 
einen Teil desselben erstrecken. 

Die diesbezńglichen auf vorerwähnten Formularien ausgefertigten Offerte mit je 1 
Krone Stempelinarke per Bogen versehen, sind versiegelt mit der Aufschrift: „Offert für 
die Licferung von Schotter, Bruchstein, Ziegeln, Bausand pro Jahr 1913“, längstens bis 
6 März 1913 11 Uhr Mittags bei der k. k. Staatsbahndirektion Lemberg einzubringen. 

Die Preise für sämtliche, vorstehends angeführten Materialien sind inklusive aller 
Spesen anzugehen. 

Im Uebrigen gelten für diese Lieferung die Bestimmungen des beziiglichen Offerts- 
formulares. 

Zur Sicherstellung der Anbote haben die Offerenten bei Vorlage der beziiglichen 
Offerte gleichzeitig ein Vadinm in der Höhe von 5 pre. des Lieferungswertes im barem 
Gelde, oder in den sub Art. 5 Punkt 2 der Allgemeinen Lieferungsbedingnisse angege- 
benen Wertpapieren hei der Kassa der k. k. Staatspahndirektion Lemberg zu hinterlegen. 

Der gefertigten k. k. Staatsbahndirektion steht es frei die Offerte rücksichtlich des 
ganzen offerierten Quantums oder nur eines Teiles desselben zu akzeptieren, oder ohne 
Angabe der Griunde ganz abzulehnen. 

Die Offerenten bleiben mit ihren Anboten von Schlusse des Offerteinreichnngster- 
mines durch sechs Wochen gebunden. 

Die Eröffnung der eingelaufenen Offerte findet bei der unterfertigten k. k. Staats- 
bahndirektion am 6 März 1913 um 12 Uhr Mittags staat, und bleibt es den Offerenten 
unbenommen derselben beizuwobnen. 

Offerte, welche nicht, auf den vorgeschriebenen Offertformularien verfasst werden, 


Nachträge, Erklärungen oder Zusätze zu denselben, bleiben unberiicksichtięt. 
Lemberg, im Februar 1918. 


Die k. k. Staatsbahndirektion in Lemberg. 


oder unklare und zweideutige Ausdrücke enthalten, wie auch die etwaigen telegraphischen | miale wyrażenia, jak też telegraficzne dodatkowe deklaracye albo zmiany tychże lub ofer- 


| 
| 
| 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie. 


(1737) 
Ogloszenie dostawy. 


Na rok 1913 rozpisuje się publiczny przetarg na dostawę żwiru, kamienia, cegieł i 
piasku. i | 
4000 m3 szutru tłuczonego na przestrzeni między stacyami S$ambor-Strzyłki. 

17.000 mê żwiru rzecznego rafowanego na przestrzeni między stacyami Sambor- 
Strzyłki i Stryj-Lubieńce. 

6000 m* kamienia łamanego. 

1,100.000 sztuk cegieł palonych wraz ź zaladowaniem do wagonów w jednej ze sta- 
cyi e. k. kolei państwowych w Galicyi. 

2500 m piasku czystego gruboziarnistego do budowy. i 

Dostawa szutru ma się rozpocząć w kwietniu 1913 i ma być całkowicie uskuteeznio- 
na w terminie podanym w dotyczących formularzach ofertowych. Dostawa kamienia ta- 
manego, cegieł palonych i piasku ma być uskutecznioną stopniowo do końca maja 1918 
na każdorazowe zamówienie w terminach oznaczonych w dotyczących formularzach ofer- 
towych. 

Dotyczące formularze ofert, jak również ogólne i szczegółowe warunki dostawy nogą 
być przejrzane i podjęte u podpisanej c. k. Dyrekeyi kolei państwowych, lub też mogą 
być na żądanie przesłane pod wskazanym adresem za uiszczeniem porta pocztowego. i 

Oferty mogą obejmoweć całą rozpisaną ilość lub też tylko pewną część rozpisanej 
dostawy. e. i 
Dotyczące na wyżej wymienionych formularzach wygotowane oferty należy zaopa- 
trzyć stemplami po 1 koronie od arkusza i wnieść opieczętowane z napisem: „Oferta na 
dostawe szstru, kamienia, cegieł i piasku na rok 1913 najpóźniej do dnia 6 marca 1913 
r. godzina 11 przed południem do c. k. Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie. 

Ceny za wszystkie wyżej wymienione materyaly mają być podane z przystawą 1 
wszystkiemi kosztami. i 

Na tę dostawę obowiązywać będą wreszcie postanowienia zawarte w odnośnym for- 
mularzu ofertowym. ; A | 

Jako zabezpieazenie dotrzymauia ofert na dostawę wyżej wymienionych materyałów 
mają oferenci przy wniesienin ofert równocześnie złożyć wadyum w wysokości 5 pre. war- 
tości oferowanych materyałów w gotówce lub w papierach wartościowych, podanych w 
art. 5 punkt 2 ogólnych warunków dla dostawy materyalów, w kasie c. k. Dyrckeyi kolei 
państwowych we Lwowie. i i } dw i 

Podpisanej e. k. Dyrekcyi kolei państwowych przysługuje prawo przyjęcia ofert w 
całości lub tylko częściowo albo też całkowitego odrzucenia tychże bez podania powodu. 
Oferenci będą związani deklaracyą ofertową przez sześć tygodni, licząc od końcowego ter- 
miuu dla wniesienia ofert. "BR". 

Otwarcie wniesionych ofert, przy którym oferenci mogą być obecni, nastąpi dnia 6 
marca 1918 o godzinie 12 w południe w biurze podpisanej c. k. Dyrekcyi kolci paí- 
stwowych. | T Ra 

Oferty wuiesione po wyżej oznaczonym terminie, a nieodpowiadające postanowieniom 
niniejszego ogłoszenia lub zawierające niewyraźne. dwuznaczne i nie dla każdego zrozu- 


ty nie wypełnione na przepisanych formularzach ofertowych nie będą uwzglednione. 
Lwów, w lutym 1918. 
C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie. 
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Obraz JANA MATEJKI 


TWA POD 6 


Z okazyi pięćsetletniej rocznicy Bitwy pod Grunwaldem wydało Towarzystwo 
Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem wspaniałą reprodukcyę kolorową 
z pomnikowego dzieła Mistrza Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem“. == 


= 
nam 


Reprodukcya — wielkości 1 metr 6 ctm na 45 ctm. — wykonana wedle 
| oryginału ośmioma kolorami, jest wierną kopią obrazu a ostatnim wyrazem 


barwnej techniki reprodukcyjnej — nie zaś oleodrukiem. 


[SNEM = „JE R PTC. 


Celem rozpowszechnienia tej wspaniałej wysoce artystycznej a przytem pamiąt- 
kowej reprodukcyi, oznaczył Komitet eenę obrazu niezmiernie niską a mianowicie: 


Za obraz (l metr. © ctm. na 45 ctm) Korn 15—, 
Za obraz w bardzo pięknej artystycznej oprawie (ramy, szkło i passepartout) Kor, 40 —, 
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Zamówienia przyjmują: Zastępstwo sprzedaży na Galicyę i Bukowinę 


Biuro dzienników ST. SOKOŁOWSKIEGO, Lwów, Jagiellońska Nr. 3. 


nadto wszystkie Księgarnie, magazyny, handle papierów i obrazów. 


= ne 
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= Wysyłka za zaliczką pocztową lub za poprzedniem nadesłaniem należytości. 
| | x JEANS. Bi. 


UWAGA: Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych w Królestwie Polskiem jest nie tylko 
właścicielem oryginału obrazu Matejki ale także wyłącznego prawa reprodukcyi. 
Wazelkie więc wydawnictwa jakieby się pojawiły lub pojawią będą sądownie Śeigane. 
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Galicyjski Bank Ziemski 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
w Łańcucie. 


1. Nabywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie celem odsprze- 
dawania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami. 

2. Ułatwia członkom swoim parcelącyę i sprzedaż majątków ziemskich. 

3. Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu na kupro 
gruntów, è 

4. Przyjmuje wkładki oszczędności począwszy od 50 kor. i opłaca od 
złożonych pieniędzy 51/,%/, z półrocznem oprocentowaniem. 

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye opłaca Bank 
procent wyższy aniżeli 5t/⁄ od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą. 
Treść umowy zostaje zanotowana w książeczce jako zastrzeżenie, 

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, przy wkład- 
kach zaś wyższych zastrzega sobie prawo Żądania poprzedniego wypowie- 
dzenia. 

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych funduszów, a 
dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym dostarcza się czeków po- 
cztowej Kasy oszczędności. 

Interesowanym podaje się do wiadomości, że działalność Banku ogra- 
niczona jest do interesów opartych wyłącznie na własności ziemskiej, 

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wkładkowe 
mie tylko w biurach w Łańcucie, ale również w Filii 
swojej we Lwowie przy ul. Pańskiej 1. 17. 


0666300060 © 0 06000636G0660056: 
ZAPROSZENIE. 


We czwartek, t. j. dnia 27 lutego 1918, odbędzie się 
w Żmigrodzie w sali Towarzystwa zaliczkowego o godzinie 


2 po południu 


WALNE ZGROMADZENIE 


Członków Towarzystwa 
z następującym Porządkiem dziennym: 

1. Odczytanie protokołu z os'***iego posiedzenia. 

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1912. 

3. Sprawozdanie komisyi kontrolującej i wniosek co do udzielenia Dy- 
rekcyi absolutoryum. 

4 Rozdział czystego zysky z roku 1912. 

5. Zatwierdzenie wyboru Dyrekcyi i zastępców. 

6. Wybór 12 ezłonków Rady nadzorczej. 

7. Wybór komisyi rewizyjnej. 

8. Zamknięcie posiedzenia. 

Na zgromadzenie to P. T. Członków uprawnionych do głosowania zapra- 
sza się. 

Do głosowania uprawnia udział wpłacony w pełnej kwccie 50 koron, a 
książeczka udziałowa służy jako legitymacya, dlatego należy ją ze soba przy- 
nieść. W razie gdyby nie zebrała się odpowiednia ilość członków, wymagana 
statutem, zgromadzenie to odbędzie się o godzinie 3 po południu z tym sa- 
mym porządkiem dziennym. 

Z Rady Nadzorczej Towarzystwa Zaliczkowego. 
Żmigród, dnia 8 lutego 1913. 
Ks. lulian Beigert 
sekretarz. 


„Muzeum pożytecznych rzeczy, 
osobliwych ludzi 


Ks. Ignacy Kędra 


wiceprezes. 


m m m k [44 
i zjawisk natury“. 
| | Treść: Nasze ulubione trucizny, czyli na czem oszezędzać? Potworny apetyt. Świat jest pełen nie- Gl 
bezpieczeństw. Lekarz hygienista napomina młodzież, aby nie paliła tytoniu. Rady królowej na 
A zły los ludzki. Z tajemnic elektryczności. Szpital roślin. Czy istnieje żyeie na gwiazdach? Akwa- Fz 
mózgu pijaka fioletowym płomieniem. Nowa filharmonia, czyli jak upiększyć śpiew naszych pta- 
ków pokojowych i polnych według metody hr. Dr. Baringtona, wiceprezydenta król. Towarzystwa 
A Nauk w Londynie. Wł. Taczanowski a metoda hr. Baringtona. Piorun z jasnego nieba przyczyną (es) 
pożaru. Dachy słomiane i drewniane uczynić ogniotrwałemi. Dym z kominów przyciąga pioruny. 
życia. Jakiego patryotyzmu ANR 7 Wdzięczne pole działania dla władz. Elektryczność 
poetów, narodów i kobiet. Mechanik, który przez sen stał się bogatym. Piorunochron na dom bu- 
dnika kolejowego. Podziemne żyły wodne, a niebezpieczeństwo pożaru. Z czego można wnosić o 
istnieniu podziemnych źródeł? W każdej gminie łatwo może zdarzyć się nieszczęście. Najzdrow- 
HE mówi kazanie we śnie. Napomnienie dla młodzieży. Zły los spotyka tylko społeczeństwa wadliwe 
i mało oświecone. Makolągwy śpiewają lepiej niż kanarki. Każda gmina powinna zastanawiać się 
E nad wszystkiemi możliwemi niebezpieczeństwami, aby im zapobiegać zawczasu. I t. d. i t. d 
Cena z przesyłką pocztową 1 K. 66 hal., za zaliczką 2 K. 10 hal. 


rgum w żołądku. Ludzie, którzy się urodzili kilka razy. Ogniotrwały kapitan, Wódka pali się w 
M W sprawie ochrony od pożarów. Tlen w płynie jako bezpłatne lekarstwo i środek do przedłużenia iā 

szy i najtańszy napój, Wróble konkurentami kanarków. Warunki zdrowego snu. Ksiądz, który 
Do nabycia w biurze St. Sokołowskiego. — Lwów. Jagiellońska 1. 3. 


eps ooo 


Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienn 


miejscowe, zamiejscowe, wledeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE. 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą 
w miejsou lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych 


Agencja dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego, Lwów, Jagiellońska 3. 


Ogloszenia do wszystkich pism najtaniej. 


mr 


WYSEEWĘCE 


z najlepszych herbat pół ker. 2 kor. 
60 hal. i 8 kor. 20 bal. 
poleca handel herbaty i kawy 


Zmiana lokalu! 


KOPERNICKI i Syn 


optycy i mechanicy 


= przenieśli dnia 1 lutego Edmunda Riedla lwów. 
a= 1913 swoją pracownię i | |_| __ o r > 
skład towarów opty“ | ROZ EEE 
cznych i mechani- | Lwów, ul. Akademicka 3, 
eznych do nowego sklepu li Największy magazyn jubilerski i zegarmiirzowski 


przy ulicy 


Hetmańskiej I. 10. 


(Obok Kawiarni Wiedeńskiej). 


Roczmiki 


s» WĘlLPOWCA' 


IDI 2 
można nabyć po zniżonej cenie za 12 koron. 
Biuro Sokolowskiego. Lwów, Jagiellońska 3. 


Juliana DĄBROWSKIEGO 


kupuje i sprzedaje stare srebro, zło'o i kauienie. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez uoresp. 


54 lat istnienia 


EE OAI ZAM 


lat istnienia 54 


Najstarsza i najpoczytniejsza ilustracya polska 


TYGODNIK ILLUSTROWANY 


Przeszło tysiąc stronic tekstu i przeszło dwa tysiące ilustracyi rocznie. 


ah nod 


„Tygodnik Illustrowany* w r. 1913 zamieści najnowszą świetną powieść 
Henryka Sienkiewicza p. t. 
„Pod Dąbrowskim 
Z ilusteacyami Wojciecha Kossaka 


Władysława Reymonta p. l. 


| „Insurekcya** 
Waciawa $ieresze.. Miego p. i. 
! , „Bieniowski* 


Bolesława Prusa dwie ostatnie nowele 


„Dziwni ludzie i „Nie nie ginie”, 


Premia Tygodnika: 
ye * ó,* poświęcone najwybitniejszym powieściom i romansom polskim 
Ciekawe powieści 5 i obeym 12 dużych tomów rocznie. 


Cykl ilustracyi wielobarwnych. 


—— —— mr 


Warunki prenumeraty: 
We Lwowie: 


kwartalnie 6:50 koron z oprawą książek 8:30 koron 

półrocznie 18:60 koron % f 16:60 koron 

rocznie 21:20 koron * z 38:20 koron 
W Galicyi z przesyłką pocziową: 

kwartalnie 7:20 koron z oprawą książek 8:70 koron 

półrocznie 14:40 koron. n » 17:40 koron 

rocznie 28:80 koron A z 34:80) koron 


Prenumeratę przyjmują: Administracya Tygodnika Ilustrowanego 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 3, s 
oraz wszystkie księgarnie i biura dzienników. 
Numera okazowe bezpłatnie. 


"a Ra) 
x 


Dr. Stanisława armak egn 
PRAWO KOBIET W PAŃSTWIE AUSTRYAGKIEM 


zbiór 


Ustaw i rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących 
kobiet w porównaniu z prawem francuskiem i niemieckiem. 


Pe nabycia w biurze dzienników 


Stan. Sokołowskiego we Lwowie, Jagiellońska |. 3, 
Cena i kor. Z przesyłka pocztową í kor. 45 hal. 


Wielka willa w Raguzie eo 


przepiękne południowe położenie, widok na morze, cebszar około 25 mergów 
z winnicą. parkiem szpilkewym, drzewami erzechewemi, figowemi, migda= 
łowemi etc., bardze nadająca się na sanatoryum — do sprzedania. 


Bliższa wiadomość: Biuro dzienników Sekołewskiego. — Jagiellońska l. 3. Lwów. — 


Z drukarni WŁ Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada ul. Czarnicekiego l. 12. — Telefon 527, 


